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B o g a te , ch o c iaż p rzy k re , d o św iad ­

czen ia d z ie jo w e , p rzew ro ty  i c iąg łe re ­

w o lu c je n a w szy stk ich n iem al k o n ty ­

n en tach , tro sk a o zab ezp ieczen ie n ie ­

p o d leg ło śc i zd o b y te j k rw ią b o h a ter ­
sk ich  żo łn ie rzy  p o lsk ich  — '  p o d y k to w a ­

ły W o d zo w i n aszem u h as ło Z jed ­

n o czen ia .

P o słu szn i n ak azo w i w łasn eg o  su m ie ­

n ia i w ie rn i h asłu  B ó g , H o n o r i O jczy z ­

n a , s tan ę liśm y  w  szereg ach  O b o zu  Z je ­

d n o czen ia N aro d ow eg o , b y —  w ed łu g  

w sk azań  N aczeln eg o  W o d za  —  to ro w ać  

d ro g ę p o lsk ie j rac ji s tan u .

P o d ję liśm y  s ię d z ie ła w ie lk ieg o , d z ie ­

ła ren esan su p o lsk ie j m y śli p o lity czn e j, 

p rag n iem y  s tw o rzy ć ty p n o w o czesn eg o  

P o lak a i zap ew n ien ić O jczy źn ie m o car ­

s tw o w ą s iłę .

K ażd y z n as , cz ło n k ó w  O b o zu , s ta ­

n o w i o g n iw o w łań cu ch u , k tó ry m a  

p o d źw ig n ąć P o lsk ę ze sp ró ch n ia ły ch  

p o d staw  ch ao su p a rty jn eg o n a zd ro w e  

fu n d am en ty i o p rzeć Ją n a s iln y ch ra ­

m io n ach  z jed n o czo n eg o  N aro d u .

Jak że p ew n e i trw a łe m u si b y ć  - to  

o g n iw o , k tó rem u p rzy p ad ł zaszczy tn y  

o b o w iązek d źw ig an ia O jczy zn y k u w y ­

ży n o m ; jak że m u si b y ć o n o  zah a rto w a ­

n e , b y n ie u leg ło s iło m p rzec iw n y m , 

k tó re zech cą sza rp ać ten  łań cu ch  z jed ­

n o czen ia , A  o n o  m u si w sze lk ie c iem n e  

in te re sy p a rty jn o - o so b is te u k ró c ić , 

zn iszczy ć  i w y p a lić .

D la teg o  m y , cz ło n k o w ie O b o zu Z je ­

d n o czen ia  N aro d o w eg o , n ie  m o żem y  p o ­
zo s tać ty lk o b ie rn y m i zw o len n ik am i, 

n ie m o żem y  f ig u ro w ać n a  p ap ie rze , a le  

św iad o m i n aszy ch o b o w iązk ó w , m u si­

m y żąd ać , p lan ow ać i p ro w ad z ić tw ó r­

czą p racę id eo w ą.

P rzed e w szy s tk im zaw sze s taw ia j­

m y n a p ie rw szy m  m iejscu d o b ro sp ra ­

w y . P racu jem y  b o w iem  d la P o lsk i, k tó ­

rą p o tra filiśm y w y w alczy ć , a w ięc m u ­

s im y te ż u m ieć  Ją  u zd ro w ić , w zm o cn ić , 

u czy n ić zd o lną  d o s to so w an ia sp raw ie ­

d liw o ści sp o łeczn e j.

S ta ra jm y s ię jak n a jd o k ład n ie j z ro ­

zu m ieć  i zg łęb ić d ek la rac ję  id eo w ą  O b o ­

zu , ab y śm y s ię s ta li p e łn o w arto śc io w y ­

m i p io n ieram i w  w y k u w an iu m o cn y ch  

p o d staw  co d zien n eg o  b y tu  i szczęśliw e j 

p rzy sz ło śc i  O jczy zn y .
N a k ażd y m  k ro k u m u sim y św ie ­

c ić p rzy k ład em w ży c iu  

o so b is ty m i p u b liczn y m .  

N ik t n ie p o w in ien m ieć s łu szn e j m o ż ­

n o ści za rzu cić n am , że n asze s ło w a i 

czy n y  są  ró żn e .

Z asad y d ek larac ji id eo w e j n aszeg o  
O b o zu ch c ie jm y w p ro w ad z ić w  ży c ie .  

T o b ęd z ie n a jlep szą p ro p ag an d ą n a ­

szy ch id ea łó w ; P am ięta jm y , że n aw et  

n a jp ięk n ie jsze h as ło n ie p o p a rte czy ­
n em  —  je s t ty lk o p u sty m frazesem  i 

w ięcej p rzy n o s i szk o d y , n iż p o ży tk u .

O . Z . N . jak o  w cielen ie id e i z jed n o ­

czen ia N aro d u m u si p ro m ien ie p raw d y  

ro zn iecać , s iać zd ro w e z ia rn o u św iad o ­
m ien ia  n a ro do w ego  i u fn o ść w  se rca  ro ­

d ak ó w , k tó rzy  w  is to c ie są d o b ry m i  

P o lak am i, le cz  b łąd zą n ie rzad k o  w  m ro  
k ach ch ao su zak łam an ia p a rty jn eg o .  

T rzeb a te  m ro k i ro z jaśn iać  i w sk azy w ać  

w łaśc iw ą d ro g ę w io d ącą d o sp o isto śc i  

i m o cy N aro d u .
M u sim y  b y ć  s iln i w  n aszy ch  p rzeko ­

n an iach i zd ecy d o w an i w czy n ach , a  

w e w szy s tk ich  p rze jaw ach ży c ia sp o łe -

narodu polskiego
czn eg o  s to so w ać zasad ę sp raw ied liw o ś­

c i, św iad o m i teg o , że k ażd y P o lak w  

sw o je j O jczy źn ie , zg o d n ie z e ty k ą  ch rze  

śc ijań sk ą , p o w in ien m ieć ró w n e  

p raw a d o ży c ia i m o żn o ść  

p racy za ro b k o w e j.

W iern i h as łu  „P o lsk a d la P o lak ó w " , 

m u sim y ży c ie g o sp o d a rcze o p an o w ać  

b ez  re sz ty , a  b o jk o t w szy stk ieg o , co  o b ­

ce , ży d o w sk ie p rzep ro w ad z ić . Ś w iad o ­

m i sk u teczn o śc i teg o  ro d za ju  w alk i, s to ­

su jm y  w  ży c iu zasad ę , że k ażd y  p o lsk i 

g ro sz p o w in ien p ó jść ty lk o w  p o lsk ie  

ręce . W  ten sp o só b o d b ie rzem y in n y m  

ź ró d ła d o ch o d u i w ted y o b cy  ^ o d n as  

o d e jd ą , a ich  w arsz ta ty  p racy  p rzejd ą  w  

p o lsk ie  ręce .
C zy n n i i g o to w i d o  czy n u  s tó jm y  c ier ­

Sensacje i domysły 
po wizycie ministra Becka w Berchtesgaden 

------------------------------------ T e leg ran T  W łasn y „N o w eg o K u rie ra ”

h k J W arszaw a , 1 0 . 1 .

W śró d  d o c iek ań , co  zn aczy  w izy ta  m in i­

s tra  B eck a w  B erch te sg ad en , n ie  b rak  w ia ­

d o m o śc i sen sacy jn y ch . P rasa fran cu sk a n ie  

p o k o i s ię b rak iem  w iad o m o śc i o  treśc i ro z ­

m o w y  m in . B eck a z H itle rem , ta jem n iczy m i  

ce lam i p o d ró ży C h am b erla in a d o R zy m u , 

ty m  w ięce j, że N iem cy  jak o b y m ają p o p ie ­

rać p re ten sje W ło ch d o k o lo n ii,

B erlin n a to m ias t n iep o k o i s ię p o d ró żą  

C h am b erla in a , k tó ry  w raz  z m in . sp raw  za ­

g ran iczn y ch  H alifax em  w  d ro d ze  d o  R zy m u  

z ło ży  w izy tę w  P ary żu . W id o czn ie k o n flik t 

w ło sk o -fran cu sk i zo s ta ł ju ż m ięd zy  rząd am i  

L o n d y n u i P ary ża o m ó w io n y . T y m  w ięce j

Dla tequ!...
Pełna taktu postawa obozu pilsud- 

czyków wobec zgonu i pogrzebu Roma­
na Dmowskiego, nadużywaną jest przez 

pewne krzykliwe elementy endeckie do 

siania w opinii publicznej specyficznego 

zamętu. Odbywa się to przez wywoły­
wanie sztucznymi środkami i potęgowa­
nie jątrzenia zupełnie zbędnego w na­
szych, w tym względzie chyba najzupeł­
niej i to nie od dziś jasnych stosunkach.

Oto pierwsza z brzegu próbka zaczer­
pnięta z warszawskiego A. B. C., zaty­
tułowana „Dlaczego..." a nosząca podpis 

Jerzego Kurcyusza.

„K to w id zń a ł p o g rzeb D m o w sk ieg o , ten  

n ie m ó g ł o d ep rzeć w rażen ia , że p rzy ca łe j 

jeg o w sp an ia ło śc i, ca ły m  m ajes tac ie sk ro m ­

n o śc i i p ro s to ty  —  b y ło w  n im  jak ie ś tra ­

g iczn e , b o le sn e n ied o m ó w ien ie ."

„N ie zaś lep ien ie d y k tu je n am g o rzk ie  

p y tan ie , jak że is to tn e w  sw e j tre śc i i p raw ­

d z ie : g d z ie b y li p an o w ie m in is tro w ie R ze ­

czy p o sp o lite j, g d z ie b y li c i, co m ó w ią o z je ­

d n o czen iu N aro d u , w  g o d z in ie , g d y tru m n a  

ze zw ło k am i D m o w sk ieg o —  sz ła u licam i 

W arszaw y ?

P y tan ie to c iśn ie n am  n a u sta p raw d a , 

k tó rą  zw y k liśm y  g ło s ić  i szczery , g łęb o k i ża l, 

z  p o w o d u  p u stk i, jak a  w  ty m  m ie jscu  h is to rii 

p o zo s tan ie d łu g o , d łu g o n a p rzy sz ło ść ."

Pozwoli autor, iż również „nie zaśle­
pienie1’ podyktuje nam w odpowiedzi nie 

mniej „gorzkie pytanie, jakże istotne w 

swej treści i prawdzie": Jak zachował 
się naczelny organ prasowy endecji w 

ówczas, gdzie był ś. p. Roman Dmowski 
w godzinie, gdy trumna ze zwłokami

p liw ie n a p o ste ru n k ach , p o m n ażajm y  

n asze szereg i i czu w a jm y ! C zu w a jm y  

n ad o g ó łem  i n a so b ą , b y n ik t sp o śró d  

n as n ie w y p acza ł k ie ru n k u , w y tk n ię te ­

g o w o lą N aczeln eg o W o d za.

W  O b o z ie Z jed n o czen ia N aro d o w e ­

g o n ie m a m ie jsca d la k a rie ro w iczó w  i 

ag en tó w  o b cy ch  in te re só w .

O b ó z  n asz  n ie  je s t o d sk o czn ią  d o > sy -  

n ek u r i k o m b in ac ji o so b isty ch .

K to  m y śli in acze j, n iech  o d e jd z ie  n a ­

ty ch m ias t, b o je ś li teg o n ie u czy n i, to  

m y , w ie rn i sy n o w ie O jczy zn y , (m o cn y m  

k o p n ięc iem ) u su n iem y  g o  z  n aszy ch  sze ­

reg ó w .

M y s łu ży m y P o lsce i ty lk o P o lsce!  

N ie w o ln o n am  zd rad z ić zau fan ia ty ch , 

k tó rzy  n am  w ie rzą  i id ą  z n am i.

n iep o k o ją  s ię N iem cy , że w ro g o  u sp oso b io ­

n y  d la N iem iec W in tso n  C h u rch ill b aw i ju ż  

o d 7 b m . w  P ary żu .

Z a ta rg  w ło sk o -fran cu sk i o  k o lo n ie i K o r­

sy k ę w y w o ła ł n ie sp o d z iew an y e fek t, m ia ­

n o w ic ie w zm ó g ł p o p a rc ie o fic ja ln e j F ran c ji 

d la rep u b lik ań sk ie j H iszp an ii, co u d e rza w  

N iem cy  i W ło ch y ,

P rasa an g ie lsk a tw ie rd z i, że N iem cy  

p rag n ą w p ro w ad z ić zam ieszan ie d o o k o ła  

R u si P o d k a rp ack ie j i B esa rab ii, d la teg o  k o n  

cen tru ją  s ię  ich  w y siłk i n a  R u m u n ii. T w ie r­

d zą w  L o n d y n ie , że s ta je s ię co raz w ięce j 

w y raźn ie jszy m , iż H itle r n ie zd ecy d o w a ł  

sw e j lin ii m arszu n a R o sję (U k ra in ę ) i że

Marszałka Piłsudskiego — szła ulicami 
Warszawy? Czy szedł w pochodzie ża­
łobnym? Czy złożył hołd u stóp trum­
ny najzasłużeńszego człowieka wszech 

czasów historii polskiej?

Dzisiaj majestat Rzeczypospolitej re­
prezentują Jego żołnierze. Oni zajmują 

fotele rządowe i z ich pamięci nic nie 

wymaże wspomnienia postawy, zajętej 
przez ludzi obozu Dmowskiego w maju 

roku 1935.

Gdybyście wówczas inaczej się za­
chowali, może by odbył się pogrzeb Ro­
mana Dmowskiego na koszt Państwa i 
wzięliby w nim udział reprezentanci rzą 

du. To „tragiczne, bolesne niedomówie­
nie11 zawisło nad wami już wówczas, w 

roku 1935 i ostatecznie odczuliście je, 
gdy wybiła godzina po temu przezna­
czona.

Skoro już mowa o „prawdzie", to po­
wiedzmy sobie, że zrządzeniem losu tak 

się stało, iż w roku 1935 właśnie wy 

mieliście dziejową sposobność, zdobycia 

się na gest zgody narodowej i pojedna­
nia. Miast tego w chorobliwych snach 

fantazjowaliście o podjęciu władzy z uli­
cy, na której znaleźć się miała po śmier 

ci Piłsudskiego. Moment historyczny 

przeminął, majak władzy rozwiał się. 
To też nie należy zbytnio pytać, bo od 

chceń niemrawych i niepoprawnych sil­
niejszy jest mus życia, w którym bądź 

co bądź obowiązuje konsekwencja.
'Więc dlatego!.^, My.

D ew izą  n aszą  p o w in n o  b y ć , ab y  n ik t  

n ie m ia ł p o d staw y  za rzu c ić n am  n ied o ­

c iąg n ięc ia n a tu ry id eo w e j, e ty czn e j i 

m o ra ln e j. S z tan d a r id eo w y p o w iew ać  

m u si n ad  n aszy m i szereg am i, a  m y  m u ­

s im y  b y ć  g o d n y m i jeg o  h o n o ru .

P racu jąc , n ap ew n o  s tan iem y  s ię m a ­

g n esem , k tó ry  p rzy c iąg n ie  p raw d ziw y ch  

P o lak ów  i z jed n o czy N aró d w  w y sił­

k ach  o sp raw ied liw o ść w s to su n k ach  

sp o łeczn y ch , o zd ro w ie m o ra ln e n a ro ­

d u , o s iłę  g o sp od a rczą  i o b ro n n ą P o lsk i.

T e sp raw y  są  w  n asze j m o cy , b o  d o ść  

p o w szech n ą je s t ju ż w o la , ab y  p ań s tw o  

p o lsk ie s ta ło zd ro w iem , s iłą m o ra ln ą  i 

g o sp o d a rczą N aro d u .

Piotr Łukaszewicz.

w y ro k (u k ład ) w ied eń sk i w  sp raw ie R u si 

P o d k a rp ack ie j b y ł w ięce j m an ew rem n iż  

o sta teczn ą d ecy z ją .

B ard zo sen sacy jn ie b rzm i w iad o m o ść , 

jak o b y  z ro zk azu g en e ra ln eg o sz tab u a rm ii  

so w ieck ie j ro zp o czę to  b u d o w ę „cze rw o n e j* *  

lin ii M ag in o ta w zd łu ż D n iestru  n a d łu g o śc i 

8 0 0 k m .

R ó w n o cześn ie o trzym u je p rasa w iad o ­

m o ść, że z te ren u so w ieck ie j U k ra in y w y ­

s ied lo n o o sta tn io 1 6 0 ty s ięcy U k ra iń có w  

w  g łąb  R o sji,

K o n cep c je n iem ieck ieg o m arszu n a  

w sch ó d  g n ą s ię w  tru dn o śc iach , m im o że  

N iem cy  w śró d  R u sin ó w  am ery k ań sk ich  p ro  

w ad zą ag itac ję p rzec iw  P o lsce , ro zu m u jąc , 

że to w p ły n ie n a k o rzy ść zam ie rzeń N iem ­

có w  w  sp raw ie U k ra in y .

M in iste r L itew sk i U rb szy s o d b y ł k o n fe ­

ren c je z p o lsk im  m in . C h arw a tem . P rzed ­

m io tem  ro zm ó w  b y ła w izy ta m in . B eck a u  

H itle ra .

P rasa k o w ień sk a p o d a je , że m in . B eck  

w  ro zm o w ie o sta tn ie j z H itle rem  m . in . za ­

zn aczy ł, że P o lsk a  je st za in te re so w an a, ab y  

o k ręg  k ła jp ed zk i p o zo sta ł p rzy  L itw ie i że  

H itle r m ia ł p o d o b n o s ię zg o d z ić n a p o lsk i 

p u n k t w id zen ia .

Udaremniona ucieczka 

angielskiego dyplomaty
P ary ż , 1 0 . 1 . (A T E ).

Z S an S eb as tian d o n o szą , że an g ie lsk i 

w icek o n su l G o ld in g w m ieszan y w  a fe rę  

szp ieg ow sk ą u siło w a ł n ied aw n o  u c iec . G o l­

d in g  u d a ł s ię d o jed n eg o  z p o rtó w  n a w y ­

b rzeżu k an tab ry jsk im  p o d p o zo rem  zw ie ­

d zen ia  p a ro w ca  an g ie lsk ieg o  zak o tw iczo n e ­

g o  w  ty m  p o rc ie . W ład ze n a ro d o w o  - h isz ­

p ań sk ie za trzy m a ły G o ld in g a w  ch w ili, w  

k tó re j w siad a ł o n d o m o to ró w k i, ch cąc  

u c iec  n a  p o k ład  s ta tk u  an g ie lsk ieg o .

W ład ze n a ro d o w o - h iszp ań sk ie zm u ­

szo n e zo s ta ły d o zaa re sz to w an ia G o ld in g a , 

k tó reg o d o ty ch czas trzy m an o jed y n ie p o d  

n ad zo rem  p o lic ji o czek u jąc n a  w y n ik i w d ro  

źo n eg o  ś led z tw a . U siło w an a u c ieczk a an ­

g ie lsk ieg o w iceko n su la sp o w o d o w a ła n ie  

ty lk o  jeg o  a re sz to w an ie , le cz ró w n ież p rzy  

śp ie szen ie ś led z tw a ,
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N o w y m  p rezesem  sąd u zw iązk o w eg o w  S ta  
n ach Z jed n o czo n y ch zo sta ł F elik s F ran k ­

fu rte r.

Konferencja na Zaniku
W arszawa, 1 0 . 1 . (P A T ).

P an P rezy d en t R zp lite j p rzy ją ł w  d n iu  

9 b m . w  o b ecn o śc i m arsza łk a Ś m ig łeg o -R y ­

d za , p rezesa rad y m in is tró w  g en . S ław o j- 

S k ład k o w sk ieg o  i w icep rem ie ra  in ż . K w ia t­

k o w sk iego , k tó rzy re fe ro w ali o b ieżący ch  

p racach  rząd u .

Król Borys w poselstwie 

polskim
Sofia, 10. 1. (PAT).

Z  o k az ji n o w ego  ro k u k ró l b u łg arsk i 

B o ry s z ło ży ł o so b iśc ie w izy ty p rem iero w i, 

p rzew o d n iczącem u sy n o d u p raw o sław n eg o  

k o śc io ła b ułgarsk iego o raz p o sło w i R . P . 

A d am o w i T arn o w sk iem u , d z iek an o w i k o r­

p u su d y p lo m aty czn eg o w  S o fii. W  p o se l­

s tw ie R . P . k ró l zab aw ił p rzesz ło g o d z in ę .

Z azn aczy ć n a leży , że p o raz p ie rw szy  

o d  sw eg o is tn ien ia p o se lstw o  R . P . g o śc iło  

k ró la  B u łg aró w .

Gubernator Gallus 
w Kownie

Kowno, 10. 1. (PAT).

W  K o w n ie b aw i o b ecn ie g u b ern ato r k ra ­

ju k ła jp ed zk ieg o m in is te r G ailiu s,

W ed łu g  d o n ies ień  p rasy , p o b y t jeg o  p o -  

zo sta je w  zw iązk u z tw o rzen iem n o w eg o  

d y rek to ria tu . Jak o k an d y d a ta n a p rezesa  

n o w eg o d y rek to ria tu w y m ien ia ją B ertu le i-  

ta , zastęp cę p rzew ó d cy  N iem có w  k ła jp ed z-  

k ich d r. N eu m an n a , sam  zaś d r. N eu m an n  

m ia łb y  b y ć w y b ran y p rzew o d n iczący m  se j­

m ik u . P rasa p rzy p uszcza , że w  n o w y m  se j­

m ik u N iem cy  n ie zg o d zą s ię n a  u d z ia ł L it­

w in ó w  w  p rezy d iu m  se jm ik u o raz w  k o m i­

s jach . D o ty ch czas L itw in i m ie li tam  sw y ch  

p rzed staw ic ie li.

Rozmowy  
sowiecko * japońskie

Moskwa, 10. 1. (PAT),

A m b asad o r jap o ń sk i T o g o o d b y ł p o n o ­

w n ą ro zm o w ę z k an c lerzem  L itw in o w em  w  

sp raw ie ry b o łó w stw a . Jak s ły ch ać , ro k o ­

w an ia n a raz ie n ie p o czy n iły  p o stęp ó w .

W yjazd Chvalkovsky’ego  

do Berlina
Praga, 10. 1. (PAT).

O d k ład an y  k ilk ak ro tn ie w y jazd czesk o -  

s to w ack ieg o m in istra sp raw  zag ran iczn y ch  

C h v a lk o w sk ieg o  d o  B erlin a , m a  n astąp ić 18 

b . m .

Skrzętni dyskonterzy

W arszawa, 10. 1. (PAT).

W  o sta tn ich  czasach  n iek tó re p ism a p o ­

d a ły  in fo rm ac je  o  ty m , że  d z ięk i in ic ja ty w ie  

p o szczeg ó ln y ch  zw iązk ów  zaw o d o w y ch p ra  

co w n ik ó w  k o lejo w y ch  M in is te rs tw o  K o m u ­

n ik ac ji d a ło  n iek tó re zarząd zen ia  w  zak re ­

s ie b ieżące j g o sp o dark i p erso n a ln e j, jak  

p rzy zn an ie zasiłk ó w  p raco w n ik o m , za tru d ­

n io n y m  n a o d zy sk an y ch z iem iach Ś ląsk a  

C ieszy ń sk ieg o , p o zo staw ien ie w  s łu żb ie  p ra  

co w n ik ó w  u m o w n y ch  itp . W  zw iązk u  z ty m  

M in is ters tw o K o m u n ik ac ji w y jaśn ia , że za ­

rząd zen ia w y m ien io n e w  ty ch k o m u n ik a ­

tach zo sta ły w y d an e z w łasn e j in ic ja ty w y  

m in is te rs tw a i n ie m o g ą b y ć p rzy p isy w an e  

in te rw enc jo m  zw iązk ó w  zaw o d o w y ch , k tó ­

re d o w ied z ia ły  s ię o  ty ch  zarząd zen iach p o  

ich  w y d an iu .

Spłonęła synagoga
Czerniowce, 10. 1. (PAT).

W  G alacu sp ło n ę ła tam te jsza sy n ag o g a . 

W ład ze p rzy p uszcza ją , że p o żar w y b u ch ł  

n a  sk u tek t p o d p a len ia .

Abisynia dla żydów  
Doniosła inicjatywa

Londyn, 10. 1. (ATE).

Specjalny korespondent „Evening Stan­

dard ’' donosi z Rzymu, że w rozmowach 

wiązania zagadnienia żydowskiego. Mus­

solini przedłoży mu szczegółowy plan roz- 

wiąznaia zagadnienia żydowskiego. Mus­

solini gotów jest podjąć na wielką skalę 

akqę, zmierzającą do trwałego rozwiąza­

nia tego zagadnienia pod warunkiem, że 

Anglia i Francja będą gotowe współpra­

cować.

W edług informacji tegoż korespondenta  

plan, który Mussolini przedłoży premierowi 

Chamberlainowi przewiduje odstąpienie

Projekt ustawy antyżydowskiej 
wniosą posłowie Młodej Polski

IhJ W arszawa, 10, 1.

Jak się dowiaduje agencja Kabel, grupa 

posłów członków Związku Młodej Polski 

(mjr. Galinata) opracowała ostatnio pro­

jekt ustawy antyżydowskiej, która idzie o 

wiele dalej w kierunku uszczuplenia praw  

żydów — aniżeli projekt posła Stocha.

Domysły prasy angielskiej 
o rozmowach  w Berchtesgaden

Londyn, 10. 1. (PAT),

D zien n ik i an g ie lsk ie w d a lszy m c iąg u  

ży w o  interesują się wynikami rozmów min. 

Becka w Berchtesgaden i Monachium i sn u -  

ją  n a  ten  tem at n a jró żn o ro d n ie jsze d o m ysły .

K o resp o n d en t rzy m sk i „D aily  T ele -  

g  r a  p  h “ p rzy tacza p o g ląd p rasy faszy sto ­

w sk ie j, k tó ra s tw ie rd za, że sytuacjaf we 

wschodniej Europie uległa znacznemu wy-

Natarcie z dwóch kierunków  
Powstańcy zajęli szereg dalszych miejscowości

Saragossa, 10, 1. (ATE)

A rm ia arag o ń sk a g en , M o scard o zd o b y ­

ła w  n ied z ie lę te ry to riu m  p o łożo n e p o m ię ­

d zy L erid a i B alag u er sze ro k o śc i 2 7 k m , 

g łęb o k o śc i 2 0 k m . Zdobyto 9 miejscowości 

położonych w trójkącie Lerida — Cervera 

— Balaguer, w tym Castelserra —  Linola i 

Belvis,

P raw e sk rzy d ło , n a k tó ry m  zn a jd u ją s ię  

b ry g ady n aw arsk ie d o w o d zo n e p rzez g en . 

S o lh agę  k o n ty n u o w ało sw e n a ta rc ie  w  k ie r, 

szo sy  L erid a - B o rias - B lan cas - T arrag o ­

n a . N a w sch ó d  o d  B o rias —  B lan cas od­

działy te zajęły 4 mieiscowości, w tym 0-

Zajścia robotnicze w Z.S.R.R.
W Leningradzie aresztowano 437 osób

Leningrad, 10, 1, (ATE),

W  fab ry k ach len in grad zk ich d o sz ło w  

piątek i sobotę do masowych zajść wśród 

robotników, k tó ry m  k asy fab ryczn e p o trą ­

c iły p o  raz p ie rw szy ró żn e su m y za sp óź ­

n ian ie  s ię , b ąd ź n ie w y k o n an ie w  o zn aczo ­

n y m  te rm in ie p o w ierzo n e j im  p racy . P o ­

trącen ia te ro b io n o na podstawie nowego 

statutu pracy, k tó ry  ró w n ież w p ro w ad za t. 

zw . k siążeczk i p racy .

N a  ty m  tle d o sz ło  d o  p o w ażn y ch  k o n flik -

Sukcesy Chińczyków
Zaciekłe walki pod Kantonem trwają

Szanghaj, 10. 1, (ATE).

K o m u n ik a t ch iń sk i d o n o si, że w  re jo n ie  

Jo ho w Chińczycy zaskoczyli znienacka 

zmotoryzowaną kolumnę japońską, niszcząc 

wiele maszyn i zadając przeciwnikowi po­

ważne straty.

R ó w n ież p o d D ean iem  w o jsk o m ch iń ­

sk im  u d a ło s ię niespodziewanym atakiem  

zdobyć pozycje japońskie, p rzy czy m  d w a  

d z ia ła Jap o ń czy k ó w  w p ad ły w  ręce ch iń ­

sk ie .

W ed łu g d o n iesień k o m u n ik a tu ch iń ­

sk ieg o , walki pod Kantonem trwają z nie­

słabnącą zaciekłością. P u n k tem  cen tra lny m

Mussoliniego

przez W łochy prowincji abisyńskiej Har- 

rar wraz z dostępem do morza przez So­

malię włoską, na którym to terytorium  

ustanowioneby zostało kon-dominium dla 

utworzenia niepodległego i neutralnego 

państwa żydowskiego pod warunkiem, że 

Francja odstąpi W łochom Dżibuti, a Anglia 

port Zeila w brytyjskim Somali.

Projekt włoski przeznaczony jest nie 

tylko dla uchodźców żydowskich z Nie­

miec, lecz również emigrantów żydowskich 

innych państw europejskich, posiadających 

nadwyżkę ludności żydowskiej.

P ro jek t ten , p o d k tó ry m  z ło żo n o ju ż  

p o d o b n o 1 1 p o d p isó w , zg ło szo n y m a b y ć  

w  ty ch d n iach d o la sk i m arsza łk o w sk ie j. 

N iew y jaśn io n ą je s t sp raw a , jak  d o  p ro jek tu  

teg o u sto su n k u je s ię k lu b O Z N . T y m b ar-  

d z ie j, że p o słow ie , cz ło n k o w ie i sy m p aty cy  

Z w iązk u M ło d e j P o lsk i są p rzez S łu żb ę  

M łod y ch p o w iązan i o rg an izacy jn ie z O Z N .

jaśnieniu w sk u tek  w izy ty  m in . B eck a  u k am  

c le rza  H itlera .

„M  an ch este r G u ard ia  n " , s tw ie r­

d za jąc , że w  B erch tesg ad en d o k o n an o c ie ­

k aw ej w y m ian y  m y śli, w y raża  p rzek o n an ie , 

że stosunki polsko - niemieckie będą w dal 

szym ciągu rozwijały się normalnie. Popra­

wne stosunki między Polską a Rasją —  

p isze d z ien n ik  —  będą również utrzymane.

mellion oraz wzgórze Vilanti na zachód od 

Fullady. B ry g ad y n aw arsk ie w zię ły o b ec ­

n ie k ie ru n ek  n a p ó łn o c i m an ew r ten  k ażę  

.o czek iw ać p o łączen ia s ię arm ii g en . S o l-  

ch ag i z arm ią g en . M o scard o . W  ten sp o ­

só b zo stan ą o d c ię te o d d z ia ły arm ii rep u ­

b lik ań sk ie j, zn a jd u jące s ię n a w sch ód  o d  

L erid y .
G ęsta m g ła u tru d n ia ła o p erac je sk rzy ­

d ła arm ii g en . F ran co .

Z  fro n tu  p od  C o rd o b ą d o n o szą , że k ilk a  

a tak ó w w o jsk rep u b lik ań sk ich o d p arto , 

p rzy czy m  rep u b lik an ie p o n ieśli zn aczn e  

s tra ty .

tó w , sp ec ja ln ie w  fab ry k ach „Bolszewik", 

„Skorochod", im. „Kirowa" itd . W o b ec g ro  

źn e j p o staw y ro b o tn ik ó w  d y rek c je fab ry k  

zm u szo ne b y ły w ezw ać d o  p o m o cy milicję, 

a g d y  i ta  n ie m o g ła so b ie d ać rad y , we­

zwano kilka kompanii specjalnych NKW D, 

które przeprowadziły masowe aresztowania 

wśród robotników.

O g ó łem  w  c iąg u p ią tku i so b o ty w  fa ­

b ry k ach  len in g rad zk ich , w ed łu g o fic ja ln y ch  

d an y ch , aresztowano 437 osób.

ak c ji p o zo sta je w d a lszy m c iąg u m iasto  

T sen czen g , p o ło żo n e n a  w sch ó d  o d  K an to ­

n u , k tó re w ciągu ostatnich dni przecho­

dziło z rąk do rąk. W  n o cy  z 5  n a 6 s ty cz ­

n ia  zo sta ło  o n o  po całodziennej morderczej 

walce zajęte przez Chińczyków. Od teg o  

czasu Jap o ń czy cy n ieu stan n ie p o n aw ia ją  

w y siłk i zd ąża jące d o o d zy sk an ia m iasta  

T sen czen , a le jak d o ty chczas b ezsk u tecz ­

n ie .

N a  o d c ink u  k o le i K an to n  —  K o u lu n  Ja ­

p o ń czy cy  zn a jd u ją s ię w  d efen sy w ie , a lb o ­

w iem  o d d z ia ły  ch iń sk ie  p o d ję ły  tam  en erg i­

czn e  n a ta rc ie .

Telegramy hołdownicze 
do Czang  * Kai - Szeka

Londyn, 10. 1. (ATE).

3 5 g en era łó w  ch iń sk ich w y słało w  n ie ­

d z ie lę te leg ram  h o łd o w n iczy d o  m arsza łka  

C zan g -K ai-S zek a . W y raża jąc sw ą g o to ­

w o ść d o  d a lszeg o  p ro w ad zen ia w o jn y  z Ja ­

p o n ią , g en era ło w ie ch iń scy  o stro p o tęp ia ;ą  

b . w icep rezesa K u o m in tan g u W an g -C zin g -  

W eja , w y k lu czo n eg o  z p artii n aro d o w ej za  

u siło w an ie p o śred n iczen ia w  k o n flik c ie ja ­

p o ń sk o  - ch iń sk im .

Min. Funk w Rzymie
Rzym, 10. 1. (PAT).

N iem ieck i m in is te r g o sp o dark i F u n k z ło ­

ży ł w czo raj w izy tę w ło sk iem u m in istro w i 

G u am eri o raz m in . sp raw  zag ran iczn ych  

C ian o , z k tó ry m i p rzep ro w ad z ił d łu ższe  

ro zm o w y .

Powódź w Anglii
Londyn, 10, 1. (PAT).

N iesp o d z iew an a o d w ilż s ta ła s ię p o w o ­

d em  p o w o d z i w  ró żn y ch częśc iach A n g lii 

i W alii, 1 6  rzek  p rze rw ało tam y , za lew ając  

k ilk an aśc ie ty s ięcy h a o rn e j z iem i.

Przeprawa na krze 

przez Dniestr
Czerniewice, 10, 1, (PAT)

W  p o b liżu m . S o ro k i n ad  D n iestrem  n a  

g ran icy  ru m u ń sk o  - so w ieck ie j d w o je d z ie ­

c i —  8 -le tn i K o n stan ty  S o k o w a i jeg o  7 -le -  

tn ia s io stra , u siło w ały  p rzed ostać s ię za  p o  

m o cą  k ry  p rzez  D n iestr n a  s tro n ę  ru m u ń sk ą . 

Ju ż  w  p o b liżu b rzeg u  ru m u ń sk ieg o k ra  p o ­

sz ła  n a  d n o . N a  k rzy k  d z iec i n ad b ieg li s tra ­

żn icy  g ran iczn i ru m u ń scy , k tó rzy  zd o ła li je  

w y ra tow ać .

Ofiary lawiny
W iedeń, 10. 1. (PAT).

C zterech ch ło p ó w k ary n ck ich p ad ło  

o fia rą law in y  p o d czas zw o żen ia s ian a zm a ­

g azy n o w an eg o w sza łasach w y so k o g ó r­

sk ich , K atasitro fa law in y m ia ła m ie jsce w  

m asy w ie K reu zeck .

Zmarła Ił8 letnia cyganka

Rumia, 10. 1. (PAT).

W  R u m ii n a w y b rzeżu p o lsk im  o d b y ł 

s ię p o g rzeb 1 1 8 -le tn ie j cy g an k i B o g u m iły  

K o zero w ej, p o ch o d zące j z w o jew ó d z tw a  

k ie leck ieg o . W  p o g rzeb ie w zię li u d z ia ł li­

czn i cy g an ie b aw iący  o b ecn ie n ad  m o rzem .

C zy K o zero w a liczy ła rzeczy w iśc ie 1 1 8  

la t tru d n o  u sta lić . F ak tem  je st jed n ak , że  

1 0 0  la t p rzek ro czy ła , co  s tw ie rd za  je j ro d z i­

n a  licząca  n ieo m al 9 0  o só b .

W ynalazek  

chemika polskiego
Łódź, 10. 1, (PAT)

Ł o d z ian in Jan K u b ick i, z zaw o d u ch e ­

m ik , p o  6 -le tn ich  b ad an iach i p racach  n au ­

k o w y ch n ad w y n alezien iem  zastęp czy ch  

w łó k ien , s tw o rzy ł sy n te ty czn ą w ełn ę o ce ­

ch ach i w łaśc iw o śc iach  w ełn y o w cze j —  z  

o d p ad k ó w  rzeźn y ch (k o p y ta ), k tó rą  n azw ał 

„w ełn o litem ” . W y n alazek ten zo sta ł o p a ­

ten to w an y w  P o lsce i zag ran icą .

W  p o szu k iw an iu  su ro w có w  zastęp czy ch , 

p , K u b ick i w y d o b y ł z o d p ad k ó w  le śn y ch  w  

p o stac i ig liw ia so sn o w eg o n a tu ra ln e w łó k ­

n o , n azw an e  p rzez  n ieg o  „L ech illą" a b ęd ą ­

ce zastęp czy m  w łó k n em , za leżn ie o d  o b ró b  

k i, d la k o k o su  i b aw ełn y . P ró b y  p rak ty cz ­

n e n a sk a lę p rzem y sło w ą w y k aza ły ca łk o ­

w itą p rzy d a tn o ść w y n alez io n y ch p rzez p , 

K u b ick iego  w łó k ien .

O sta tn im w y n alazk iem , b ard zo d o n io ­

s ły m  p , K u b ick ieg o je st zn a lez ien ie sp o so ­

b u p rze ró b k i ln u i k o n o p i n a k o ton ię (p o l­

sk a b aw ełn a) d z ięk i k tó rem u o siąg a s ię  

s tand ary zac ję w łó k n a  k ra jow eg o . B rak  s tan  

d ary zac ji w  k o to n izac ji w łó k n a k ra jo w eg o  

b y ł d o ty ch czas p o w ażn y m  szk o pu łem  w y ­

su w an y m  p rzez p rzem y sł.

Min. Csaky jedzie do Berlina
Budapeszt, 10. 1. (ATE)

W ed łu g in fo rm ac ji n iek tó ry ch d z ienn i­

k ó w  w ęg iersk ich , m in is te r sp raw  zag ran icz  

n y ch h r, C sak y  m a s ię u d ać d o B erlin a 2 0  

s ty czn ia . W izy ta m in istra sp raw  zag ran icz ­

n y ch W ęg ie r w  R zy m ie n astąp ić m a —  w e  

d łu g ty ch d o n ies ień  —  n a ty ch m iast p o p o ­

w ro c ie z B erlin a .
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Niesłychane zarządzenie

W JIHGFEDCBApnemówienia dsialaesa
'ftOtskieffoQPONMLKJIHGFEDCBA m  śląsfcu Opolskim, Arki Boż 

jga ,— nad grobem śp. ks. Końolka, o. 
pmeaesa Zmi^zku Polaków w Niemczech, 
nAadse niemieckie odebrały Bożkowi 19 
grudnia 1938 r. paszport na wyjazd za­

granicy. r
Obecnie dowiadujemy się, ze tajna 

porcja państwowa wydala Arce Bożkowi 
zakaz pobytu na terenie wszystkich pro- 
wincyj Trzeciej Rzeszy, zamieszkałych 
przez ludność polska oraz zakaz prze­
mawiania na zebraniach Polaków w III-

L
Zarządzenie to sprowadza poatykę 

narodowościowa na manowce, nawraca­
jąc do czasów najgorszych prześlado­
wań. Stasowanie bowiem wysiedlania 
działaczy mniejszościowych z terenu 
miejsca zamieszkania jest wyrazem naj- 
brutcdniejszego ucisku narodowego, po­
dobnie jak wyrazem ucisku narodowego 
było wysyłanie Polaków w głąb impe- 
rtum rosyjskiego. Niech Niemcy nie 
napominają, że ludność polska na Slą- 
tfcu Opobdcim aggnieszkuje ziemie te od 
czasów historycznych, oo np. rodzina 
Bożków wykazuje dokumentami, sięga­
jącymi 15. wieku. Natomiast Niemcy 
w Polsce są nalotem kołonizacyjnym, 
ifisiadłym* w dągu 19. wieku.

Władze niemieckie wydające tego ro- 
dzaju zarządzenia powinny pamiętać, że 
dotychczas obowiązuje deklaracja mniej 
treściowa z 5 listopada 1937 r.t której 
podstawowym założeniem jest zasada 
wzajemności. To też nie cofnięcie lego 
zarządzenia musi doprowadzić władze 

polskie do zastosowania analogicznych 
’środków wobec działaczy niemieckich w 
SRolsce.
| Jest rzeczą wątpliwą, czy intencją de- 
c^dujących czynników Trzectej Rzeszy 
jest zaostrzanie stosunków sąsiedzkich 
pa fłe pdRtyhi narodowościowej

* «
Oto tekst tego niesłychanego zarzą- 

■fdzenia datowanego 31 grudnia 1938 r.: 
b,yNa podstawie paragr. 1 rozporzą- 

nia Prezydenta Rzeszy o ochronie 
oda i państwa z dnia 28 lutego 1933 

pofcu w połączeniu z ustawą o zabezpie- 
'ózeniu granic Rzeszy i o odwecie z dnia 

marca 1937 r. zarządzam niniejszym 
ysote pobytu dla Pana w obwodzie ca- 
[lej prowincji Wąskiej. Ponadto zabra­
niam Panu przebywać w następujących 
częściach Rzeszy Niemieckiej: rejencji 
\Slubice, rejencji Pila, rejencji Ko- 
szałin, rejencji Olsztyn, rejencji Hl- 
Uąg, rejencji Meklemburgia, prow. West 
Jałta i Nadrenia. Zcdcaz pobytu o termi- 

nieokreślonym wchodzi w żyde w 4 
tygodnie od dnia wręczenia tegoż zdka-

>«K .

Dale} zarządzam wobec Pana na 
. podstawie wymienionych ustaw na o- 
pfenes półroczny, licząc od dnia doręcze- 
iitóa nwdejszego zcdcazu, zakaz przema­
wiania na imprezach obywateh niemie­
ckich narodowości polskiej.

Uzasadnienie: W  mowach ttp., jak 
,«p. w dniu 16 stycznia 1938 r. z okazji 
i5-lctniego jubileuszu Związku Polaków 

\w Niemczech Tow. zap. w Olsztynie, w 
dniu 6 stycznia 1938 r. z takiego same- 
go powodu w Raciborzu, w dniu 3 paź- 
datemika 1937 r. na zjeżdme młodzieży 
rolniczej na Górze św. Anny Up. czynił 

JPan wywody, które nie dadzą się uzgod­
nić z lojalną postawą obywatela Rzeszy, 
przyznającego się do polskiej narodowo 
ści. Szczególnie obciążającym było przy 
osądzeniu tych okoliczności to, że wypo- 

t wiedział Pan w dniu 7 listopada 1938 r. 
w pewnym zagranicznym radio referat, 
którego wywody były zdolne wpłynąć u- 
jemnie na interesy Rzeszy.*’

Komentarze zbyteczne. «L

Wowa spółdzielnia zdrowia
Warszawa, 10. 1.

,W Skibniew ie pow . Sokołow skiego, z 

Inicjatyw y  członków  Zarządu K asy Stefczy- 
ka, pow staje Spółdzielnia Zdrow ia. O św iad ­

czenie o celow ości w ydane zostało przez  

O kr. Zw iązek w Lublinie i obecnie Spół­

dzielnia jest w  rejestracji w Sądzie. W  
niedługim czasie Spółdzielnia Zdrow ia m a  

rozpocząć sw oją działalność, która obej­

m ie 19 okolicznych m iejscow ości. Jest to  

pierw sza Spółdzielnia Zdrow ia w w oj. lu ­

belskim.

Pożyczki dla inwalidów
Zatwierdzenie statutu inwalidzkiego kredytowego funduszu g.oipodarczego

Poznań, 10. 1.

Przyjęliśm y słuszną i spraw iedliw ą  
zasadę, że żaden z tych, którzy w alczy­
li o niepodległość Polski przed i pod ­
czas w ojny św iatow ej, i żaden z tych, 
którzy podczas dw uletnich zm agań w o ­
jennych o granice w yzw olonego pań ­
stw a nadw yrężyli sw e zdrow ie —  nie  
m oże stać się łupem  nędzy. Przeciw nie  
—  każdy z nich w inien otrzym ać m oż­
ność pracy, o ile ty lko do tej pracy jest 

zdolny.
To też osobna ustaw a chroni zdro ­

w ych uczestników  w alk o niepodległość  
przed bezrobociem , ustanaw ia obow ią­
zek ich zatrudniania w  odpow iednim

GŁOSY 1 ODGŁOSY
Konieczna mobilizacja
^Gazeta Polska" na ten temat pieee:

„Staje przed nami konieczność przepro­
wadzenia w możliwie najkrótszym czasie 

koncentracji i mobilizacji żywych sił narodn 

i państwa. Staje przed nami konieczność 

zdwojenia naszych codziennych wysiłków, 
Musimy pracować wytrwale, bez chwili od­

poczynku nad pogłębieniem i umocnieniem 

zjednoczenia narodu, nad jak najgłębszym 

przeniknięciem szerokich mas duchem pat­

riotyzmu i ofiarności, Musimy w pocie czo­
ła wzmagać potencjał obronny i gospodar­

czy państwa, łączyć jak najprostszą, celową 

więzią organizacji społecznych naród. Mu­

simy pracować, pracować pracować.
Wszystko, co temu się przeciwstawia, 

jest szkodliwe.

Na koniec autor tych uwag wysnuwa 

wnioski takie:

Gdy cały świat mobilizuje swe siły i kon­
centruje środki działania, gdy wypadki to­

czą się wielokrotnie prędzej, niż przed tym, 
a głębokie przemiany polityczne i gospodar­
cze następują niemal z dnia na dzień — Pol­
sce nie wolno, w imię jakichś jednostkowych 

interesów lub konserwatywnego przywiąza-

Czy Dmowski dicial porwać 
Piłsudskiego z Magdeburga?

Poznań, 10. 1.

W artykule wGazety Polskief ’ o Ł p. 

D m ow skim  znalazł się, jak w iadom o, nastę­

pujący ustęp: JPodobno R om an D m ow ski 

nosił się z planem  zorganizow ania porw a­

nia Piłsudskiego z M agdeburga i w yw iezie­

nia Go do  Francji celem  postaw ienia  na cze­

le arm n polskiej w e Francji, której organi­

zację obecnie usilnie popierał. Projekt ów  

nie doszedł jednak  do  skutku".
U stęp ten w yw ołał zrozum iałe zaintere­

sow anie w  kołach politycznych. „IK C " pra­

gnąc uzyskać dalej idące inform acje o tym  

ciekaw ym  szczególe, zw rócił się do dyrek ­

tora Instytutu badań najnow szej historii 

polskiej, m ajora Lipińskiego. P, Lipiński od ­

pow iedział, że w  książce sw ej o M arszałku  

Piłsudskim  poruszy tę spraw ę, jednakow oż  

zdaniem  jego projekt porw ania był koncep ­

cją francuskich w ładz w ojskow o - politycz­

nych. Stw ierdził, że do  tej pory nie znalazł 

dow odów  na to , iż m iała to być in icjatyw a  

ś, p, R om ana D m ow skiego, D la zupełnie ści­

słego w yjaśnienia tej spraw y —  zakończył 

p. Lipiński —  odniosę się jeszcze  w  najbliż­

szym  czasie do źródeł francuskich.

R ów nocześnie z tern ośw iadczeniem u- 

kazał się w  „Tygodniku  Ilustrow anym " bar-

Rzemieślnicy! Idźcie na Kresy Wschodnie!
Apel Izb Rzemieślniczych z całej Polski

Izby R olnicze kom unikują, iż istnieją  
m ożliw ości przesiedlania się na teren w o ­

jew ództw w schodnich rzem ieślników w y ­

kw alifikow anych, rozporządzających pew ­

nym  kapitałem  na założenie w arsztatu , a  

przynajm niej posiadających potrzebne w  zą  

kładzie narzędzia pracy.

O becne zapotrzebow anie zgłoszone zo ­

stało  z Prużan (w oj. Poleskie). Istnieją tam  
^warunki dla osiedlenia sif- stolarza meblo- 

bdsetku w każdym  przedsiębiorstw ie i 
w yraźnie zastrzega w yjątkow e zupeł­
nie okoliczności, w  jakich m ożna w ypo ­
w iedzieć pracę byłem u uczestnikow i 

w alk o Polskę.
Poza tą kategorią pozostają jednak  

zarów no inw alidzi w ojenni, jakoteż w  
ogóle byli w ojskow i, którzy częściow o  
w skutek działań w ojennych utracili 

część zdolności zarobkow ej.
C hociaż od czasu, w którym  ludzie 

ci służyli państw u z bronią w  ręku, upły  
nęło już w iele lat —  jest ich w ciąż jesz­
cze bardzo w ielu. N ie rozporządzam y  
cyfram i z ubiegłego roku, w ięc m usim y  
się pow ołać na dane z roku 1937, zam ie-

nk do powolnej ewolucji, uchyfić się od 

koncentracji i mobiiuracji. Wyjątkowe czasy 

wymagają wyjątkowych wysiłków.

Przygotowanie młodzieży 
do życia gospodarczego
Zdaniem „K uriera Polskiego" niedosta­

teczna jest w  m łodym  pokoleniu znajom ość  

zagadnień przem ysłow ych.

„Czy nie należałoby więc w odpowiedniej 

drodze i w odpowiednim miejscu poruszyć 

sprawę reformy programów i nauczania w 

naszych wyższych uczelniach? Faktem jest 

również, że praktyki wakacyjne w obecnej 
swej formie nie spełniają należycie swego 

zadania: oswojenia studentów z praktyką 

danego zawodu i bliższego zaznajomienia ich 

z gospodarczą działalnością i rolą przemy­
słu, Faktem jest wreszcie, że stypendiów, 

zwłaszcza w porównania z ilością niezamoż­
nej a często z najgorszą nędzą borykającej 

się młodzieży, jest za mało, a te, które prze­
mysł już obecnie przyznaje, nie są należycie 

wykorzystywane dla zacieśnienia wzajem­

nych kontaktów.

Przed organizacjami przemysłowymi ot­
wiera się tu ważne -wdzięczne zadanie.

dzo  ciekaw y artykuł o  D m ow skim  redakto ­

ra Sm ogorzew skiego, który, jak w iadom o, 

w  okresie pobytu D m ow skiego w  Paryżu  

obserw ow ał z  bliska jego  działalność polity ­

czno - dyplom atyczną. R ed. Sm ogorzew ski 

w całej rozciągłości potw ierdza rew elacje  

„G azety Polskiej" a naw et dodaje kilka  

szczegółów . Pisze bow iem tak: „D m ow ski 

pow ziął zam iar spisku, m ającego na celu  

ułatw ienie Piłsudskiem u ucieczki do Fran ­

cji, ażeby m u tam  zaofiarow ać dow ództw o  

tw orzącej się arm ii polskiej. Planem tym  

zainteresow ał się naw et C lem enceau, ale  

zaniechano go w obec tego, że Piłsudski był 

w  M agdeburgu zbyt dobrze strzeżony.

Spraw a ta będzie w niedługim czasie  

źródłow o w yjaśniona. R ów nocześnie, w  

tym  sam ym artykule red, Sm ogorzew ski 

przypom ina o w izycie D m ow skiego w  B el­

w ederze w  roku 1920 i pisze, że była to  

ostatnia długa rozm ow a tych dw u m ężów  

stanu.
Socjalistyczny „D ziennik Ludow y" za­

przecza w ogóle istnieniu projektu uw olnie­

nia Piłsudskiego z w ięzienia w  M agdebur­

gu przez D m ow skiego, tw ierdząc, źe taki 

projekt w yszedł z peow iackich kół poznań- 

skich.

wego, gdyż na terenie całego pow iatu nie  

m a zakładu stolarskiego.
Potrzebni są rów nież 2 kraw cy m ęscy, 

z których jeden byłby specjalistą od robót 
cyw ilnych, drugi od w ojskow ych. W edług  

otrzym anych inform acyj koszty utrzym ania 

w Prużanach kształtują się nisko, zarobki 

na ogół dobre, Zainteresow ani rzem ieślni­

cy zechcą zgłosić się do W ydziału Ekono ­

m iczno - H andlow ego m iejscow ej Izby R ze- 
m ieśłniczei.

szczone w  M ałyr n R oczniku Statystycz ­
nym .

O tóż inw ali jdów w ojennych zareje­
strow ano u 166.733. W  tej cyfrze  
m ieszczą się ’/ w ojskow i, których nie  
sposób uzna<  / za inw alidów w ojennych, 
a którzy w  j yew nym  stopniu  utracili zdol 
ności zarób  /cow e. O koło 39,000 spośród  

nich w  nie/w ielkim  ty lko stopniu (poni­
żej 15 proc.) utraciło zdalność do pra­
cy, u  oko  /o 100,000 ludzi utrata tej zdol­
ności w rjia się m iędzy 15 a 45 prac, W  
gorszym / oczyw iście położeniu  jest około  
26.000 ludzi, których utrata zdolności 
do  pra  cy przekracza 45  proc.

M ożem y zatem  przyjąć, źe m am y o- 
becn :/e w  kraju około 150,000  ludzi,, któ ­
rych w ojna przypraw iła o inw alidztw o  
lub częściow e —  m niejsze lub w iększe  

zm niejszenie zdolności do pracy. 
W raz z najbliższym i rodzinam i ta w ar­
stw a inw alidzka obejm uje około pół 
rniliona ludzi.

r Zm niejszenie zdolności zarobko ­
w ych to jednak bynajm niej nie ko ­
nieczność zupełnej bezczynności i spad ­
nięcia całym  ciężarem  na opiekę społe­
czną. Tych 150.000 ludzi m oże poźytecz  
nie pracow ać, a tym sam ym  utrzym ać 
500,000 osób, w chodzących w  kręg ich  
utrzym ania: t. j, żon i dzieci.

Jedną jednak z w ielkich przeszkód  
jest stale i zaw sze u  tych ludzi brak  ka ­
pitałów na założenie lub rozbudow ę  
w arsztatów pracy. R enta inw alidzka  
starcza zaledw ie na opędzenie najskrom  
niejszych potrzeb m ieszkaniow ych i 
w yżyw ienie...

I dlatego też bardzo w ażną jest 
w szczęta ostatnio akcja, by tym  lu ­
dziom zapew nić skrom ny choćby kapi­
tał na stw orzenie m ożliw ości produkty- 
w nych zajęć. M inister skarbu zatw ier­
dził ostatnio statut kom itetów pożycz­
kow ych inw alidzkiego kredytu fundu ­
szu gospodarczego. Fundusz ten jest 
przeznaczony na pożyczki zw rotne dla  
inw alidów w ojennych i w ojskow ych na  
założenie lub rozbudow ę w arsztatów  
pracy w rzem iośle, przem yśle, handlu  
lub też na prow adzenie gospodarstw a  
rolnego, będącego w łasnością inw alidy. 
Pożyczki te będą zw rotne, nisko opro ­
centow ane —  a chronią tysiące ludzi 
przed lichw ą lub zgoła w egetow aniem  
w bezczynności dla braku kapitału na  
założenie m ałego w arsztatu czy handlo ­
w ego przedsiębiorstw a.

Intencja jest dobra. Żadne jałm użny  
—  zw rotna pożyczka. Inw alida chce  
pracow ać, nie chce spadać ciężarem  na  
opiekę społeczną. Pożyczka m u to uła­
tw ia, um ożliw ia, czyni go tw órczą siłą  
w społeczeństw ie. W zm aga jego sam o­
poczucie, zabezpiecza byt rodziny.

Trzeba, aby kom itety pożyczkow e 
energicznie zabrały się do dzieła i do ­
tarły do w szystkich  których zasługi w o ­
bec państw a są niew ątpliw e i którzy w  
w olnej Polsce m ają w szelkie praw o do  
żądania, by im w  zam ian za te zasługi 
dano m ożliw ość pracow ania i niezależ­
ność bytu dla siebie i najbliższej rodzi­
ny.

Spółdzielnie zbytu zwierząt 
rzeźnych w Wielkopolsce

Poznań, 10. 1,

W  ostatnim czasie na terenie W ielko­

polski podjęta została z in icjatyw y W ielko­
polskiej Izby R olniczej i W ielkopolskiego  

Tow . K ółek R olniczych, akcja zorganizow a­

nia spółdzielczego zbytu zw ierząt rzeźnych, 

W  ciągu 1937 i 1938 roku pow stało 14 spół­

dzielni zbytu zw ierząt rzeźnych, skupują­
cych już ponad 4.000 członków . M im o, że  

okres działalności tych spółdzielni jest krót 
ki, bo w niektórych zaledw ie kilkom ie-  

sięczny, zaczynają one odgryw ać w  dziedzi­

nie handlu inw entarzem  rzeźnym  coraz w ię­

kszą rolę, dostarczając z pom inięciem po ­
średników  tow ar na Śląsk i określony kon- 
tygent do bekoniarni. D la pow iązania pro^  

cy spółdzielni zbytu zw ierząt rzeźnych, po ­
w ołana zastała centrala handlow a —  W iel­

kopolski Zw iązek Spółdzielni Zbytu Zw ie­
rząt R zeźnych.
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RyHaliiacja mocarstw 
Na wschodnich wybrzeżach Morza Śródziemnego

Poznań, 10. 1.

W łochy faszystow skie, zdobyw szy im pe­
rium  w  północno - w schodniej A fryce, siłą  
rzeczy w  tym  kierunku rozw ijają sw e dalsze  

dążenia. D ość w yraźnie^ciężar zdań w ypo- 
. w iedziańych pód adreseną Francji, przenosi 

się z zachodnich części m brza Śródziem ne­
go (K orsyka, Tunis) w rejony w schodnie: 
D żibuti i kanał Sueski, oto dw a objekty, 
stanow iące najbliższy  cel rew indykacji w ło­
skich. N ic zresztą nie w skazuje, by W łochy  

. chciały zbrojnie przeprow adzi sw e cele. 
O statni rok był św iadkiem skuteczności 
m etod, ograniczających się do presji dyplo­

m atycznej. M ożna w praw dzie ręw ażać, że 
z m ocarstw em takim , jak Francja^, spraw a
nie będzie łatw a, ale trzeba w ziąć pod uw a  
gę specjalne w arunki, panujące w . strefie, 

które nas interesuje.
Państw a arabskie i północno - afrykań­

skie, znajdujące się obecnie w  tej, lub innej 
form ie pod w ładzą A ngli i Francji, są dzie­
dzictw em  po w ielkim im perium otom ań- 
skim . Jeśli tak łatw o rozpadła się Turcja  
przedw ojenna, stało się to na skutek dąże­
nia do niepodległości poszczególnych kra­
jów , w chodzących w  jej skład. D ążenia te  
pozostały pod now ym i rządami i dają coraz  
to  znać o  sobie krw awym i pow staniam i, pod  

sycanym i chętnie przez ryw alizujące pań-' 
stw a europejskie.

K rwaw e rozruchy w  sandżaku A leksan- 
dretty, w ojna w  Palestynie, nie tak darw ne 
niepokoje w Egipcie są św iadectw em , że 

raz rozbudzone dążenia narodow ościow e  
nie dają się łatw o stłum ić.

W praw dzie Egipt, dzięki w ytraw nej po­
lityce brytyjskiej, gotow ej do licznych po­
św ięceń, by utrzymać przyjaźń tego kraju, 

jest tak zw iązany sw ymi interesam i z A n­
glią, że nie m yśli o oddaleniu się od dróg  
polityki Londynu.

Zw łaszcza gdy chodzi o kanał Sueski, 
Egipt czerpie bow iem  z istnienia Tow arzy­
stw a pokaźne dochody  w  w ysokości 300.000  
funtów  rocznie. D zięki now em u praw u, na­
kładającem u podatek na w ielkie przedsię­
biorstw a, działające na terenie Egiptu, su­
m a ta w zrośnie o dalsze 300.000, a po 2-ch 
latach o przeszło 450.000 funtów . W reszcie  
należy przypom nieć, że w m yśl konw encji 
zaw artej w  1888 roku, po w ygaśnięciu kon­

cesji, Egipt, jako spadkobierca Turcji, sta­
nie się jedynym  w łaścicielem przedsiębior­
stw a.

N ic dziw nego za  tym , że rząd egipski 
patrzy  w rogo  na w szelkie zam achy na tary­
fy przejazdow e, Tym w ięcej, że sąsiedz­
tw o W łochów  zarów no na zachodzie, jak i 
na w schodzie i południu stw arza m nóstwo  
spraw spornych, w których K air w oli w y­
stępow ać ram ię w  ram ię z Londynem .

G orzej dla A nglii przedstaw ia się spra­
w a Palestyny. 1850 zabitych, oto bilans o- 
stathiego roku. M im o jednak niepow odzeń,

Maurycy Hankey,
dyrektor K anału Sueskiego zna w ięcej ta­
jem nic państw ow ych niż którykolw iek in­
ny w ybitny A nglik. Został on w yw yższony 

do godności - Pera A nglii.

na jakie natrafiają w ysiłki angielskie, m >  
m o now ej fali arabskiego terroru, m ożni 
sądzić, że A nglia dość szybko postaw i na  
sw oim . Bow iem  jedyny (w obec przyjaźni z  
Francją) jej konkurent europejski w  A rabii, 
W łochy, dążą zdecydow anie do przyjaz- 
oych z nią stosunków , od czasu zaw arcia  
tikładu, który w szedł w życie 16 listopada 
zeszłego roku. N atom iast Francja m a do  
czynienia z now ym i w ciąż kłopotam i na  
terenie Syrii, ledw o ukończył się konflikt 
o sandźak A leksandretty, ledw o kosztem  

spornych ustępstw  zostały naw iązane przy­
jazne stosunki z Turcją, już zaczynają się 
now e niepokoje na drugim , południow ym  

krańcu Syrii.
O drzucenie ratyfikacji traktatu francu­

sko - syryjskiego przez senat francuski i 
projekt w ysłania na m iejsce kom isji, która- 
by w ypracow ała now y traktat, w yw ołały  
duże w rzenie w całym kraju. O bjaw iło się 
ono przede w szystkim  w  D am aszku na po­
siedzeniu izby syryjskiej, w czasie którego  
opozycja dom agała się natychm iastow ego  
proklamow ania całkow itej niepodległości, 
a rząd został zm uszony do ostrej deklaracji, 
stw ierdzającej w praw dzie konieczność przy  

jaźni i sojuszu z Francją, ale zapow iadającej 
w alkę w szelkim i środkam i, w razie nieuz­
naw ania praw  Syrii do niepodległości. G roź 
niejszym m oże jeszcze dla Francji od w y­

stąpień parlam entarnych okaże się zapew ­

Zwłoki gen. Tyszkiewicza 
powracają do Polski Niepodległej

O  Paryż, 10. 1.
W  sobotę, dnia 7 bm . rano na cm enta­

rzu paryskim  Perę Lachaise dokonano eks­
hum acji szczątków gen. Tadeusza Tyszkie­

w icza, aby odw ieźć je do Polski.
G en. T. Tyszkiew icz, żołnierz kościusz­

Zw łoki generała napoleńskiego Tyszkiew icza w racają do Polski zgodnie z życzeniem  
w yrażonym w  testam enciei, aby w rócił do O jczyzny, gdy naród odzyska niepodległość.

W ojsko francuskie oddaje szczątkom generała należny hołd.

kow ski, oficer sztabu generalnego N apole­
ona, dow ódca polskiej gw ardii honorow ej 
przy cesarzu, dow ódca 2 pułku i 4 pułku  
strzelców konnych za K sięstw a W arszaw ­
skiego, generał brygady kaw alerii z w ojny  
1812 r^ senator, i kasztelan słynnego sądu  
sejm ow ego w spraw ie Łukasińskiego z r. 
1828, prezes pow stańczego tym czasow ego  
rządu honorow ego na Litw ie w r. 1830, 
zm arł w  Paryżu na em igracji w  1852 r.

W  testam encie nakazł sw ym córkom , 
aby ciało jego przew iozły dp Polski, „nie 
w cześniej w szelako, aniżeli Polska sw ój byt 
niepodległy odzyska". Potomkow ie gene­
rała, z których baw ią obecnie w  Paryżu pp. 
G linka, Żółtow ski i M orawski, spełnili dziś 
nakaz testam entu sw ego pradziada, uzy­
skując przy tym  poparcie i pom oc polskich  
i francuskich w ładz w ojskow ych.

N a cm entarzu Pere Lachaise zebrały się 
liczne delegacje stow arzyszeń polskich w e  
Francji, ze sztandaram i, dalej przybył przed  
stawiciel francuskich w ładz w ojskow ych w

Lekcja Pulemiotowa
Sowieckie metody nauczania

Procenko w „U czitielska G azeta" w  
ten sposób charakteryzuje m etody nau­
czania w  szkolnictw ie sow ieckim.

«.I nie zdążył jeszcze tow arzysz Pule- 
m iotow opow iedzieć uczniom o ,^rybaku i 
rybce” , kiedy zadźw ięczał dzw onek. Lek­
cja była skończona.

—  O t fatalnie! rozm yślał on, w racając 
do dom u. Znow u nie zdążyłem  odpow iednio

ne, zarysow ujące się pow stanie D ruzów . 
G órski ten szczep w ykazał niedaw no, bo  w  
1925 roku, sw ą bitność i zam iłow anie do  
w olności. D opiero długotrw ała i nadzw y­
czaj ciężka akcja w ojska francuskiego pod  
w odzą generała A ndrea, zm usiła go w tedy  
do uległości. O becnie w arunki polityczne 

uczyniły akcję tego rodzaju znacznie trud­
niejszą do w ykonania.

Jak w idzim y w ięc, w schodnia część m o­
rza Śródziemnego daleka jest od spokoju i 
trw ałości stosunków  politycznych. Państw a, 
obszary m andatow e, protektoraty, które  
tam  przed 20-tu latam i pow stały, m ogą łat­
w o pod w pływ em jakiegoś w strząsu, lub  
po prostu zm iany rów now agi europejskiej, 
ulec znacznym przeobrażeniom , które z 

kolei nie pozostaną bez echa w  najbliższym , 

otaczającym  nas św iecie politycznym .
(m iecz.)

osobie zastępcy gubernatora w ojskow ego  
Paryża gen. Schm idlin, przedstaw iciele Fi- 

dac'u, reprezentanci stow arzyszenia przy­
jaciół Polski i przedstaw iciele em igracji 
polskiej.

Trum nę w łożono do trum ny dębow ej, 

którą oficerow ie polscy, przebyw ający na  
studiach w  Paryżu, przenieśli potęm  na bar 
kach do w rót cm entarza, gdzie oczekiw ał 
ją batalion honorow y 46 p. p. francuskiej ze  
sztandarem i orkiestrą.

Trum nę złożono następnie na katafalku  
przed frontem batalionu  honorow ego. K rót­
kie przem ów ienie w ygłosił rektor polskiej 
katolickiej m isji w  Paryżu ks. Cegiełka. Za­
bierali głos profesor instytutu Pasteura p. 
Pom ian - Pozerski, syn em igranta polskie­
go, prezes stow arzyszenia nad grobam i pol­
skim i w e Franqi, dalej b. dyrektor nauk w  
W yższej Szkole W ojennej w W arszaw ie  
gen. Faury i w reszcie w  im ieniu w ojska pol­
skiego płk. Fyda, który w form ie raportu  
żołnierskiego ośw iadczył, że trumnę gene­
rała oczekują w Polsce delegacje pułków , 
będących spadkobiercam i form acyj, który­
m i sto lat tem u dow odził.

Po tej uroczystości trum nę złożono na  
karawan, który przew iózł ją na dw orzec  
Północny, skąd odjedzie do W arszaw y.

rozm ieścić m ateriału. Trzeba będzie prze­
studiow ać w  dom u".

N astała cicha, ukraińska noc..,
Pulemiotow (któryż to już raz) zasiadł 

nad planami i program am i. W łaściw ie  
w szystko się zgadza. W edułg program u N ar 
kom prosa (m inisterstw a ośw iaty) republiki 
ukraińskiej należy przejść w  trzeciej klasie  
szkoły nauczycielskiej bajki, opow iadania i

I
 w iersze dla dzieci K rylow a, Puszkina, Jer- 
szow a, N iekrasow a, L. Tołstoja, Czechow a, 
M amina-Sybiriaka. W edług rozkładu zajęć 
tegoż N arkom prosu na całość orzeczonych  
jest 7 godzin, to znaczy po  godzinie na każ­

dego pisarza.
A  N arkom pros żądał do tego, ażeby pod  

kreślić znaczenie każdego z pisarzy w hi­

storii literatury, w ielostronność jego tw ór­
czości, rozm aitość rodzai,, w yliczyć zbiory  
bajek dla dzieci, w skazać kierunek sztuki, 
jaki reprezentuje ich realizm , charaktery­

stykę, koloryt, znaczenie socjalne, odręb­
ność kom pozycji, język, pejzaż itd. itd.

W  ciągu 60 m inut —  szepnął Pulem io­

tow  —  60 m inut —  60 tem atów. N a każdy  
tem at — - m inuta. —  N u da!

A  jak się spraw a przedstaw ia z autora­

m i obcym i?
O kazało się, że tu spraw a przedstaw ia 

się jeszcze dziw niej: w  ciągu dw óch godzin  
należało przejść tw órczość D efce, Sw ifta, 
braci G rim m , A ndersena, J. W erne'a, M . 
Tw aina, K iplinga i paru innych. Zaznaczone 

zaś było, że autorzy nie m ogą być trakto- 
w ani „po łebkach".

Całą noc Pulem iotow m nożył, dzielił, 
przeprowadzał niezw ykle skom plikow ane  
m atem atyczne kalkulacje. W reszcie o św i­
cie, kiedy już prom ienie słońca zaczęły m u­

skać rozłożone na biurku papiery —  Pule­
m iotow  krzyknął:

—  „Eureka".
—  N atychm iast udał się do szkoły. D ziś 

w łaśnie m iała się odbyć lekcja, pośw ięcona  
w ierszom dla dzieci Lw a Tołstoja. Teraz  
jednak nśc już nie peszyło Pulem iotow a.

Już na progu klasy Pulemiotow zaczął 
swój wykład:

—  Tołstoj. Lew . H rabia. Jeż. D ziad. Za­
jąc. K ostka. D ziew czynka. G rzyby. Język. 
Prosrtoia- Jasność. M orał. Idea... H rabia. 

Lew . U f!
O statnie słow a „H rabia. Lew . U f!" w y­

padły już razem  z dzw onkiem .
M ów ią tu, że pew na grupa urzędników  

N arkom prosa, którym  dośw iadczenie Pule­

m iotow a bardzo przypadło do sm aku, po­
stanow iła w ydać popularną broszurę, za­

w ierającą now ą m etodę w ykładania litera­
tury dla dzieci. Broszura ta m a się ukazać  
pod jędrnym  i w iele m ów iącym tytułem :

„Jak czytać po pulem iotow sku?".

G ra słów ^pulem iot" —  karabin m a­
szynow y.

Listy gończe za Beneszem ?
Praga, 10. 1. (A TE).

Zastępca praw m y gen. G -ayćty uzupełnił 
sw ą skargę przeciw ko Beneszow i z pow odu  
krzyw oprzysięstwa, obwiniając Benesza o 
nadużywanie funduszu Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych celem popierania żydowskiej 
i komunistycznej emigracji z Niemiec i 
Austrii.

Rów nocześnie żąda on w ysłania listów  
gończych za Beneszem i zw rócenia się do  
w ładz angielskich o wydanie b. prezydenta 
czechosłowackim władzom sądowym.

Pazy gratia
Ryga, 10. 1. (A TE)

Łotew ski uczony Rose, który w ynalazł 
system szybkiego stenografow ania, pracu­
je obecnie, w edle doniesień prasy tutejszej, 
nad opracowaniem system u analogicznego 
dla stenografii polskiej. System  Rosego no­
si nazw ę: pazygrafia i daje m ożność pisania  
w w arunkach norm alnych do 400 sylab na  
m inutę, podczas gdy dotychczas dobry ste­
nograf bądź stenografistka m ogli pisać do  
120 sylab na m inutę.

Słowackie znaczki pocztowe
Bratysław a, 10. 1,

Z Bratysław y donoszą, że słow ackie  
m inisterstw o kom unikacji przygotowuje w y  
danie słow ackich znaczków pocztow ych i 
w łasnych blankietów pocztow ych. N ow e  
znaczki słow ackie początkow o m ieć będą  
przedruk z godłem  słow ackim i datą „6. X . 
1938"i

Rów nocześnie przygotow ano znaczki z 
podobiznam i budzicieli słow ackich, A ndrze  
ja H linki i Ludevita Śtura. Projektow ane  
jest rów nież w ydanie znaczków gazeto ­
w ych.

O dnow ione będą rów nież daw niejsze  
znaczki słow ackie z podobizną apostołów  
słow iańskich, św . Cyryla i M etodego. Zna­
czki te w ydane zostaną w now ym opraco­
w aniu, w now ych w artościach i now ych  
kolorach*

i
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kas kom unalnych
K atowice, 10. 1.

W  zw iązlói z pow rotem  do Polski ziem  
faotziańskich zw iększyła się leczba kom u­

nalnych kas oszczędności o 8 placów ek, 

m ianow icie: 4 kasy oszczędności w B ogu- 

m inie, .O rłow ej, Frysztacie, Jabłonkow ie i 
4 oddziały: w B ogum inie N ow ym , K arw i­

nie, w  C ieszynie Zachodnim  oraz w  Trzyń- 

cu.
Jeżeli chodzi o lata pow stania kas za- 

olziańskich, to najstarszym i kasam i oszczę­

dności są placów ki w  B ogum inie i Fryszta­
cie, gdyż pow stały one 1882 roku, następ­

nie idzie kasa Jabłonkow ska, która została  
założona w 1889 roku. N ajpóźniej została  

uruchom iona kasa w O rłow ej, gdyż dopie­

ro w  1906 roku.
Spośród 4 oddziałów , trzy oddziały po ­

siadają centralę na obszarze czeskim , m ia­

now icie: oddział w C ieszynie Zachodnim i 

Trzyńcu posiadają sw ą centralę w kasie  

oszczędności w e Frydku, oddział zaś w  K ar 

w inie posiada sw ą centralę w M oraw skiej 

O straw ie,

Zapas złota w B.P. wzrósł 
o przeszło 10 m ilionów  zł.

W arszawa, 10. 1. (Iskra)

B ilans B anku Polskiego na koniec grud ­

nia roku ubiegłego w porów naniu z bilan­

sem grudniow ym roku 1937 w ykazuje na­

stępujące zm iany: zapas złota zw iększył się 
o 10,3 m ilh. zł do 445,2 m iln. zł, natom iast 

stan pieniędzy zagranicznych i dew iz uległ 

spadkow i z 36 m iln. zł do 18 m iln. zł.
Portfel w ekslow y w zrósł o 169,9 m iln. 

do kw oty 830,8 m iln. zł. W zw iązku ze  

w zrostem kredytów podniósł się rów nież  
obieg biletów bankow ych, a m ianow icie o  

346,7 m iln. zł.
D ług skarbu państw a w  B anku Polskim , 

w ynoszący w  końcu grudnia 1937 roku 80  

m ilionów  złotych zm niejszył się do 45 m il­

ionów  złotych.
N atom iast płatne zobow iązania B anku  

obniżyły się o 359,7 m iln. zł do 251,1 m iln. 

złotych.
Pokrycie złotem obiegu banknotów  i 

natychm iast płatnych zobow iązań B anku  

śpadłó ż 32,97 proc do 28,59 proc.

Fundusz Szkolnictwa
Polskiego zagranicą

W arszawa, 10. 1.

M inisterstw o Spraw W ew nętrznych, w  
porozum ieniu z M inisterstw em Spraw Za­

granicznych i M inisterstw em  Skarbu, udzie  

liło Zarządow i G łów nem u Tow arzystw a  

Pom ocy Polonii Zagranicznej pozw olenia  

na urządzenie na obszarze całego Państw a  
w czasie od 15 stycznia do 14 lutetgo br. 

V II dorocznej zbiórki publicznej na rzecz  
Funduszu Szkolnictw a Polskiego Zagrani­

cą. Zaw iadam iając o pow yższym zezw ole­
niu W ojew odów , K om isarza R ządu m . st. 

W arszaw y i Starostów . M inisterstw o pole­
ciło w ładzom adm inistracji ogólnej okazy ­

w ać akcji zbiórkow ej jak najdalej idące po ­

parci*.

K uchnie połowę 
na usługach bezrobotnych

W arszawa, 10. 1. (Iskra).

W  ciągu ostatnich dind stołeczny O byw a­
telski K om itet Zim ow ej Pom ocy B ezrobot­
nym  uruchom ił kuchnie połow ę, dła bezro­
botnych, zatrudnionych przy robotach zie­
m nych w W arszaw ie. N a, razie czynnych  
jest 6 kuchen z obsługą żołnierską, które  
dostarczają gorącą straw ę robotnikom ,, pra  
cującym w 22 punktach robót. O trzym ują  
oni bezpłatnie gorącą zupę, i chleb. Z bie­
giem czasu ilość kuchen i korzystających  
i nich robotników będzie w zrastać.

Eksplozja w tajnym  
laboratorium

B ukareszt, 10. 1. (PA T).

W  dzielnicy Pandu B ukaresztu nastąpiła  

w czoraj w ieczorem w jednym z dom ów  
gw ałtow na eksplozja.

Straż pożarna, która przybyła natych­

m iast na m iejsce pożaru, odkryła w tym  
dom u tajne laboratorium , w którym praw ­
dopodobnie przygotow ano m aszynę pie­
kielną. W  chw ili eksplozji znajdow ało się 

w m ieszkaniu dw óch lokatorów . Jeden z 
nich profesor liceum D im itrescu odniósł 

ciężkie rany i w krótce potym zm arł, drugi 

zaś, jakkolw iek ranny, zdołał zbiec*

Znieważony na zabawie oficer  
zastrzelił dwie osoby

Rawa Ruska, 10. 1. (PA T).

W  dniu 7 bm . odbyła się w  salach m iej­

scow ego Sokoła zabaw a taneszna, w  której 
w ziął rów nież udział por. Eugeniusz N a- 

paw liński w raz z narzeczoną.
Po północy m iędzy danserem  narzeczo­

nej por. N apaw lińskiego, m iejskim  lekarzem  

w eterynarii dr. B uchtą, będącym w stanie  

podchm ielonym , a por. N apaw lińskim do­

szło na korytarzu do sprzeczki, w czasie 

której por. Napawlikowski został przez dr.

Po sześciu latach poszukiwania wpadł w  ręce policji
Ujęcie krwawego bandyty

Biała k. Bielska, IC . 1.

W  ręce policji bielskiej w padł od daw ­

na poszukiw any m orderca Franciszek K a­

m iński, który w espół z Franciszkiem  K up- 

czem zastrzelił w 1932 r. strażnika m iej­

skiego, M arcina M iozgę w  Zabłociu, w  chw i 

li, kiedy ten usiłow ał przeszkodzić złoczyń­

Staś Zarem ba brat zam ordowanej Insi 
ofiarą lawiny w Tatrach

Jedną z ofiar law iny  na Liliow em  w  Za­

kopanem  jest Stanisław  Zarem ba, brat za­

m ordow anej przez R itę G orgonow ą Lusi a  

syn inżyniera Zarem by, ze Lw ow a.
Stanisław  Zarem ba, 20-1  etni student Po ­

litechniki G dańskiej, był w  r. 1933 jednym  

z głów nych św iadków w procesie ponurej 

tragedia brzuchow ickiej i jego to zeznania  

bardzo  obciążały  G orgonow ą, gdyż m iał w i­

dzieć ją w ym ykającą się z pokoju Lusi.
Zbrodnia w B rzuchow icach; ofiarą któ ­

rej padła kilkunastoletnia córka inż- Za­

rem by, Lusia, rozegrała się z 30 na 31 gru­

dnia 1931 roku.
Po tragedii Zarem ba przeniósł się. do  

W arszaw y i um ieścił 11-letniego w ów czas 

Stasia w  6-ej klasie gim nazjum . G iżyckiego  

w  W ierzbnie.
C hłopiec w bardzo krótkim  czasie zy ­

skał sobie ogólną sym patię przełożonych i 

kolegów .

Życzenia noworoczne na Zaniku w W arszawie

W toin 8-go stycznia Pan Prezydent R zeczypospolitej prof, dr Ignacy M ościcki przy  
jął na Zam ku K rólew skim w  W arszaw ie życzenia now oczne od Pana M arszałka Śm i­
głego-R ydza, korpusu dyplom atycznego, R ządu, Sejm u i Senatu, generalicji, oraz  
przedstaw icieli najw yższych urzędów państw ow ych. N a zdjęciu dziekan korpusu dy­
plom atycznego m sgr C ortesi składa w  im ienin korpusu dyplom atycznego życzenia  

Panu Prezydentow i R . P.

O graniczenia dla  
cudzoziem ców w  H olandii

Am sterdam , 10. 1.

W obec trudności, istniejących na holen ­
derskim rynku pracy w ładze w ydały roz­

porządzenie, ograniczające m ożliw ości za­
robkow e dla cudzoziem ców . M iędzy innym i 

nie w olno w  dom ach holenderskich zatrud­

niać zagranicznej służby dom ow ej. D otych­
czas istniał w  w ielu dom ach, zw łaszcza w  
w iększych holenderskich m iastach porto ­

w ych, snobistyczny zw yczaj trzym ania słu­
żących z N iem iec. O becnie, na m ocy no ­

w ych przepisów zw olniono kilkaset służą­

cych N iem ek*

Buchtę czynnie znieważony. W  odpowiedzi 

na zniewagę oficer strzelił do dr. Buchty, 

kładąc go trupem na m iejscu.

N a odgłos strzału w ybiegł na korytarz  

z  pom ocą dr. B uchcie urzędnik  skarbow y w  
R aw ie R uskiej, W ładysław  N aróg, do któ ­

rego por. N apaw liński odruchowo strzelił, 

raniąc go ciężko w  brzuch. Naróg, przewie­

ziony do szpitala we Lwowie, z  m arł pod­

czas operacji.

com  w  kradzieży. W  pew ien  czas po  doko ­

nanym  zabójstw ie został ujęty  K upcz i ska­

zany  na 8 lat w ięzienia, K am iński zaś przez  

6 lat ukryw ał się przed poszukującą go po ­

licją. D zięki przypadkow i udało się obecnie  

ująć groźnego zbira i osadzić w  w ięzieniu  

>rzy sądzie grodzkim  w  B iałej.

Po skończeniu gim nazjum w yjechał na  

Politechnikę do G dańska, a w ub. czw ar­

tek w raz z dw om a kolegam i poniósł śm ierć  

pod Liliow em w czasie narciarskiej w y ­

cieczki. • ■ ■ ,

POSZUK IW ANIA O FIAR LAW INY  

Zakopane, 10. 1. (PA T)

10 bm . w yruszy z Zakopanego pod kie­

row nictw em  p. O ppenheim a ekspedycja Ta  

trzańskiego O chotniczego Pogotow ia R a­

tunkow ego na teren ostatniej katastrofy  

górskiej do doliny C ichej, celem dalszych  

poszukiw ań porw anych law iną studentów  
Politechniki G dańskiej śp. G liszczyńskiego, 

K osm ow skiego i Zarem by. Ekspedycja w  

składzie ok. 30 ludzi m a prow adzić poszu­

kiw ania aż do odnalezienia ofiar na spec­

jalne życzenie rodzin, które pokryw ają  

koszta w ypraw y. Poszukiw ania w obec o- 

grom u law iny potrw ać m ogą czas dłuższy.

Ślizgawka powodem  
śm ierci szofera

Łódź, 10. 1.

N a szosie pod D ąbiem sam ochód, zdą­

żający do Łodzi z ładunkiem  św iń, prow a­
dzony przez szofera W ładysław a Zalew ­

skiego z Łodzi, na zakręcie, w skutek ośliz­

głej naw ierzchni, w padł do  row u i uległ roz­

biciu.

Spadająca skrzynia przygniotła Zalew ­
skiego, który doznał złam ania  podstaw y  cza 

szki oraz kręgów . N ieszczęśliw y szofer 

zm arł z odniesionych ran w  szpitalu.

A ngielska para królew ska w m aju br. od ­
będzie podróż do A m eryki na w ojennym  
okręcie „R epulse” . O kręt stoi w porcie  
i obecnie prow adzi się prace nad odpow ie­

dnim urządzeniem kabin królew skich.

G IEŁDY
CEDUŁA URZĘDOW A  

G IEŁDY PIENIĘŻNEJ W  PO ZNANIU- 

K urs w procentach nom inału w zgl. w złotych  

za sztukę.
Poznań, dnia 9 stycznia 1939 r.

Papiery procentowe
3® /o prem iow a poż. inw est. 85,50 -j- 
4°/n poż, prem . dok, seria III. 42,25 4*  
41 /2® /o w ew n. poż. państw . 1937 r. 65,26— 65,- 0  

duże.
5#/o państw ow a pożyczka konw ers. w iększe ode, 

68,- 1- setki.
41/2#/» złot. listy zast. serii L. Pozn. Ziem . K red. 

64,- 1-' średnie; 66,50 + drobne.
4%  listy zastaw ne konw ert. ostem pl, P. Z, K , 

54,50 P.
Akcje bankowe i przem ysłowe, 

C egielski H . 52,50 P.
H erzfeld & V ictorius 67,—  P*

Lubań - W ronki 28,—  P.
Tendencja spokojna.

CEDUŁA URZĘDO W A
G IEŁDY ZBO ŻO W O - TO W AROW EJ

Poznań, dnia 9 stycznia 1939 r.

STA N D A RTY : pszenica 746 g/1., żyto 708  
g/I., ow ies I. stand, 470,5 g/1, ow ies II. stand. 

445 g/1.
C eny orientacyjne:

Pszenica zdatna do przem iału . . 18,50— 19*,00  
Żyto zdatne do przem iału ... 14,50— 14,75  
Jęczm ień brow arow y ..... 16.75— 17,25  
Jęczm ień 700— 720 g/1. a • ; . 16.50— <17.00
Jęczm ień 673— 678 g/1. . . ; s . 15.75— 16.25
O w ies I. stand. 14,35*— 14,75
O w ies II. stand. ..... 13,75— 14,25  
M ąka pszenna w yc. 0— 35°/o . . 36,25— 38,25  
M ąka pszenna gat. I. 0— 50%  . . 33,50— 36,00  
M ąka pszenna, gat. IA 0— 65% . 30,75— 33,25 
M ąka pszenna gat. II. 35— 65% . 26,50— 29,00  
M ąka pszenna gat. IIA  50— 65%  . 24,00— 25,00  
M ąka pszenna gat. II. 35— 50% . 29,50— 30,50  
M ąka pszenna gat. II, 50— 60% . 25,00— 26,00  
M ąka pszenna gat, II. 60— 65% . 22,50— 23,50  
M ąka pszenna gat. III. 65— 70%  , 18,50— 19,50  
M ąka żytnia w yciąg. 0— 30% . . 26,00— 26,75  
M ąka żytnia gat, IA 0— 55% . . 24,25— 25,00  
M ąka ziem n. superior w ł. w . . . 28.50— 31.50  
O tręby pszenne grube .... . 12,25— 12,75  
O tręby pszenne średnie .... 10,75— 11,75  
O tręby żytnie ....... 11,25— 12,25  
O tręby jęczm ienne .?.... 10,75— 11,75  
G roch W iktoria  26,00— 30,00
G roch zielony (Folger) ■ s ... 24,50— 26,50  
Łubin żółty .....* .. 11,75— 12,25  
Łubin niebieski . 10,75— 11.25
Seradela . . . • . . , , . 25,00— 27,00  
R zepak ozim y   44,50— 45,50  
R zepak jary  41,50— 42,50  
Siem ię lniane ,  57,00— 60,00  
M ak niebieski , , « . . . . 85,00— 88,00
G orczyca  45,00— 48,00
Przelot 60,00— 65,00
R ajgras ; > ।  g * . s » . . . 68,00— 75,00
Tym otka  33,00— 40,00  
M akuchy lniane w  taflach . . , 23,00— 24,00  
M akuchy rzepakow e w  taflach . 15,25— 16,25  
Słom a pszenna luzem 1,50—  1,75

w  pszenna prasow ana , . a 2,25—  2,75
M • żytnia luzem . ... . 1,75—  2,25
n  żytnia prasowana ....  2,75—  3,00
m  ow siana luzem 1,50—  1,75
M  ow siana prasow ana . . . 2,25—  2,50
m  jęczm ienna luzem  ....  1,50—  1,75
H  jęczm ienna prasow ana . . 2,25—  2,50

Siano zw ykłe luzem 4.75—  5,25  
„  zw ykłe prasow ane . . . 5.75—  6,25
H  nadnoteckie luzem . . . 5,25—  5,75
„  nadnoteckie prasow ane  . 6,25—  6.75

K oniczyna czerw ona 95— 97% . 100,00— 105,00  
K oniczyna czerw ona surow a . . 70,00— 85,00  
K oniczyna biała  250,00— 300,00  
K oniczyna szw edzka  150,00-160,00  
K oniczyna żółta odtłuszczona . . 58,00— 65,00  
K oniczyna żółta w łubkach . . 25,00— 30,00

O gólny obrót: 2193 ton, w  tym : pszenicy 188  
ton, żyta. 785 t., jęczm ienia 175 t., ow sa 285 ton, 
przetworów m łynarskich 536 t^ nasion 104 t, 
pastew ne i inne 120 t.

Tendencja epokojoa.
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Fakirzy i magowie
Siła wott wstrzymuje bicie serca i oddechXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

leg ły ty lko o 180 m il m orsk ich '. S tam tąd  

„D ar P om orza" rozpoczn ie najw iększy , 45- 

dniow y re js pow ro tny do G dyni.
P ow ró t „D aru P om orza" nastąp i dopie ­

ro w  pierw szych dniach kw ietn ia br.

Poznań, 5. 1.
K im jest człow iek- Jedn i tw ierdzą, źe  

fest to isto ta nieznana, a drudzy , że aż  

nad to  dobrze znana. Z  pew nością ci, którzy  

tw ierdzą, że bardzo dobrze człow ieka zna ­

ją , niezby t w iele w iedzą o sob ie sam ych .

P rosim y bow iem  rozw ażyć sob ie to , o  

czym  pisze dr. P retznor w  sw oim  dziele o  

m agach indy jsk ich . T w ierdzi on , że fak irzy  

znają ta jem nicze m oce opanow yw ania zu ­

pełnego sw ego ciała . R azu pew nego zade ­

m onstrow ano m u B rahm ę, pusteln ika z  

A djaru , „cudo tw órcę", m istrza w iedzy ta ­

jem nej fak irów . P retznor pisze:

Z apytany , jak i cel m ają ćw iczen ia od ­

dechow e, nakazyw ane przez naukę jogów , 

B rahm a pow iedział:

—  N atura dała nam  21 .600 oddechów  w  

ciągu jednej doby . S zybkie, kró tk ie oddy ­

chan ie pow iększa tę liczbę, zatem  skraca  

życie, natom iast głębok ie , pow olne i spo ­

kojne oddychan ie przed łuża je . Jogow ie  

oddychają m niej, niż inn i ludzie . S łon ie od ­

dychają w olnej, niż m ałpy , w ęże w oln iej 

niż psy . Z w ierzęta oddychające w  tem pie  

dłuższym  i głębszym  ży ją dłużej. N iedź­

w iedź him alajsk i w ciągu snu zim ow ego  

nie  w ydaje an i jednego  oddechu  aż do  prze ­

budzen ia się . Z apada w  pew nego rodzaju  

„trans".

—  C zy m ożesz regu low ać bicie sw ego  

serca? —  zapy tałem .

—  M oje serce , żo łądek , nerk i, krew  i 

oddech są już do pew nego stopn ia zależne  

od m ojej w oli. M am  w ładzę nad m uskuła- 

m i m ego serca i m ogę tym  sam ym oddzia ­

ływ ać na inne sw oje organy . P ołóż m i rękę  

na pierś, tu nad sercem .

B rahm a zm ien ił sw e położen ie , przy jął 

dziw ną postaw ę i przym knął oczy .

P rzez dług ie m inuty pozostaw ał nie ­

ruchom y i m artw y , jak kam ień . T rzym ałem  

rękę tuż nad sercem  jego . C zułem  jak bi­

cie jego serca staw ało się coraz pow oln iej­

sze i słabsze. S erce jego przesta ło bić . T a  

przerw a  w  biciu  serca trw ała  kilka sekund , 

po czym  serce poczęło do żyda się budzić , 

uderzen ia staw ały się szybsze, siln ie jsze .

końcu serce biło zupełn ie norm aln ie . 

IX opiero  po  pew nym  czasie obudził się B ra- 

hn\ a ze sw ego transu . O tw orzy ł oczy i za- 

pyń*ł:
C zułeś?

—v T ak , całk iem  dokładnS e —  odpow ie­

działem  nie m ogąc w yjść z podziw u .

— - Jo , co ci pokazałem  —  rzek ł B rah ­

m a —  jk ist niczym  w  porów naniu ze zdo l­

nościam i naszych w ielk ich m istrzów . G dy  

np . przetn iesz im  ży łę , m ogą oni w olą sw o ­

ją regu low ać upływ krw i i w olą sw oją  

krew  zatam ow ać zupełn ie . Ja m am  ty lko  

do pew nego stopnia w ładzę nad obieg iem  

sw ej krw i.
—  C zy chcesz m i to pokazać?

B rahm a położy ł m oje palce na pulsie  

sw ej lew ej ręk i.
C zułem  jak  puls ten  w  dągu  kilku  m inut 

słab ł coraz bardziej, w  końcu ustał zupeł­

nie .
M inęła m inuta , druga, trzecia , a dopie ­

ro z końcem czw arte j poczu łem  pod sw o ­

im palcem lekk ie pulsow anie krw i, które  

w zm acniało się stopn iow o.

—  D ziw ne! —  zaw ołałem  m ńnow oli.

—  W cale nie dziw ne ■—  odpow iedział 

B rahm a —  zw ykłe to ty lko ćw iczen ie jo ­

gów .
—  N iepo jęte to dla m nie rzeczy —  rze-  

kłem . —  C zy chcesz m i jeszcze co pokazać.

B rahm a w ahał się .

—  Jeszcze ty lko jedno — • pow iedział 

po chw ili nam ysłu . —  A le to d  już m usi 

w ystarczyć. Jestem zw iązany przysięgą. 

P rzestanę oddychać.

—  A leż to śm ierć niechybna —  zaw o ­

ła łem  nerw ow o.
—  P rzy łóż rękę poziom o do m ego nosa  

—  rzek ł B rahm a z uśm iechem .

C zułem  ciep łe tchn ien ie w ydechu . B rah  

m a znów  przym knął oczy i zn ieruchom iał, 

w  siedzącej postaw ie, jak posąg . Z apad ł w  

trans. C zekałem  derp liw ie , trzym ając dłoń  

sw ą przy nozdrzach B rahm y. O ddech sta­

w ał się coraz Iż jeszy , w  końcu ustał zu ­

pełn ie . O serw ow ałem  nozdrza i usta joga, 

jego bark i i zapad łą klatkę piersiow ą. A le  
nie m ogłem  zauw ażyć an i najd robn iejszego  

znaku oddychan ia .
S zkoda, że nie m am  przy  sob ie lusterka  

•—  pom yślałem ... R ozglądnąłem  się w  cha ­

cie , lustra nie była , ale błyszcząca gładka  

pły ta m osiężna leżała na kam iennej po ­

dłodze. P rzez kilka m inut trzym ałem tę  

pły tę pod nosem  i przy ustach B rahm y, 

lecz błyczcąca tafla m etalu nie pokry ła się  

an i najd robn iejszym  śladem  oddechu .

G dy  B rahm a oczy  otw orzy ł, było  w  nich  

w idoczne znużen ie .
—  C zyś zadow olony —  apy tał m nie z  

lekk im  uśm iechem .
—  Jestem  zdum iony! A le nie m ogę so ­

bie w ytłum aczyć, jak m ożna udoskonalić  

w  sobie te siły , które sto ją w  sprzeczności 

z praw am i przyrody .
—  N iejedna rzecz, którąś u nas w  In ­

diach w idział, w ydaje ci się zagadką, nie ­

m al cudem . T e cuda jednak nie sto ją w  

sprzeczności z natu rą, lecz ty lko z tym , co  

w am , białym , o natu rze w iadom o. T o, co

Wybory samorządowe w styczniu r.b.
W arszaw a, 10 , 1 . {Iskra)

W  ciągu styczn ia r. b . odbędą  się na te ­

ren ie całego  kraju  w ybory do  rad  m iejsk ich  

w  następu jących m iejscow ościach :

W  dniu 8-ym  b . m . —  w  B orysław iu , w  

B łażejow ie i T yczyn ie w pow . rzeszow ­

sk im ; w  dniu 15-ym  b . m . —  w  L idzbarku  

pow . działdow sk i, w  B ochni, N iepo łom i­

cach , D ębicy , P ilzn ie , R opczycach i S ędzi­

szow ie w  w oj. krakow skim , w  Jarosław iu  i 

w  R ym anow ie w oj. lw ow skiego ; w  dniu 21  

b . m . —  w  L eżajsku w oj. lw ow skiego ; w  

dniu 22-im  b . m . —  w  B iałej, K ętach , O ś­

w ięcim iu i W ilam ow icach w oj. krakow skie

Wiadomości z nadbrzeża

Skamieniały las na dnie morza
Największe osobliwości naszego wybrzeża

Gdynia, 10. 1.
O statn ie  burze, szale jące na  m orzu , spo ­

w odow ały  w yrzucen ie  przez  fa le  odłam ków  

skam ien iałych drzew , jak ie znajdu ją się na  

dnie  m orza  u  brzegu przy lądka  R ozew skie- 

go .

U  brzegów  przy lądka  przy  nisk im  pozio ­

m ie w ody  m ożna  zauw ażyć  w ystające  z dna  

m orsk iego skam ien iałe pnie drzew , które  

sięgają aż do  sam ej plaży , a  z  drug iej stro ­

ny , tj. od  m orza dochodzą do tam y, zabez ­

pieczającej brzeg przed dalszym obsuw a­

niem  się .

R ybacy utrzym ują, źe pnie drzew  ska ­

SPŁONĄŁ LOKAL ROZRYWKOWY. 
Gdańsk, 10. 1.

Z nany lokal rozryw kow y i w ycieczko ­

w y „D reischw einskóp le" w  G uteherberge, 

położony  w  lesie , sp łonął. M im o w ytężonej 

akcji trzech  oddziałów  straży  pożarnej sp ło ­

nęła w iększa część lokalu z w ielką salą i 

pokojam i gościnnym i. N astępnego dnia w y ­

buch ł tam  ponow nie pożar, którego pastw ą  

sta ł się dom  m ieszkalny gospodarza lokalu .

(X )

KTO TRZĘSIE POLITYKĄ GDAŃSKA? 

Gdańsk, 10. 1.
B adan ia, przeprow adzone pośród w ładz  

party jnych w  G dańsku , w ykazały , że jedy ­

nie 27 procen t kierow ników oddziałów  

partyjnych oraz organ izacy j hitlerow sk ich  

rekru tu je się z pośród  obyw ateli gdańsk ich. 

P ozostali są w ysłann ikam i R zeszy .

W  tych w arunkach oczyw iście zupełn ie  

zrozum iałe są tarc ia m iędzy dołam i a sfe­

ram i kierow niczym i. (S )

TENDENCYJNA WYSTAWA 

ZNACZKÓW POCZTOWYCH.
Gdańsk, 10. 1.

(S ) W  G dańsku otw artą zosta ła w ysta ­

w a fila te listyczna, na której w ystaw iono  

rów nież cztery now e znaczk i gdańsk ie , któ  

re zosta ły  puszczone  w  obieg w  dniu  9 sty ­

czn ia.
Z naczk i te , jak to zresztą podkreśla  

„Y orposten", m ają za zadan ie sprostow ać  

fa łszerstw a histo ryczne poczty  polsk iej, któ  

ra w ypuściła znaczk i ze scenam i z histo rii 

G dańska". N a znaczkach um ieszczono sce ­

ny z histo rii G dańska, spreparow ane dla  

celów  propagandow ych niem ieck ich .

w y w iecie , jest tak m ałe w  porów naniu z  

tym , czego nie w iecie , że żadna niespo ­

dzianka dziw ić cię nie pow inna.

Jestem  zw iązany przysięgą i w ielu rze ­

czy nie m ogę ci w ytłum aczyć. T ylko do ­

św iadczen i jogow ie um ieją na dłuższy czas  

pow strzym yw ać oddech . W y, biali, nie pró ­

bujcie naw et tego , bo nigdy się to  w am  nie  

uda. D la nas, jogów , m a to w ielk ie znacze ­

nie . Ja sw ój oddech opanow uję ty lko w  

bardzo  słabym  stopn iu . A le gdy  chcę, m ogę 

dw ie godziny nie oddychać. A le to nic w  

porów naniu z w praw ą innych jogów .

B rahm a um ilk ł.

T ajem nicza cisza zapanow ała w okół,

B rahm a sk inął głow ą na nak pożegna ­

nia .

O ddaliłem  się bez słow a.

go , w  S anoku , K ulikow ie i M ostach W iel­

kich w oj. lw ow skiego, w  Ś rem ie, K urn iku , 

K siążu , D olsku , P niew ach i W ronkach w oj. 

P oznańsk iego .

N a teren ie w oj. w ołyńsk iego  odbędą się  

w  ciągu styczn ia r. b . w ybory do rad gro ­

m adzkich w  następu jących  pow iatach :

W  dniach 13-ym , 15-ym , 16-y tm , 18-ym  

i 21-ym  b . m . —  w e w szystk ich grom adach  

pow . horochow skiego ; w  dniu 15 b . m . 

w e w szystk ich grom adach  pow . krzem ien ie  

ck iego  i w  dniach  od  13 do  21 bm . w e  w szy ­

stk ich grom adach pow . łuck iego .

m ien iałych lasu ciągną się na przestrzerń  

z górą  300  m etrów  w  głąb  m orza  i stanow ią  

dużą przeszkodę dla  połow u  ryb , gdyż sieci 

zaczep iają się o nie i bardzo ła tw o się ni­

szczą. P nie  są tw arde  jak  kam ien ie.

P odw odny las przy brzegach R ozew ia  

stanow i najw iększą osob liw ość W ybrzeża. 

W  szczątkach tego  skam ien iałego lasu roz ­

różn ić m ożna gatunek potężnych dębów , 

buków  i grabów .

P odczas nisk iego stanu w ody nie ty lko  

w idać doskonale cały podw odny las, lecz  

m ożna zaobserw ow ać resztk i olbrzym ich  

głazów  eratycznych . fi. k .)

p »

DZIKA AWANTURA
O RACHUNEK ZA WÓDKĘ.

Gdynia, 10. 1.
fik ) N a ul. G dańsk iej w  pobliżu garażu  

M TK  m iała m iejsce w ielka aw antura , która  

zam ien iła się w ogólną bójkę grupy nie ­

trzeźw ych osobn ików .

W  jednym  z barów  przy  te j ulicy baw i­

ło się tow arzystw o , złożone z 6 m łodych  

m ężczyzn . K iedy po uregulow aniu rachun ­

ku „tow arzystw o" w yszło na ulicę , przed  

restauracją  pow stała nag le aw antura , która  

zakończy ła  się ogólną  bójką, w  w yniku  któ ­

re j pogotow ie ra tunkow e udzieliło  trzem  u- 

czestn ikom  pom ocy  lekarsk iej.

Jak  się okazu je, pow odem  bójk i był nie ­

rów ny podział rachunku za skonsum ow aną  

w ódkę  i zakąsk i.

„DAR POMORZA" 
WRÓCI W KWIETNIU.

G dynia , 10 . 1 .

D o D yrekcji P aństw ow ej S zkoły M or­

sk iej w  G dyni nadszed ł raport od dow ód ­

cy sta tku szkolnego „D ar P om orza", znaj­

dującego się obecn ie w porcie K ingston , 

na w yspie Jam aice.
O statn ią podróż sta tek rozpoczął w  dn . 

30 grudn ia , spędzając S ylw estra i N ow y 

R ok na m orzu .
W  K ingston „D ar P om orza" pozostan ie  

na posto ju 20 dni. P rzez ten czas przepro ­

w adzone będą ćw iczen ia , ponad to w ycho ­

w ankow ie S zkoły M orsk iej zw iedzą nie ­

znane im  egzo tyczne lądy .
Z K ingston sta tek szko lny w yruszy w  

dniu 32 bm ., by w  czasie dw u następnych  

dni osiągnąć ostatn i etap sw ojej gigan tycz­

nej podróży —  port S antiago de C uba, od-

ZDEKLAROWANY GERMANOFIL 

OSIADŁ W SOPOTACH.
Gdynia, 10. 1.

W ysiedlony  niedaw no z pasa gran iczne ­

go zarządzen iem  S tarosty M orsk iego , zna ­

ny germ anofil, ks. R eich , opuścił już Ż ar­

now iec, zab ierając z sobą siostrę i siostrze  

nicę. B ardzo charakterystyczne jest, że m i­

m o propozycji objęcia jednej z parafij po­
łożonych w cen trum diecezji chełm ińsk iej 

ks. R eich w yprow adził się do S opot.

W  zw iązku z w yjazdem  ks. R eicha, bę ­

dącego prezesem  dw óch niem ieck ich spó ł­

dzieln i, pod znak iem  zapy tan ia sto i dalszy  

rozw ój tych spó łdzie ln i, pozbaw ionych  

sw ego pro tek tora . K s. R eich do niem iec ­

kich spó łdzie ln i w ciągnął w  rozm aity spo ­

sób w ielu P olaków . P rzed paru dniam i 

w szyscy P olacy sam orzu tn ie w ystąp ili z  

tych organ izacy j, zak ładając w K rokow ej 

w łasną spó łdzie ln ię „P olsk i B ank S pół­

dzielczy". (jk )

Hallo!

Tu radio

środa, 11 stycznia 1939 r.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI m
6 ,30 P ieśń „K iedy ranne w stają zorze . 635  

G im nastyka. 6 ,50 M uzyka (p ły ty ). 7 ,00 D zien ­
nik poranny . 7 ,15 M uzyka (p ły ty ). 8 ,00 A udy ­
cja dla szkó ł. 8 ,10 P rzerw a. 11 ,00 A udycja  
dla szkó ł: „Jasełka" —  tekst M arii K onopnic­
kiej z m uzyką P io tra K aszyńsk iego (z P ozna ­
nia). H ,25 U w ertu ry i fan tazje z oper francu ­
sk ich (p ły ty ). 11 ,57 S ygnał czasu i hejnał z  
K rakow a. 12 ,03 A udycja połudn iow a. 13 ,00  
P rzerw a. 15 ,00 „N asz koncert" —  audycja dla  
dzieci w  w ykonan iu M iry G relichow sk iej i or­
kiestry  P aw ła R ym asa. 16 ,30 M uzyka obiadow a  

w ykonan iu R ozgłośn i O rkiestry W ileńsk iej. 
16 ,00 D zienn ik popołudn iow y. 16 ,05 W iadom o ­
ści gospodarcze. 16 ,20  D om  i szko ła . 16 ,35 P ie ­
śn i w  w ykonaniu K rystyny M adejsk iej. 17 ,00  
„L eg ion P olsk i w F in land ii" — ■ odczy t 17 ,50  
P olsk ie sukcesy szybow cow e •— pogadanka. 
18 ,00 A udycja dla w si. 18 ,30 „N asz język" —  
audycja w opracow aniu prof. W ito lda D oro ­
szew sk iego . 18 ,40 „D ysku tu jem y": „R ekord czy  
zdrow ie?" —  dyskusję zagai K azim iera M usza- 
łów na. 19 ,00 K oncert rozryw kow y (z K atow ic). 
W ykonaw cy . O rkiestra R ozgłośn i K atow ick iej 
pod dyr. Jarosław a L eszczyńsk iego , Z ofia B uła- 
tów na —  śp iew , A lfred L ip ińsk i —  12-le tn i 
w irtuoz na ksy lo fon ie , Jerzy H arald —  akom ­
pan iam ent). 20 ,35 A udycje in fo rm acy jne: D zień  
nik w ieczorny , W iadom ości m eteoro log iczne. 
W iadom ości sportow e, N asz program  na ju tro . 
21 ,00 R ecita l chop inow sk i w  w ykonan iu Jan iny  
W ysock iej-O ch lew sk iej. 21 ,30 W ieczór au to r­
sk i Jufiusza K aden-B androw sk iego . 22 ,00 F olk ­
lo r różnych krajów  (p ły ty ). 22 ,45 K am il S ain t- 
S aens: H avanalse op . 83 (p ły ty ). 22 ,55 P rze­
gląd prasy . 23 ,00 O statn ie w iadom ości dzien ­
nika w ieczornego , K om unikat m eteorolog iczny .

Poznań. 8 ,10 P rogram na dziś. 8 ,15 N asz  
koncert poranny .P ły ty . 8 ,55 P ogaw ędka, dla  
kobiet. 11 ,25 W yjątk i z op . „T osca" P uccin ie­
go (p ły ty ). 14 ,00 P rzeg ląd giełdow y. 14 ,10  
M uzyka obiadow a. 14 ,55 W iadom ości bieżące. 
18 ,00 Z akładajcie lucern ik i —  pogadanka. 18 ,10  
M arsze w ojskow e (p ły ty ). 18 ,15 „C zw artek li­
teracko - artystyczny w  P ałacu D ziałyńsk ich '* . 
18 ,25 W iadom ości sportow e lokalne. 22 ,00 U t­
w ory skrzypcow e w  w ykonaniu S tan isław a P a ­
w laka. P rzy fo rtep ian ie W ładysław R aczkow ­
sk i. 22 ,20 Z tygodn ia na tydzień . 22 ,35 M u ­
zyka taneczna i T ino R ossi. P ły ty . 23 ,05 Z a­
kończen ie program u.

S Ł U C H A M Y Z A G R A N IC Y !
17 ,15 B udapeszt. R ecita l fo rtep ianow y. 19 ,15  

R yga. K oncert sym fon iczny . 20 ,00 P raga. K on ­
cert C zesk iej O rkiestry F ilharm onicznej. 20 ,10  
W iedeń. K oncert sym fon iczny . 20 ,30 F loren ­
cja . K oncert sym fon iczny . 20 ,35 S ottens. —  
K oncert B eethovenow ski, 21 ,00 R zym . „Z m art­
w ychw stan ie" —  opera . 21 ,15 D roitw ich , K on ­
cert sym fon iczny . 21 ,30 S trasburg . K oncert
sym foniczny .

DWA WIECZORY AUTORSKIE
K aden B androw sk i i B oy-Ż eleńsk i w  rad io .

N a styczeń przygo tow uje P olsk ie R adio ca ­
ły szereg in teresu jących audycy j, które w zbu ­
dzą zain teresow anie słuchaczy. W śród naj­
w ażniejszych now ości program u rad iow ego w y ­
m ien ić należy w ieczory au to rsk ie najw ybitn iej­
szych naszych pisarzy w spółczesnych . A utorzy  
będą w ystępow ali przed m ikrofonem  jako tłu ­
m acze i in terp reta to rzy w łasnych dzieł. F rag ­
m enty czy drobne utw ory nadaw ane w  te j au ­
dycji, będą —  obok  przem ów ien ia au to ra —  pi­
sane specjaln ie dla rad ia. Z daw niejszej tw ór­
czości będzie recy tow ane ty lko to , co au to r  
uzna sam za godne w skazan ia słuchaczom . W  
ten sposób każdy będzie m ógł skonfron tow ać  
w łasny sąd o danym utw orze ze stosunkiem  
au to ra do tego dzieła .

D nia 11 styczn ia o godz. 21 ,30 zab ierze głos  
Ju liusz K aden-B androw sk i a w  dn . 25 styczn ia  
rów nież o te j sam ej godzin ie T adeusz B oy-Ż e ­
leńsk i. Z dalszych audycy j sygnalizuje rad io  
w ieczór au to rski M arii D ąbrow sk iej.



Mr.«
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Jarocińska Straż Pożarna u szczytu rozwojuRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z  praw dziw ą radością patrzym y  na p ię- 

tny rozw ój Jarocińsk ie j O chotn iczej S tra ­

ży  P ożarnej. W śród  je j członków , sk ładają ­

cych  się z  w ybitnych  obyw ateli m iasta , w re  

pełna godności i ofiarności praca . Jako to ­

w arzystw o  w yższej uży teczności, jak im  jest 

0 . S . P ., dobrze  spełn ia  ona  w ielk ie zadan ia  

i m oże być w zorem  d la drug ich .

R zeczyw isty  p iękny  rozw ój 0 . S . P . da ­

tu je  się w łaściw ie  od  chw ili, k iedy  na  czele  

stow arzyszen ia  stanął pełen  energ ii i św iet­

nej in ic ja tyw y , p . M arian  C hm ieralsk i. Jest 

on dzieck iem  Jarocina , a w  życiu spo łecz ­

nym  bardzo  zasłużoną  jednostką , o  żelaznej 

w oli, um iejącą służyć b liźn im . P an naczel­

n ik C hm ieralsk i znalazł u sw ego boku w  

łon ie  zarządu  i  sz tabu  0 . S . P ., rów nie  gorli­

w ych pracow ników , w yznaw ców strażac ­

k ie j ide i, k tó rzy  w aln ie dopom agają do  roz ­

kw itu strażactw a ja rocińsk iego . W ym ien ić  

tu i trzeba  przede  w szystk im  ofiarnego  skar­

bn ika 0 . S . P ., p . Józefa  M yślińsk iego , k tó ­

ry  n ie szczędzi zab iegów  w  celu uzyskan ia  

funduszy , a  często d la dobra sp raw y  służy  

w łasnym  kap ita łem . D alej z pośw ięcen iem  

oddaje  się  sp raw ie p . M . P iątkow sk i, oficer  

O. S. P-, k tó ry jako poznan iak , rych ło za ­

sym ilow ał się z ja rocin iakam i i w ydatn ie  

służy  hasłu : B ogu na chw ałę , b liźn iem u na  

ra tunek!
Niemniejsza jest praca innych członków 

zarządu, a więc p. Mariana Jerzyckiego, p. 
Mariana Przybylskiego, pow. instruktora 

pożarnictwa i szeregu wybitnych jednostek, 
równśeż z poza szeregów zarządu.

Ostatnio jarocińska Ochota. Straż Pożar 

na wybudowała własnym kosztem piękną 

żwietficę o dwóch salach. Świetlicę wybu­
dowano taż przy remńde strażackiej, która 

jest jej przedłużeniem.
Grunt pod budowę zlecił zarząd miasta 

Jarocina, który dla straży pożarnej wiele 

poświęca udogodnień, a często też fundu- 
nacz. Chwierałski, a cała budowa, wartości 
szy. Inicjatywę i projekt budowy podał p. 
ponad tO tysięcy złotych, prowadzona była 

z funduszy powstałych ze składek człon­
kowskich. Wpłynęły również drobne dary 

od okolicznego ziemiaństwa, od przemy­
słowców i innych, co w sumie dało okatzały 

budynek.
Strażacy dołożyć taż wiele uczciwej pra 

cy, z poświęceniem kopafi rowy fundamen­
towe i własnoręcznie wykonali szereg prac 

murarskich, pracując poza godzinami swych 

stałych zajęć.

Dziś świetlica je^t gotowa do użytku i 
stanie się miłym przybytkiem dla straża­
ków, którzy dotąd tułać się musielr po róż-

Protest OZN
Toruń, 10. 1.

Prezydium Obwodu OZN na m. Toruń 

Zgłosiło protest przeciwko wyborom do 

Rady Miejskiej w okręgach na przedm. Byd 

gośkim, w Śródmieściu i na Rodaku, g. k.)

Zwierzęta i róże„.
Toruń, 10. 1.

Podczas ostatnich mrozów w lasach pod 

Bydgoszczą oraz w okolicach Janikowa pod 

Inowrocławiem padło wiele sztuk młodych 

sarenek i jeleni od mrozu. Równocześnie 

donoszą, że w Białowieży pod Mroczą na 

Pomorzu w ogrodzie p. Olaszowej zakwitła 

róża. i

„Edek" z Koźlej Głowy w kozie
Katowice, 10. 1.

Poszukiwany od dłuższego czasu groźny 

włamywacz i bandyta Edward Filipczyk z 

Koźlej Głowy, pow. Zawiercie, znany w 

świecie przestępczym pod pseudonimem 

„Edek**, został ujęty i odstawiony do wię­
zienia katowickiego. Na sumaeniu jego cię­
ży Okanaścje włamań i napadów rabunko­
wych.

Wódka przyczyną śmierci
Łódź, 10. f.

N a fo rze przy w si Janów , pod pociąg , 

zdążający  od  strony  Ł ęczcy  do  Ł odzi, w pad ł 

w sku tek w łasnej n ieostrożności hand larz  

byd ła , 34-le ta i K aro l W ojciechow ski.

W ojciechow sk i pon iósł śm ierć na m iej­

scu . Jak  usta lono , zab ity  szed ł p ijany , w sku  

tek  czego  n ie  zauw aży ł pociągu .
t

Strażacy sami budują świetlicę
nych lokalach , by odbyw ać sw e zebran ia , 

czy kursy dokszta łca jące .
C zyn ja rocińskich rycerzy św , F lo riana  

jest godny  w ielk ie j pochw ały .

T roska o  sp rzęt do w alk i z pożaram i 

rów nież zajm uje um ysły  strażactw a. Jaro ­

cińska rem iza  jest bogata w  różne  urządze ­

n ia , posiada m . in . sam ochód , now oczesne  

drab iny , pom py , w ozy  rekw izy tow e i t d .

O becn ie urządzen ie to  zostan ie uzupeł­

Uroczysty obchód dwudziestej rocznicy wymarszu 
kompanii kostrzyńskiej na front wielkopolski

Kostrzyn, tO. 1.
W  dn iu 6 bm . urządziło ruch liw e K oło  

P ow st. W ielkp . w  K ro toszyn ie uroczysty  

obchód 20-tej roczn icy P ow stan ia W ielko ­

po lsk iego . R ano w ym aszerow ali pow stańcy  

na nabożeństw o do kościo ła , k tó re odpra ­

w ił ks. proboszcz M ichalsk i.

P o  nabożeństw ie złożono  na cm en tarzu  

w ien iec  o  barw ach  narodow ych  pod  pom ni­

k iem  po leg łych pow stańców  kostrzyńsk ich .

Leszno uruchamia kurs pogotowia sanitarnego
Warunki przyjęcia dla pań od 18—40 lat

Leszno, 10. 1.
Z arząd O ddzia łu P . C . K . w  L esznie o-  

trzym ał już od  Z arządu O kręgu  P . C . K . w  

P oznaniu  zezw olen ie na  uruchom ien ie kur­

su sióstr P ogo tow ia S an itarnego . K urs ten  

rozpoczn ie się w  p ierw szych dn iach lu tego  

br. i trw ać będzie 3 m iesiące, obejm ując  

105 godzin  w ykładów  i 300 godzin  prak tyki 

szp ita lnej oraz am bulato ry jnej.

N a  kurs m ogą  być  przy ję te pan ie  w  w ie ­

ku  od 18 do  40 la t, k tó re ukończy ły oonaj- 

m niej 7-k lasO W ą szko łę pow szechną. P ierw ­

szeństw o jednak przy przy jęciu m ieć będą  

pan ie z  ukończonym i 6 k lasam i szko ły  śre ­

dn ie j. N a kurs m oże być przy ję tych 20 do

Jarociniak asystentem Kat. Związku Młodzieży 
Po nominacji ks. dr. Witolda Klimkiewicza

W całym  Jarocin ie w yw ołało w ielk ie  

zadow olen ie i radość  postanow ien ie E pi­

skopatu P olsk iego co do nom inacji ks. dr. 

Witolda Klimkiewicza, asysten tem  koście l­

nym  K ato lick iego Z w iązku M łodzieży .

N om inal jest dzieck iem  Jarocina , uro ­

dził się w  1905 r. na B ogusław iu ja rociń - 

sk im , jako syn kasjera K asy P ożyczkow ej i 

O szczędności (obecn ie B ank  L udow y). W  ro  

dzinnym  m ieście uczęszczał do g im nazjum , 

w śród  ko legów  szko lnych by ł bardzo  łub ia ­

ny-
R odzina państw a K lim kiew iczów  słynę­

ła  w  czasie  zaboru jako osto ja po lskości, 

stąd  też  obecny  ks. N om inał by ł w zorow ym  

P olak iem  i n ie bał się prześladow ań n ie ­

m ieck ich .

S w oją  m oralną  postaw ą  i o tw artym  przy  

znaw an iem  się do  po lskości dobrze  w pływ ał 

na  zespó ł uczn iów , k tó rzy  się  przy  n im  har­

tow ali w  w alce o zw ycięstw o sp raw y po l­

sk ie j.

K s. dr. W ito ld  K lim kiew icz nap isa ł w ie ­

Tragiczne zderzenie roweru z antem
Ofiara wypadku walczy ze śmiercią

Bydgoszcz, 10. 1.
iW  pob liżu K apuścisk  na  tri. F ordońsk ie j 

w ydarzy ła się katastro fa sam ochodow a, 

k tó re j ofiarą pad ł Józef F aleńczykow sk i z  

F ordonu . F aleńczykow sk i jechał row erem  

od  strony B ydgoszczy , za n im  pędziło au to  

osobow e. W  pew nym  m om encie au to za ­

haczy ło o row er, w sku tek czego row erzy ­

sta upad ł pod  ko ła  sam ochodow e.

M im o ham ow ania przez szo fera , F aleń -

Szofer przejechał
K atow ice , 10 . 1 .

N a szosie w ojew ódzk ie j pod P szczyną  

sam ochód osobow y nr. B  76347 , k ierow any  

przez szo fera Jerzego K auczora z P szczy ­

ny , trącił idącego szosą 32-letn iego szo fera  

Jana S pęka, rów nież zam ieszkałego w  

P szczyn ie. S pek pon iósł śm ierć na m iejscu , 

K auczor przyw iózł zw łok i n ieszczęśliw ego  

n ione now oczesną m otopom pą, k tó ra tło ­

czyć będzie w odę do w ęży . P om pa u ła t­

w i pracę strażakom , a lokalizow an ie poża ­

rów  odbyw ać  się będzie sp raw niej, z  poży t­

k iem  d la spo łeczeństw a.

Jarocińscy  strażacy m ają jeszcze w iele  

pro jek tów , k tó re pragną w ykonać, a w szy ­

stk ie  zdążają do  zw iększen ia sp raw ności w  

w alce z  pożaram i. W  tych  dążen iach  należy  

życzyć 0 . S . P . pow odzenia .

W ieczorem  na przepełn ionej sa li S oko ła  

odby ła się uroczysta akadem ia . P o  oko licz ­

nościow ej dek lam acji refera t o pow stan iu  

w ielkopo lsk im  w ygłosił prezes K oła P ow st. 

R . T om aszew sk i. A kadem ię zakończy ło  

przedstaw ien ie am ato rsk ie kom edii p . t. 

„C hrześn iak W ojenny". A m atorzy w yw ią ­

zali się ze  sw ego  zadan ia znakom icie , za  co  

pub liczność nagrodziła ich hucznym i ok la ­

skam i.

25 pań , k tó re podp iszą dek larację dalszej 

pracy po ukończen iu kursu i zdan iu egza ­

m inu , na  zlecenie Z arządu O kręgu  P C K .

K andydatk i na  kurs w inny  nadesłać w nto  

sek w raz z kró tk im  życio rysem  do rąk p , 

dr. A ugustow icza w  L eszn ie , u l. W olności 

17 m . 3 , w  te rm in ie do dn ia 20 styczn ia br. 

W  w niosku należy podać dok ładny adres  

celem  pow iadom ienia o przy jęciu na kurs.

K urs d la  tych  P ań , k tó re  podejm ą w ra­
zie po trzeby prace , zlecone przez Z arząd  

O kręgu P C K ., jest bezp ła tny . Z arząd O d ­

dzia łu  starać  się będzie  o  zakup  pew nej licz  

by  podręczn ików  celem  u ła tw ien ia  pracy  na  

kursie.

le  cennych  rozpraw  naukow ych, m . in . roz ­

praw ę o  w yborze nuncjusza L edóchow sk ie- 

go w  r. 1865 na sto licę prym asow ską.

K s. D okto row i, k tó ry  jest ch lubą  i (fam ą  

naszego  m iasta , sk ładam y  z  okazji ■w ysok ie j 

i zaszczytnej nom inacji najserdeczn ie jsze  

życzen ia a  na now ym  stanow isku bogatych  

p lonów  zbożnej pracy .

„Niemowa", który mówi
Chojnice, 10. 1.

P o  pow iecie cho jn ick im  w ałęsał się ja­

k iś żebrak , noszący na p iersiach tab liczkę  

z nap isem : „G łuchon iem y prosi o  w spar­

cie". W yłudzał on datk i. A ż pew nego ra ­

zu , w zięty  przez po licję na spytk i, n ie ty l­

ko  usłyszał i przem ów ił, ale naw et, zam ­

kn ię ty w  areszcie , zdem olow ał urządzen ie  

celi. B ył n im  n ie jak i Józef G rochow sk i, 

k tó rego obecn ie sąd ; skazał na 3 m iesiące  

aresztu .

czykow sk t zosta ł przejechany , doznając po ­

w ażnych obrażeń cia ła .

K ierow ca sam ochodu n ie zdo ła ł zatazy - 

m ać na m iejscu rozpędzonego au ta i w pad ł 

na  drzew o  przydrożne. N a  szczęście , oprócz  

uszkodzen ia  au ta , n ik t z pasażerów  n ie od ­

n iósł szw anku .

C iężko  rannego F aleńczykow sk iego od ­

w ieziono  do  szp ita la św . F loriana , gdzie w al 

czy  ze śm ierc ią , (j. k .)

na śmierć szofera
do  kostn icy  szp ita la Joan itów  w  P szczyn ie . 

P olic ja w  dochodzen iach usta liła , że S pek  

uderzony został praw ym  b ło tn ik iem . B ada ­

ny K auczor podaje , że trag iczn ie zm arły  

stanął na  środku  jezdn i z rozciągn ię tym i ra ­

m ionam i na taką od leg łość, źe K auczor n ie  

by ł w  stanie go w ym inąć. Z w łok i zabezp ie ­

czono do dyspozycji w ładz sądow o - lekar­

sk ich .

— Wyłożenie spisu wyborcdw. JMr 
na łam ach naszego p ism a donosffiśm y , w 
n iedzie lę , dn ia 22  styczn ia br. w .  Z bąszyn iu  
odbędą  się w ybory  do  R ady  M iejsk ie j. P ra ­
ce przygo tow aw cze są już w  pełnym  toku . 
O becn ie w yłożone są lis ty w yborców do  
w glądu w  godz. od 10— 12 i od 17— '21 , w  
b iu rze Z arządu  M iejsk iego . M iasto Z bąszyń  
podzie lone jest na cztery  okręg i w yborcze . 
P ierw szy okręg obejm uje część od dw orca  
do  m ałego  m ostu , drug i do  P lacu W olności 
w łączn ie , trzeci R ynek i uŁ S enatorską , 
czw arty  resz tę części m iasta .

—  Z zebrania KSMm. O dbyło się ze­
bran ie K ierow nictw a O kręgu zbąszyńsk ie- 
go K S M m . Z ebran ie odby ło  się w  sa li D o ­
m u  K ato lick iego  przy  licznym  udzia le człon  
ków . P rzedm io tem  zebran ia by ły sp raw y  
organ izacy jne . P onad to odby ło się zebra ­
n ie O ddzia łu zbąszyńsk iego K S M m  w  O g ­
n isku .

— Gwiazdor u chłopców i dziewcząt 
S tow arzyszen ie D zieciątka  Jezus —  oddzia ł 
ch łopców  i dziew cząt w  Z bąszyn iu  —  urzą ­
dziło uroczystość łam an ia się op ła tk iem . 
P rzep iękną uroczystość zaszczycił sw ą o-  
becnością jeden z księży zbąszyńsk ich . 
C hłopcy i dziew częta przyby li grem ialn ie . 
N iebyw ałą atrakcję sp raw ił im gw iazdor, 
k tó ry  rów nież przyby ł na tę uroczystość .

— Strzelanie o nagrody. Kat Stow. Mło­
dzieży M ęskiej oddzia ł w  Z bąszyn iu urzą ­
dziło strze lan ie z w iatrów ek o cenne na ­
grody . S trzelan ie odby ło się w O gnisku  
K S M .

— Nowy naczelnik Urzędu Celnego. Z 
pow odu  przeniesien ia  do tychczasow ego na ­
czeln ika U rzędu C elnego w  Z bąszyn iu , p . 
B ron isław a P atera , do S osnow ca, m iano ­
w ano naczeln ik iem U rzędu C elnego p . 
B ayera, do tychczasow ego zastępcę naczel­
n ika . N ow em u naczeln ikow i życzym y po ­
m yślnego  w yniku pracy .

— Roczne walne zebranie. R oczne w al­
ne zebran ie K olejow ego K oła L ig i O brony  
P ow ietrznej P aństw a odbędzie się w  środę  
dn ia 18 bm . o godz. 19 w  sa li recepcy jnej 
na  dw orcu  g łów nym  w  Z bąszyn iu , Z e w zglę  
d tt na  bardzo  w ażne  sp raw y  przybycie  w szy  
stk ich  członków  pożądane.

— Osobiste. S tarszy  zaw iadow ca odcin ­
ka drogow ego  w  Z bąsyn ip w yjechał na ur­
lop w ypoczynkow y. Z astępstw o pow ierzo ­
no p . K ozłow sk iem u, zaw iadow cy odcinka  
drogow ego  II w  Z bąszyn iu .

Jcrrocfif

— Niespodzianka atmosferyczna. W nie 
dzielę , dn ia 8 bm ., zachm urzy ło się nag le  
n iebo, po  czym  spad ł, m iast oczek iw anego  
śn iegu , obfity deszcz , k tó ry spow odow ał 
w ielką go ło ledź. D ojazd zaprzęgów  i sam o ­
chodów  do  m iasta zosta ł un iem ożliw iony , a  
jazda row erem  zupełn ie spara liżow ana.

— Restauracja kościoła św. Marcina. 
W ew nętrzne  odnaw ian ie kościo ła św , M ar­

cina , m im o  panu jącego  zim na, dob iega koń ­
ca . W  ub ieg łym  tygodn iu usun ię to  już rusz ­
tow an ie , a m istrzow ie m alarscy w ykańcza ­
ją pracę u  stóp m urów . W ew nętrzna szata  
kościo ła  przedstaw ia  się obecn ie  bardzo  ła ­
dn ie , przede w szystk im  kró lu je n ieskazite l­
na  czystość .

— Impreza K. P. H. W środę, dn ia I-go  
lu tego  br., odbędzie  się w ielka  zabaw a  kar­
naw ałow a, urządzona  przez ja rocińsk i ośro ­
dek  K oła P rzy jació ł H arcerzy . Im preza od ­
będzie się w  sa li „S trzeln icy". Z asługu je  
ona  na  w alne  poparcie spo łeczeństw a, gdyż  
dochód z im prez K oła idz ie na sz lachetne  
cele , zm ierzając ku pog łęb ien iu w ychow a ­
n ia  naszej m łodzieży .

Września

— Kradzież taksówk z wspólnego ga­
rażu. W  nocy sk radziono  z w spó lnego ga ­
rażu kry tą taksów kę, 4-cy lind row y  C hevro  
le t nr. siln ika 5041924 , nr. re jestru T  65514 , 
w łasność W ładysław a Jankego . D om ow ni­
cy , obok  zam ieszkali, zauw aży li sam ochód , 
w yjeżdżający  z garażu, lecz sądzili, że jest 
to w łaścic ie l. S am ochód popędził u l. W ar­
szaw ską w  k ierunku S łupcy i Z agórow a. 
Janke zam ierzał sp rzedać sw ój sam ochód  
i w  tych dn iach zg łosił się do  n iego  jak iś  
szo fer n ieznanego  nazw iska, rzekom o  z Z a ­
górow a. Z  drug iego  sam ochodu w ypuszczo ­
no w szystką benzynę, praw dopodobn ie d la  
un iem ożliw ien ia  ew en tualnego  pościgu .

Gniezna

— Dwa włamania w jednej nocy. N ieu ja- 
w nien i sp raw cy  w łam ali się w  nocy  do  m ie­
szkan ia adw okata S tan isław a D zianeta , w  
G nieźn ie, przy u l. R ycersk ie j 13 . Ł upem  
w łam yw aczy pad ła odzież w artości 600 zł. 
T ej sam ej nocy w łam ano  się do  m ieszkan ia  
p . S tan isław a  H arm ow sk iego , przy  u l. C hro ­
brego  34 . Z łodzie je sk rad li na  szkodę w ła ­
śc icie la m ieszkan ia różną odzież , w artości 
50  zŁ

Wągrowiec

— Opłatek „Chóru świeckiego", W o* 
sta ta im  tygodn iu „C hór Ś w ieck i* urządził 
op ła tek  w  sa li p . P rangego , gdzie w  m iłym  
nastro ju  członkow ie oraz zaproszen i goście  
baw ili się do  pó łnocy .

— Kulig. W ub. tygodniu Akademickie 
Koło Pałuczan urządziło kulig do Łekna, 
skąd po smacznej kawce i miłej zabawie, 
wszyscy uczestnicy powróci do domut
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C z y  w a r t o
P o z n a ń , 1 0 . 1 .ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

' C zęsto się sły szy o d p rzed staw ic ie li 

p łęśc ia rstw a o b cy ch k ra jó w , k tó rzy są za ­

ch w y cen i n aszy m i b o k seram i, że k ażd y z  

rep rezen tan tó w  P o lsk i m ó g łb y b y ć z p o w o ­

d zeniem  zaw o d ow cem .

C zy tak jest w  is to c ie , tru d n o jest p o ­

w ied zieć , g d y ż n asi am ato rzy w alczą jed y ­

n ie p rzez trzy ru n d y i n ie w iad o m o czy  

u m ie lib y ro z ło ży ć siły n a p rzec iąg sześc io -  

ru n d o w y ch czy d łu ższy ch w alk .

N asi am ato rzy tak rzad k o u ciek ają d o  

o b o zu zaw o d o w có w , iż d o ty ch czas n ie m a ­

m y żad n ego k ry terium p o ró w naw czeg o . 

R a n b y ł w ła ś c iw ie  j u ż  o d  p o c z ą t k u  s w e j  

k a r ie r y t r e n o w a n y  n a  s p o s ó b z a w o d o w ­

c ó w . C h m ie le w s k i j a k o  z a w o d o w ie c  w a l ­

c z y  z b y t  k r ó t k o , ab y m ó c zo rien to w ać się , 

ęzy n ap raw d ę d zieli g o d u ża ró żn ica o d  

p ierw sze j k lasy zaw o d o w ej. P ew n y m  sp ra­

w d zian em  m o że b y ć o sta tn ia w alk a F ran ­

cu za D esp eau x —  m istrza o lim p ijsk ieg o , 

k tó ry  w  B erlin ie zd o b y ł z ło ty m ed al w  k a ­

teg o rii śred n ie j. D e s p e a u x n ie w ą t p l iw ie  

p r z e d s t a w ia ł t a k ą  s a m ą  k la s ę  j a k  C h m ie ­

l e w s k i . R ó żn ice b y ły m in im aln e .

F ran cu z p rzeszed ł d o o b o zu zaw o d o w ­

có w  i n ied aw n o sto czy ł w  P ary żu czw artą  

w alk ę za p ien iąd ze . P rzeec iw n ik iem jeg o  

b y ł C an d el, b ard zo p o w ażny k o n k u ren t, 

za liczo n y d o p ierw sze j k lasy eu ro p ejsk ie j. 

D e s p e a u x  p o b i ł C a n d e la . P rzy p o m n im y , że  

C an del w alczy ł w  P ary żu z Jaro szem  —  

k tó ry p rzez p ew ien czas b y ł w  A m ery ce  

u w ażan y za m istrza św ia ta — ; i w alk ę w y ­

g ra ł.

W  św ie tle ty ch fak tó w  i p o ró w n ań k la ­

s a C h m ie le w s k ie g o  r e p r e z e n t u j e s i ę d o ś ć  

k o r z y s t n ie .

N ajw ięk szy ry w al P o lu s a , k t ó r y  w y e l i ­

m in o w a ł P o la k a  w . B erlin ie , p o w y ró w n a ­

n ej w alce i zd o b y ł m ed al,, jest ju ż o d la t 

zaw o d o w cem . M am y n a m y śli A rg en tyń ­

czy k a C a s a n o v a s a . S w eg o czasu k rąży ły  

n aw et p o g łosk i, że P o lu s o trzym u je listy z  

^A rg en tyn y , w  k tó ry m  p ro p o n u ją m u  w y jazd  

d o teg o k ra ju i start w  szereg ach zaw o ­

d o w có w . A rg en ty ńczy cy  u w ażali, że P o lu s  

b ęd zie id ea ln y m  p rzec iw n ik iem  C asan o v a ­

sa , k tó ry d o ty ch czas o d n o si ju ż liczn e su k ­

cesy . ' .

W  o jczy źn ie p ięśc ia rstw a —  w  S tan ach  

Z jed no czo ny ch d u że zac iek aw ien ie w y w o ­

ła ł p rzy jazd A n g lik a T o m m y F ara , k tó ry  

tren u je w o b o zie P am p lon L ak es i m a  

w k ró tce sp o tk ać się z n o w ą g w iazd ą am e ­

ry k ań ską , L o u N o v a.

A n g lik jest p o d o b n o w  d o sko n ałe j fo r­

m ie i W szy scy liczą n a jeg o zw y cięstw o .

S y tu ac ja w  w ad ze c iężk ie j jest w  d al­

szy m  c iąg u n ie w y jaśn io n a . N ad al n ie p o -  

k ązu je się  n a  h o ry zo n cie żad en  b o k ser, k tó ­

ry m ó g łb y zag ro z ić Jo e L o u iso w i. Jest 

w p raw d zie jed en d o sk o n ały p ięścia rz R o s ­

p o l s k im  b o k s e r o m

p r z e c h o d z ić  n a  z a w o d o w s t w o ?

c o e  T o le s , k tó ry p rzed k ilk u d n iam i p o b ił 

F in a B aerlu n d a . N ieste ty T o les m a czarn ą  

sk ó rę , a to stan o w i p o w ażn ą p rzeszk o d ę  

w  jeg o k arie rze. A m ery kan ie m ają ju ż d o ść  

jed neg o k o lo ro w eg o m istrza . Z g o d zili się  

w p raw d zie ab y o n ajw y ższy ty tu ł w alczy li 

d w aj m u r z y n i L o u i s  i L e w is , a le to  ju ż b y ło  

n ajw y ższe u stęp stw o. B ard zo w ątp liw e czy  

u d a się d o p ro w ad zić d o sk u tk u  m ecz T o les  

—  L o u is.

P o w ażn y m k an d y d atem  jest T o n y G a -

S u k c e s  p o z n a ń s k ic h  k o s z y k a r z y

P o k o n a l i d r u ż y n ę  B u k a r e s z t u  w  s t o s u n k u  5 7 : 2 1

W  d n iu 8 b m . d ru ży n a k o szy k ó w k i p o ­

zn ań sk ieg o K P W  ro zeg ra ła w  B u k areszc ie  

m ecz z rep rezen tac ją sto licy R u m u n ii, w y ­

g ry w ając w  w y so k im  sto su n k u 5 7 :2 1 (3 0 :8 ).

K a n a d a  g r a  t y lk o  w  K a t o w ic a c h  
z  r e p r e z e n t a c j ą  k r a k o w s k o * ś lą s k ą  o r a z  D ę b e m

W czo ra j zap ad ła o sta teczn a d ecy zja ro ­

zeg ran ia  p rzez  k an ad y jsk ą  d ru ży nę ,,S m o k e 

E aters” d w ó ch  sp o tk ań w  P o lsce i to w  K a  

to w icach w  d n iach 1 5 i 1 6 b m . P ro jek to w a ­

n e sp o tkan ie w  W arszaw ie ń ie d o jd z ie d o  

sk u tku z p o w o d u n iem o żn o śc i o siąg n ięc ia  

p o ro zu m ien ia p rzez P Z H L , z D ęb em , k tó ry  

jest o rg an iza to rem w y stęp u K an ad y jczy ­

K to p o trafi w  z im o w y m .sło ń cu p rzesk o czy ć p rzez stó ł u staw io n y n a ślizg aw k o w y m  te ­
rze , ja ik to zro b ił w  S t. M o ritz F il T ay lo r.

len to , k tó ry o statn io  ro z ło ży ł w  8 -m ej ru n ­

d zie O tisa T h o m asa . Jeszcze k ilk a su k ­

cesó w , a T o n y n ap ew n o zo stan ie d o p u sz ­

czo n y d o w alk i o ty tu ł z L o u isem .

O statn ia k lasy fik ac ja p ięścia rzy p rze ­

p ro w ad zo n a w  A m ery ce p rzed staw ia  się n a  

stęp u jące : L o u i s n a p ierw szy m  m iejscu ja ­

k o  m istrz , za  n im  M a x  B e a r , P a s t o r , G a le n -  

t o , N o v a , F a r r , B e a r lu n d , R o s e n b lo o m .^ , i  

S c h m e l in g .

W  śred n ie j ty tu ł m istrza w ak u je , a k ia-

W  d n iu 9  b m . P o zn ań czy cy  w y jech ali z B u ­

k aresztu . W  d rod ze p o w ro tn e j d o P o zn a ­

n ia ro zeg ra ją o ni w e L w o w ie jed en m ecz 

w  d n iu 1 0 b m .

k ó w  w  P o lsce . C h o d ziło  o  zap łacen ie z g ó ­

ry  p rzez P Z H L częśc i n ależn o śc i, g d y ż D ąb  

ju ż p rzed d w o m a ty g o dn iam i zm u szo n y b y ł 

w y słać d o L o n d yn u  3 0 0 0 z ł n a p o czet n a ­

leżn o śc i za d w ie g ry . P rzec iw n ik iem  K an a ­

d y  b ęd zie w  p ierw szy m  d n iu p raw d o p o d o b ­

n ie rep rezen tac ja  k rak o w sk o  - śląska , a w  

d ru g im  d n iu zesp ó ł k lu b o w y D ęb u *

t y f ik o w a n j s ą  S o l ly  K r ie g e r , C o r b e t t , A p o ­

s t o l i , A l H o s t a k . D łu g o le t n i m istrz S t e e l e  

w  o g ó le n ie zo sta ł u m ieszczo n y n a liśc ie . 

N ie  z o s t a ł s k la s y f ik o w a n y  r ó w n ie ż  a n i j e ­

d e n  z  d o t y c h c z a s o w y c h  r y w a l i C h m ie le w ­

s k ie g o .

C h m ielew sk i u ch o d ził w P o lsce sw eg o  

czasu za n ajlep szeg o p ięśc ia rza . P rzeszed ł 

n a zaw o d o w stw o i w alczy w y g ry w ając co - 

p raw d a, lecz  z tru d em . Jeg o  p o k o n an i p rze ­

c iw n icy n ie są n ieste ty  k lasy fik o w an i w  li­

śc ie p rzy n ajm n ie j p ierw szy ch d ziesięc iu . 

D o w o d zi to  teg o , że C h m ielew sk iego  k arie ­

ra zaw o d o w a n ie p rzed staw ia się tak  ró żo ­

w o , jak zap o w iad a jeg o o p iek u n C y g an ie- 

w icz .

W y n ik a za tem z teg o fak t, że m ięd zy  

sp o so b em  tren in g u , zap raw y i w alk i am a ­

to rsk ie j, a zaw o d o w ej, jest o g ro m n a ró żn i­

ca . Z an im  am ato r z P o lsk i w y b ije się zan im  

stan ie się sław n y to ju ż za b ard zo w p rzę ­

g n ie się w  ry d w an trzy ru n d o w y ch  w alk , b y  

p rzerzu c ić się d o m eczu w ielo ru n d o w eg o i 

o d n o sić zw y cięstw a. T y m b ard z ie j, że za ­

n im  tak i am ato r stan ie się g ło śn y m , to siły  

ju ż jeg o zaczn ą w ięd n ąć . C zy w arto zo stać  

zaw o d o w cem ? N ajlep ie j o d p o w ied zia łby  

n a to C h m ielew sk i.

H o Ł e f

W a r m iń s k i m a g r a ć  w  d r u ż y n ie  p o z n a ń ­

s k ie g o  A Z S .

’ B  m istrz  p o lsk i w  h o k eju  lo d ow y m , A Z S  

P o zn ań , p o zb aw io n y zo stał szereg u d o sk o ­

n ały ch g raczy , m . iń . Z ie liń sk ieg o , L u d w i- 

czak a , d r. K asp rzak a , a o sta tn io  i S to g o w - 

sk ieg o , k tó ry n a tren in g u w  T o ru n iu d o zn ał 

z łam an ia p alca*

P ię ś c ia r s t w o  “

B o k s e r z y  M o n a c h iu m  w  P o z n a n iu ,

M o n ach iu m  zap ro p o n o w ało P o zn an io w i 

ro zeg ran ie d w ó ch sp o tk ań  b o k sersk ich  m ię  

d zy rep rezen tac jam i ty ch m iast, w  P o lsce  

i w  N iem czech . P o zn ań sk i O Z B  p ro p o zy cję  

p rzy jął i sp ro w ad zi rep rezen tac ję M o n a ­

ch iu m  n a d w a sp o tkan ia n a jesien i b r.

Z m ia n a  t e r m in u  m e c z u  P o z n a ń  -  W a r s z a w a .

P rzew id z ian y  n a d zień 2 9 b m . m ecz b o ­

k sersk i P o zn ań —  W arszaw a p rze ło żo n y  

zo stan ie p raw d o p o d o b n ie n a 2 lu teg o . Z g o ­

d n ie z u m o w ą, o b ie d ru ży n y m u szą w y stą ­

p ić w  n ajsJłn ie jszy ch sk ład ach .

R u m u n i n a d  P o ls k im  W y b r z e ż e m *

P o lsk i k lu b sp o rto w y „G ed an ia" za*  

k o ń czy ł ju ż p ertrak tac je z b o k seram i ru ­

m u ń sk im i. W  w y n ik u ty ch p ertrak tac ji' w  

p o łow ie lu teg o b r. p rzy b ęd zie n a P o lsk ie  

W y b rzeże rep rezen tac ja B u k aresz tu . P ię ­

śc iarze ru m uń scy ro zeg ra ją d w a sp o tk an ia , 

jed n o  w  G d ań sk u z d ru ży n ą „G ed an ii" , d ru  

g ie w  G d y n i, a lb o z rep rezen tac ją m . G d y ­

n i, a lb o też z d ru ży n ą „B ałty k” *

P i łk a  n o ż n a

Z a p r a w a  z im o w a  p i łk a r z y  W a r t y ,

Z ap raw ę z im ow ą d la sw y ch p iłk arzy , 

W arta ro zp o czy n a w  śro d ę d n ia 1 1 stycz ­

n ia b r. o g o d z . 1 9 w  h ali O śro d k a p rzy u L  

B u k o w sk ie j. . -•

6 8 )

U k ład ał p lan y , o b razy ry so w ały  
się w jeg o w y o b raźn i jasn o , p o stacie  
staw ały p rzed n im  ży w e. L ecz k ied y  
b ra ł się d o p isan ia , w y cho d ziło to b la ­
d o , d ziec in n ie n iezręczn ie , p rzesad n ie i 
szab lo n o w o . P ó k i p isa ł z zap ałem  n ie  
w id ział ty ch b łęd ó w  i b rak ó w , lecz w y ­
sta rczy ło m u p rzejrzeć p o tem  n ajm n ie j­
szy  u ry w ek  z d zie ł k tó reg o k o lw iek  z p i­
sarzy ro sy jsk ich , ab y  g o n aty ch m iast o -  
p an o w ała ro zp acz b ezsiln a, w sty d i 
w strę t d o  w łasn eg o u tw o ru .

Z tak im i m y ślam i często b łąd ził p o  
m ieśc ie w  c iep łą , p ięk n ą n o c m ajo w ą. 
N iep o strzeżen ie o b iera ł so b ie zaw sze  
jed n ą i tę sam ą  d ro g ę o d  cm en tarza ży ­
d o w sk ieg o  d o  p lan tu  k o le jo w eg o , a  stam  
tąd d o n asy p u  i w ted y  to  sp o strzeg ł, że  
jest d alek o p o za m iastem , to jest n a  
d ru g im  k o ń cu p raw ie . W ted y  w y p ad ała  
m u  d ro g a o k o ło o k ien A lek san d ry , to  
też zb acza ł n a d ru g ą stro n ę u łicy , sk ra ­

d ając się , cza jąc , w strzy m u jąc d ech z  
tak im  u czu ciem , jak b y p o p ełn iał jak iś  

ta jem n y , h an ieb n y , z ło d z iejsk i czy n . 
G d y w  b aw ia ln i N ik o ła jew a g aszo n o  

lam p ę, R o m aszo w  p rzy cza ja ł się o k o ło  
p ark an u  i, m o cn o  p rzy c isk a jąc  ręk ą  ser­

ce , szep ta ł, c ich o , g ło sem  b łaga ln ym .

—  Ś p ij, m o ja ty  p rześliczn a , śp ij k o ­
ch an ie m o je . Jestem  b lisk o  c ieb ie , strze  
g ę c ię.

W  tak ich ch w ilach R o m aszo w  czu ł 
łzy w  o czach , a w  d u szy z m iło śc ią i 
p rzy w iązan iem  p o ru szała  się ślep a , zw ie  
rzęca zazd ro ść d o jrza łeg o cz ło w iek a.

P ew n eg o d n ia N ik o ła jew  b y ł zap ro ­
szo n y n a w in ta d o p u łk o w n ik a . R o m a ­
szo w  w ied zia ł o ty m . Id ąc tak p o śró d  
m ajo w ej n o cy  p ełn e j czaru , o d u rzo n y  za  
p ach em n arcy zó w , p rzesk o czy ł p rzez  
p ark an , n arw ał ich z g rząd ki, w ala jąc  
ręce w  w ilg o tn e j, czarn e j z iem i. Z ca łą  
g arścią zb liży ł się k u o k n u o tw artem u , 
g d zie sp a ła O leń k a . Z e śm ia ło śc ią i w iel 

k ą  zręczn o śc ią rzu cił k w ia ty  d o  p o k o ju . 
S ta ł jak b y  zaw sty d zo n y  te rn , co  u czy n ił, 

a p o tem  b ez sze lestu , zaru m ien io n y w y ­
szed ł n a u licę .

N a d ru g i d zień o trzy m ał o d O leń k i  
m ałą k arteczk ę .

„Jerzy , n ie ró b  n ig d y czeg o ś p o d o b ­
n eg o . T k liw o śc i z R o m ea i Ju lii, śm iesz ­
n e są , zw łaszcza jeżeli zd arza ją się w  
lin io w y m  p u łk u  p iech oty ” .

W e d n ie R o m aszo w  p rag n ął ją u jrzeć  
ch o ćb y z d alek a , lecz to p rzych o d ziło  
m u z tru d n o śc ią. C zęsto zn ó w , w id ząc  
n a u licy  o so b ę , k tó ra fig u rą  p rzy p om in a  

ła m u O leń k ę , b ieg ł za n ią z b ijący m  
sercem . C zu ł w ted y , jak ze w zru szen ia  
ca ły lo d o w acieje , sta je się z im n y , jak  
d rży . Z a  k ażd y m  razem  g d y sp o strzeg a ł 
sw ą o m y łk ę , czuł się sam o tn y m , n iesz ­
częśliw y m , z łam an y m . .M iał w  d u szy  
w rażen ie n u d y , sam o tn o ści i m artw ej 
jak iejś p u stk i.

X V IIL
W  k o ń cu m aja w  ro c ie k ap itan a  

O sadczeg o p o w iesił się m ło d y żo łn ierz, 
o d eb ra ł o n so b ie ży cie w  ro czn icę  śm ier  
c i in n eg o , k tó ry się ró w n ież p o w iesił 
w  ro k u  zeszły m , teg o  sam ego d n ia . P rzy  
sek c ji R o m aszo w , jak o  p o m o cn ik  d y żu r­
n eg o , m u sia ł b y ć o so b iśc ie. C iało żo ł­
n ierza jeszcze się n ie ro z ło ży ło .

R o m aszo w  czu ł zapach w n ętrzn o śc i, 
g d y ro zb ra jan o tru p a , w id zia ł je szare , 
ślizg ie , sin aw e, w id zia ł zaw arto ść  żo łąd ­

k a , zw o je m ó zg o w e. T e częśc i sk ład ó w #  
c iała lu d zk ieg o , n o w e, d o tąd zu p ełn ie  
m u n iezn an e zro b iły n a n im  straszn e  
w rażen ie , w rażen ie w strę tu , a ró w n o ­
cześn ie p o g ard y  d la cz ło w iek a .

W  p u łk u  o d  czasu  d o  czasu  p o jaw ia ­
ły się d n i o k ro pn eg o n ad u ży w an ia , d n i 
jak ieg o ś sza łu . B y ć m o że, te m o m en ty  
p o jaw ia ły się w ted y , g d y lu d z ie, n ieo ­
czek iw an ie z łączen i lo sem  z so b ą , o są ­
d zen i jed n o cześn ie n a n u d n ą p racę i 
o k ru tno ść b ezm y śln ą , n ag le w y  czy ty ­
w ali w  o czach jed en u d ru g ieg o , g d zieś  
w  g łęb iach sw o ich is tn ień p rzy g n iec io ­
n y ch fa ta lizm em  d o li o ficersk iej, isk rę  
ro zp aczy , tęsk n o ty  o b łęd n ej, lu b czeg o ś 
p o d o b n eg o . W tedy sp o k o jn e ch w ilo w o  
ży cie , n ib y sp ię trzo n e n araz fa le w ó d , 
w y stęp o w ało z b rzeg ó w  sw eg o ło ży sk a.

T o ż n astąp iło p o ty m zab ó jstw ie .  
P ierw szy ro zp oczął O sad czy . A k u ra t  
w y p ad ło k ilk a św iąt jed n o p o d ru g im . 
K ap itan  p rzez ten  czas zg ry w ał się sza ­
len ie  w  k arty  i d u żo  b ard zo  p ił. D ziw n e: 
w ielk a m o c w o li teg o straszn eg o , w iel­
k ieg o , ro zb estw io n eg o cz ło w ieka p o cią ­
g n ęła za so b ą ca ły  p u łk  w  zam ęt, w  w ir, 
p o d czas k tó reg o O sad czy z cy n izm em , 
w y zy w ająco , jak b y szu k ając u sp raw ie­
d liw ien ia , jak b y się ch cąc zag łu szy ć , w y  
rzu ca ł raz w raz sło w a o h y d n e , m iesza ­
jąc je z n azw isk iem  u m arłeg o .

(C IĄ G  D A L S Z Y  N A S T Ą P I)
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N r. 8 Ś ro d a , d n ia 1 1 łty czn ia 1 9 3 9 e . 3 N r. 9

kronika

1 1
styczeń

Środa

Kalendarz rzymsko- kalol.
W to rek 1 0 M g a to n e

Ś ro d a 1 1 H o n o ra ty

Kalendarzyk meteorologicznyUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W to rek , g o d z in a 1 0 ran o . C iśn ien ie a t­

m o sfe ry czn e śred n ie 7 5 0 m m . T em p eratu ­
ra p o w ie trza w  u b . d o b ie n a jw y ższa , -J- 7  
s t. C ., n a jn iższa - |_ 3 s t. C . .

S tan w o d y w  rzece W arcie w y n o si 4 - 2 3  
cm . T em p era tu ra  w o d y -4 - 3 s t. C .

Nocne dyżury aptek
śró d m ieścte —  A p tek a d ra K ierzy ń sk ie - 

g o , u l. P ierack ieg o ; A p tek a p o d E sk u lap em ,  
p l. W o ln o ści 1 3 ; A p tek a p o d Z ło ty m  L w em  
S ta ry R y n ek 7 5 ; A p tek a p rzy G ro b li, W iel­
k ie G arb ary 4 1 ; A p tek a n a C h w aliszew ie , 
C h w aliszew o 7 6 .

J eży ce —  A p tek a M ick iew icza , u l. D ą ­
b ro w sk ieg o 1 0 .

Ł a za rz —  A p tek a p rzy P ark u W ilso n a,  
u l. M arsza łk a F o ch a 4 7 .

W ild a —  A p tek a F o rtu n a, G . W ild a 7 6 -
S o ła cz —  A p tek a p rzy u l. M azo w ieck ie j 

n r. 1 2 .
G ó rczy ń — A p tek a K arp iiisk ieg o , u lica  

M arsz . F o ch a 1 5 8 .
D ęb iec —  A p tek a p rzy u l. D ęb ieck ie j 6 - 
P o zn a ń -W sch ó d —  A p tek a p rzy K rzy żu , 

u l. G łó w n a 5 3 .
S ta ro łęk a —  A p tek a m iejsco w a

Ważne telefony:
Z eg a ry n k a —  0 7 . C en tra la m ięd zy m ia sto ­

w a  —  0 0 . In fo rm a cja  tel. —  0 9 .

X miasta
—  P rze ło żen ie w yk ład ó w  L  W . K . R . W  

zw iązk u z ćw iczen iam i o b ro n y p rzec iw lo t­
n iczej, zap o w ied ziane n a d z iś ro zp o częc ie  
d ru g ieg o trym estru s tu d iów  In s ty tu tu W y ż  
se j K u ltu ry R elig ijn e j zo sta je o d w o łan e  
P ierw szy w y kład o d b ęd z ie s ię d o p iero w  
p iątek , d n ia 1 3 b m . o g o d z. 2 0 ,0 0 w  sa li 
n r 1 0 0 A k ad em ii H an d lo w ej.

Z żyda organlzacy]
—  B a czn o ść P o w sta ń cy ś lą scy . T erm in  

zeb ran ia p len arn eg o w y zn aczo n eg o n a  
d z ień 9 b m . o d racza s ię sp o w o d u ćw iczeń  
o p l-g az . n a d z ień 1 3 b m . g o d z . 1 9 w  sa li 
P ałacu D zia ły ń sk ich .

P ro ces o  n a d u ży c ia w  T . P . M . A .
P rzed  S ą d em  O k ręgo w y m  ro zp o czą ł s ię  

p ro ces p rzec iw k o 4 2 -le tn iem u W in cen tem u  

S ze lm eczce , b . u rzęd n ik o w i K w estu ry U n i­

w ersy tetu P o zn a ń sk ieg o . A k t o sk a rżen ia  

za rzu ca m u , że w  la ta ch o d 1 9 3 6 -3 8 p rzy ­

w ła szczy ł so b ie n a szk o d ę W o jew ó d zk ieg o  

K o m itetu  T o w a rzy stw a  P rzy ja ció ł M ło d zie ­

ży A k a d em ick ie j i ja k o sk a rb n ik k a sy sa ­

m o p o m o cy S tow a rzy szen ia P ro feso ró w  U n i 

w ersy tetu P o zn a ń sk ieg o p o n a d z ł 1 5 .0 0 0 , 

p rzy czy m  d o p u śc ił s ię fa łszerstw a k sią g  

T . P . M . A . i k sią g T o w . S a m o p o m o cy  o ra z  

szereg u k w itó w . O sk a rżo n y n ie p rzy zn a je  

s ię d o w in y i tłu m a czy b ra k  w  k a sie ty m , 

że su m ę tę , p o d jętą  n a  rzecz  k w estu ry , zg u ­

b ił w zg lęd n ie zo sta ła  m u u k ra d zio n a . R oz ­

p ra w a  p o trw a  p ra w d o p o d o b n ie d w a d n i.

K o m u n ik a ty  tea tra ln e

—  T eatr W ielk i. D ziś k o n cert sy m fo n i­
czn y z u d z iałem  w yb itneg o p ian is ty - w ir­
tu o za M ik o łaja O rło w a . M ik ołaj O rłó w  
o d eg ra w  zn an e j św ie tne j in te rp re tac ji k o n  
cert a-m o ll S ch um an n a . P o d d y rek cją  
zn ak o m iteg o arty s ty d y rek to ra Z d zis ław a  
Jah n k eg o o rk ies tra o d eg ra B eeth o v en a  
S y m fo n ię V I. i G lu ck a u w ertu rę „Ifig en ia  
w  A u lid z ie” . W  śro dę d la zw iązk ó w  ro b o ­
tn iczy ch o p eretk a „S zczęśliw e j p o d ró ży” . 
W szelk ie p asse-p arto u t n iew ażn e . W  czw ar  
tek d ram at m u zy czn y „N izin y ” z p p . 
W erm iń sk ą. K arp ack im  i R aczk o w sk im  w  
g łń w n y ch p artiach .

—  T ea tr P o lsk i. D ziś , w e w to rek „ E g ­
zam in z m iło ści” . W  śro d ę „S u b re tk a” , w  
czw a rtek „ E g za m in z m iło śc i" .

P ierw sze p o sied zen ie W y d zia łu W o jew ó d zk ieg o
P o zn a ń , 1 0 . 1 .

W  d n iu 1 2 b m . o d b ęd z ie s ię w  g m ach u  
S ta ro stw a K ra jo w eg o w P o zn an iu p ierw ­
sze p o sied zen ie P o zn a ń sk ieg o W y d zia łu  
W o jew ó d zk ieg o w y b ra n eg o o sta tn io p rzez  
P o zn a ń sk i S ejm ik W o jew ó d zk i.

N a p o sied zen iu n astąp i za p rzy siężen ie 1  
w p ro w a d zen ie w  u rzą d p rzez p . W o jew o d ę  
P o zn a ń sk ieg o p rzew o d n iczą ceg o W y d zia łu  
W o jew ó d zk ieg o p . sen a to ra S tefa n a R o sa - 
d y , o raz p o za ty m  zaprzy siężen ie i w p ro w a  
d zen ie w  u rząd p o zo stały ch cz ło n k ó w  W y ­
d z ia łu W o jew ó d zk ieg o .

Grad bomb spadl na Poznań
Z  p rzeb ieg u  w ie lk ich  ćw iczeń  o b ro n y  p rzec iw lo tn iczo ^ ga zo w ej

P o zn a ń , 1 0 . 1 .

O d 2 4 g o d z in P o zn ań ży je p o d zn a ­
k iem  w ie lk ich ćw iczeń o b ro n y p rzec iw ­
lo tn iczo - g azo w ej, k tó ry ch ce lem  je s t 
w y k azan ie p rzy g o to w an ia o rg an izacy j­
n eg o o raz sp raw n o ści p o szczeg ó ln y ch o r  
g an ó w  o p l i m ieszk ańcó w  m iasta .

W czo ra j ran o ro zp lak a to w an e zo sta ­
ły n a w szy stk ich s łu p ach rek lam o w y ch  
zarząd zen ia k o m en d an ta o p l m iasta o  
p o g o to w iu o b ro ny  p rzeciw lo tn icze j. Z a ­
rząd zen ia te zaw iera ją n a jw ażn iejsze  
p rzep isy o zach o w aniu s ię w  czasie p o ­
g o tow ia o raz w  raz ie a la rm u lo tn iczeg o .  
P rzy p o m in am y je p o n iże j n aszy m  czy ­

te ln ik o m :

I P R Z E P IS Y  Z A C H O W A N IA S IĘ W  C Z A ­
S IE P O G O T O W IA O P L .

1 . O św ietlen ie
Ilo ść p u n k tó w  św ietln y ch n a u licach i 

p lacach m u si b y ć zred u k o w an a d o n iezb ęd  
n eg o m in im u m . W  o k resie p o g o to w ia n ie  
w o ln o , o d zm ro k u d o św itu o św ietlać o k ien  
w y staw ow y ch , św iec ić n eo n ó w rek lam o ­
w y ch , rek lam św ie tln y ch itp . Ś w ia tła ze ­
w n ętrzn e d o m ó w  m u szą b y ć w y g aszo n e (z  
w y ją tk iem  n u m eró w p o licy jn y ch ). O k n a  
m ieszk ań , b iu r, k latek sch o d o w y ch , w ar­
sz ta tó w  i in n y ch lo k a li m ają b y ć o d zm ro ­
k u d o św itu zak ry te zasło n am i, n ie p rze ­
p u szcza jący m i św iatła . Ś w iatła p o jazd ó w  
p o w in n y b y ć p rzy ćm io n e (k o lo r n ieb iesk i). 
W  m ieszk an iach , k tó re n ie m ają  w  o k n ach  
zasłon św iatło szcze lny ch , św ia tło w in n o  
b y ć ca łk o w ic ie zg a szo n e .

2 . Z a ch o w a n ie s ię m ieszk a ń có w .

K ażd y m ieszk an iec zo b o w iązan y jes t: 
a ) w  d o m a ch m ieszk a ln y ch : —  s to so w ać  

s ię d o w sk azó w ek , w y w ieszo n y ch w b ra  
m ach i p o d p o rząd k o w ać s ię zarząd zen io m  
o rg an ó w  sam o o b ro n y d o m ó w  (b lo k ó w );

b )  n a u lica ch i p la ca ch p u b liczn y ch : —  
p o d p orząd k o w ać s ię zarząd zen io m  o rg an ó w  
P P . i p o ste ru n k ó w  b ezp ieczeń stw a. N a le ­
ży u n ik a ć b ezce low eg o g ro m a d zen ia s ię i za  
trzy m y w a n ia s ię p rzech o d n ió w  n a ch o d n i­
k a ch i jezd n i u lic lu b p la có w  p u b liczn y ch .

c) n a sta cja ch k o lejo w y ch , w  u rzęd a ch , 
w św ią ty n ia ch , w  lo k a la ch ro zry w k o w y ch  
itp .: —  s to so w ać s ię d o w sk azó w ek lo k a l­

W  o b ro n ie p o lsk ieg o ro b o tn ik a
P ra cy d la  P o la k ó w  i lo ja ln y ch  w o b ec p a ń stw a  żą d a  

p o se ł S t. J ó źw ia k

R u ch liw y , p rzed sięb io rczy i śm ia ły w  
sw y ch p o sta n o w ien ia ch p o se ł S ta n isła w  
J ó źw ia k  z P o zn a n ia ją ł s ię sp ra w y b ezro ­
b o cia  w śród  lu d n o śc i p o lsk ie j. Z a m ierza o n  
w n ieść w  S ejm ie p ro jek t u staw y, m o cą  k tó ­
rej w szy stk ie p rzed sięb io rstw a n a teren ie  
R zp lite j m ia ły b y o b o w ią zek za tru d n ia ć  
p rzed e w szystk im  p ra co w n ik ó w  n a ro d o w o ­
śc i p o lsk ie j, a w szczeg ó ln o śc i k tó ry ch  
p rzy n a leżn o ść d o n a ro d u  p o lsk ieg o  
i 1  o  j a  1  n  o  ś  ć w o b ec  p a ń stw a  n ie  b u d zi ża  
d n ej w ą tp liw o śc i P o se ł J ó źw ia k w y su w a  
p ro p o zy cję , a b y  w  w y p a d k a ch  z& tru d n iem a  
w ięcej n iż 2 o so b y  p ra cu ją ce u m y sło w o 7 5  
p ro c , za tru d n io n ych  w  d a n y m  p rzed sięb io r  
stw ie b y ło n a ro d o w o ści p o lsk ie j. W  o d m ę-

P . A . C . o p iek u je s ię k reso w ą szk o lą
O k res B o żeg o  N a ro d zen ia , to  < fia w a x y u i 

k ich  cza s ra d o śc i i ro d zin n eg o ssczęśc ia , to  

n a d e w szy stk o w ielk ie i ra d o sn e p rzeży c ie  

d la n a szy ch n a jm ło d szy ch —  to „ G w ia zd ­

k a " , S zczeg ó ln ie p ięk n ą b y ła o n a w  ty m  

ro k u < fla d zieci szk o ln y ch  w  L o tc ie , p rzy ­

g ra n iczn ej w io sce p o w ia tu ra w icld eg o .  

S zk o ła ta ju ż o d k w ietn ia u b ieg łeg o ro k u  

zn a jd u je s ię p o d sp ecja ln ą o p iek ą w o jsk a , 

a  m ia n o w icie P u łk u  A rty ler ii C iężk ie j z  P o -  

n a n ia .

W  c ią g u sto su n k o w o k ró tk ieg o cza su  

szk o ła  w  Ł ą k cie  o b d a rzo n a  zo sta ła szere ­

g iem  p o ży teczn y ch p o m o cy n a u k o w y ch , a  

d ziec i o b d a rzo n e p ięk n y m i u p o m in k a m L  J e  

szcze n ie p rzeb rzm ia ła ra d o ść sp o w o d o w a ­

n a ^ sło d k ą p a czk ą ” , p rzesła n ą p rzez P A C

P o rzą d ek o b rad p o sied zen ia W y d zia łu  
W o jew ó d zk ieg o w  d n iu 1 2 b m . b r . p rzew i­
d u je m ięd zy in n y m i w y b ó r n iek tó ry ch k o -  
m isy j W y d ziału W o jew ó d zk ie tg o , u ru ch o ­
m ien ie k red y tu  n a b u d o w ę m o stu p rzez rze  
k ę W a rtę p o d M o sin ą , u ru ch o m ien ie k re ­
d y tó w  n a w y ko n an ie p rac b u d o w lan ych w  
zak ład ach p sy ch iatry czn y ch w O w iń sk ach  
i K o śc ian ie , zasilen ie k red y tu n a u rząd ze ­
n ie p o m ieszczen ia d la zb io ró w  w y k o p alisk o  
w y ch M u zeu m W ielk o p o lsk ieg o w P o zn a ­
n iu , p o d z iał k red y tu n a w y ch o w an ie fizy ­
czn e i p rzy sp o so b ien ie w o jsk o w e ś to n o . 

n y ch o rg an ó w  o p l o raz śc iś le p rzestrzeg ać  
o g ło szeń i zarząd zeń lo k a ln y ch w ład z o p l

IL P R Z E P IS Y  Z A C H O W A N IA  S IĘ W  R A ­

Z IE A L A R M U  L O T N IC Z E G O

1 . Z ag ro żen ie m iasta n a lo tem  p o w ie trz ­
n y m b ęd zie o g łaszane sy g n a łem a la rm u  
lo tn iczeg o p rzez c ią g łe b rzm ien ie sy ren w  
cza sie 3 m in u t.

2 . Z ch w ilą u sły szen ia sy g n a łu a larm u  
lo tn iczeg o  o b o w iązan i są :

a ) w szy scy  o b y w a tele —  za ch o w a ć  sp o k ó j
b ) p rzeb y w a ją cy n a teren ie d o m ów  m ie ­

szk a ln y ch —  s to so w ać s ię d o w sk azó w ek  
w y w ieszo n y ch w  b ram ach ;

c) p rzech o d n ie —  n a ty ch m ia st o p u śc ić  
u lice i p la ce i u d ać s ię d o sw y ch d o m ó w , 
lu b d o m ó w  n a jb liże j p o ło żo n y ch ;

d )  k iero w cy p o jazd ó w (au to b u só w , sa ­
m o ch o d ó w , p o jazd ó w  k o n n y ch itp .) —  za ­
trzy m ać p o jazd y tu ż p rzy k raw ężn ik u (a  
n a  u licach o  w ąsk ie j jezd n i p raw y m i k o ła ­
m i n a ch o d n ik u ); zg asić w szelk ie św ia tła ;
w  p o jazd ach m ećh an lczn . w y łączy ć s iln ik i; 
w  p o jazd ach k o n n y ch  w y p rząc k o n ie , u w ią  
zać je n a k an ta rach  z p rzo d u lu b  z ty łu p o  
jazd u i o ile m o żn o ści zak ry ć im  o czy ; —  
tram w aje —  za trzym ać w  ty ch m ie jscach , 
g d z ie je zasta ł a larm , lecz tak , b y n ie h a ­
m o w ały ru ch u  n a sk rzy żo w an iach u lic . P o
w y k o n an iu ty ch czy n n o ści k iero w cy , w o ź-1  tw em  lu b śm ierc ią ,  
n ice o ra z p a sa żero w ie ch ro n ią s ię d o n a j­
b liżej p o ło żo n y ch d o m ó w  m ieszk a ln y ch , 

e) zn a jd u ją cy s ię n a d w o rca ch , w  u rzę-

Roman spowity

Nie wszyscy, n ies te ty , m ieszk ań cy P o ­
zn an ia zasfosoivali się do powyższych zd 
rządzeń. T o też , k ied y n asta ł zm ro k , w  
w ie lu d o m ach zap ło n ę ły św iatła . B y ­
w ały w y p ad k i, że o k n a w  m ieszk an iach  
b y ły co p raw d a zasło n ięte a „n u m erk i ’ 
d o m ó w  zakry te n ieb iesk im  p ap ie rem , z  
k la tetk sch o d o w y ch p ad a ły jed n ak n a  
u licę ja sn e p ro m ien ie św ia tła , a p o d w ó ­
rza d o m ó w  b y ły ja sk raw o o św ie tlo ne —  
(p rzec ież „n ik t“ teg o n ie w id z i). W  in .-  
n y ch d o m ach  zn ó w  o k n a zasło n ię te b y ły  
„b y le jak ’ ‘ —  c ien k im i p łach tam i, lu b  
n aw et ... p rześc ie rad łam i. N ajgo rzej  
b y ło ze sk ład am i —  ty lk o m in im aln a

s ien iu  d o  p ra co w n ik ó w  fizy czn y ch  żą d a  za -  
tru d n ien ia  9 0  p ro c . P o la k ó w .

W  ra z ie u ch y la n ia  s ię o d  teg o  o b o w ią z ­
k u p rzew id z ia n eg o u sta w ą p o se ł J ó źw ia k  
p ro p o n u je sa n k cje su ro w e d o k o n fisk a ty  
m a ją tk u i za m k n ięc ia  p rzed sięb io rstw a w łą  
czn ie.

Z a n u erzen ia p o sła J ó źw śa k a są g o d n e  
n ie ty lk o  u w a g i, a le i p  o  p  a  r  c  i a . Z n a j­
d ą o n e zresztą szero k i i w d zięczn y o d g ło s  
w  n a ro d zie . U zasa d n ien ie w n io sk u  jeg o  jest  
p o w a żn e , a zw ła szcza in teresu ją ce są te  
u stęp y u za sa d n ien ia , w  k tó rych m o w a jest  
o  za tro d n śen ra m ło d zieży . P rzy b y w a je j w  
P o lsce ro k ro czn ie i d la n iej n ie m o że za ­
b ra k n ą ć w a rsztató w  p ra cy .

< fta d a m ci n a „ G w ia zd k ę" , a  ju ż d o w ó d z ­

tw o  p w fin i p rzy g o to w a ło  n o w ą  n iesp o d zia n ­

k ę  < S a  sw o ich  p u p iló w . D zień  p rzed  N o w y m  

R o k iem zja w R « ę w szk o le d eleg a t  

P A C  w  o so b ie sy m p a ty czn eg o ch o rą żeg o , 

p rzy w o żą c x  so b ą  szereg  sk rzy ń  z  p rzeró ż­

n y m i p o d a rk a m i

C zeg o  ta m  n ie b y ło : m ą k a , cu k ier , k a ­

sza , k a w a , ch leb  i w ęd lin a  n a d o ży w ia n ie , 

su ch a ry  i s ło d y cze o ra z n tezficzo n a ilo ść  

ró żn y ch d ro b n y ch , a b a rd zo p o ży teczn y ch  

p rzed m io tó w , ja k  o łó w k i, zeszy ty , szczo te ­

czk i, p iłk i d o  za b a w y i w ie le  in n y ch . K tóż  

p o tra fi o p isać  ra d o ść  o b d a ro w a n y ch  d ziec i?  

T rzeb a  b y ło  w id zieć ich  ro ześm ia n e tw a rze  

5 b ły szczą ce o czy  o ra z s ły szeć o k rzy k i za -  

ch w y to , a b y  zd a ć  so b ie sp ra w ę  z  ich  szczę-  

ścśa . T o  też, g d y jed n a z d ziew czy n ek w  

sk ro m n y ch  s ło w a ch  z ło ży ła  n a  ręce  p . ch o ­

rą żeg o  serd eczn e p o d zięk o w a n ie d la P A C . 

z  jeg o  d o w ó d cą  n a  cze le , i w zn io sła  n a  ich  

cześć  o k rzy k , d zieci p o d ch w y ciły  g o  ży w io ­

ło w o  i g ro m k ie „ N iech ży ją l" ro z leg ło s ię  

w  k la sie szk o ln ej.

P a m ięć o p ięk n y m  d n iu o ra z w d zięcz ­

n o ść d la sz la ch etn y ch  o fia ro d a w có w  p o zo ­

sta n ą  n a  za w sze w  serca ch  d zieci i ich  ro ­

d zicó w  i p rzy czy n ią s ię n iew ą tp liw ie d o  

w zro stu u czu ć p a tr io ty czn y ch w śród ty ch  

n a jm ło d szy ch o b y w a te li n a szej -w si, k tó rzy  

ży jąc  n a  p rzy g ra n iczu , m a ją  s ię sta ć ży w y m  

p a n cerzem  R zeczy p o sp o la te^ 1 L  P «

d a ch , św ią ty n ia ch , w  lo k a la ch itp . sto so ­
w ać s ię d o w sk azó w ek lo k a ln y ch o rg an ó w  
o p l.

3 . B ra m y d o m ó w  m ają b y ć p rzy m k n ię ­
te , lecz n ie zam k n ię te n a k lucz .

4 . A larm  g a zo w y i p o ża row y : a) w  razie  
u ży cia p rzy n a lo c ie g azó w  b o jo w y ch o g ła ­
szan e b ęd ą n 'a teren ie zag ro żo n y ch d o m ó w  
(b lok ó w ) lu b  o b jek tó w  sy g n a ły a la rm u g a ­
zo w eg o , tj. d źw ięk i g o n g ó w (ew tl. k aw ał­
k ó w  b lach y ), b ) w  razie p o w stan ia p o żaru  
n a te ren ie o b jek tu o g łaszane b ęd ą sy g n a ły  
a la rm u p o ża ro w eg o , tj. d źw ięk i d zw o n k ów  
p o ża ro w y ch (ew tl. k aw ałk ó w sz tab że laz ­
n y ch ).

1 1 1 . O D W O Ł A N IE A L A R M U  L O T N IC Z E G O

1 . O d w o łan ie a larm u lo tn iczeg o o g łasza  
n e je s t p rzez sy g n a lizo w a n ie , u ry w a n y ch  
d źw ięk ó w  sy ren w  c iąg u 3 m in u t

2 . O d w o łan ie a larm u g azo w eg o i p o żaro  
w eg o d o k o n u ją k o m en d an c i o p l d o m ó w  b ez  
u ży cia śro dk ó w  d źw ięk o w y ch .

3 . P o o d w o łan iu a larm u lo tn iczego , n o r­
m aln y try b ży c ia lu d n o śc i m o że b y ć w zn o ­
w io ny o d razu lu b s top n io w o w m iarę li­
k w id acji sk u tk ó w  n ap ad u . L u d n o ść b ęd z ie  
o ty m  p o w iad o m io n a p rzez k o m en d an tó w  
o p l d o m ó w lu b p rzez o rg an a b ezp ieczeń ­
s tw a.

4  D o ty k a n ie n iew yb u ch ó w g ro z i k a lec-

W szelk ie w y k ro czen ia p rzec iw k o p o w y ż ­
szy m  p rzep iso m  k aran e b ęd ą w  d ro d ze ad ­
m in is tracy jn e j.

w ciemnościach

część zasło n iła o k n a , w ięk szo ść n a zarzą , 
■d zen ie p o g o to w ia o p l n ie zareag o w ała  
w cale; n ie w y g aszo n o tak że rek lam  n eo ­
n o w y ch .

P o lic ja i o rg an a o p l w ie le m iały za ­
ch o d u i k ło p o tó w  z upominaniem lekko­
myślnych i opieszałych, o sta teczn ie jed ­
n ak p raw ie w szy stk ie mankamenty usu­
nięto i ju ż o k o ło  g o d z . 2 1 ,0 0  Poznań spo 
wity byl w egipskie ciemności.

D ru g im , p o w ażn y m o b jaw em braku 
dyscypliny w śró d n aszeg o sp o łeczeń stw a  
b y ło zachowywanie się przechodniów ną 
ulicach. P u b liczn o ść gromadziła się 
bezcelowo, d o w cip k u jąc i tam u jąc ru ch . 
S zczeg ó ln ie k ary g o d n e b y ło zach ow an ie  
się młodzieży szkolnej, k tó ra tłu m n ie  
w y leg ła n a u lice o raz rozmaitych wy­
rostków i podejrzanych indywiduów, 
k o rzy stający ch z c iem n o śc i, b y zacze ­
p iać p rzech o d zące k o b ie ty . B y ło b y rze ­
czą p o żąd an ą , ab y  nauczycielstwo zw ró ­
c iło w  czasie lek cy j m ło d z ieży uwagę 
na doniosłość ćwiczeń i k o n ieczn o ść ści­
słego stosowania się do przepisów.

P ierw szy n a lo t n iep rzy ja c ie lsk i
D ziś ran o  o g o d z . 7 ,5 5 , k ied y w szy scy  

śp ieszy li d o p racy , ro zleg ł s ię n ag le ryk 
syren, zwiastujących nalot nieprzyjaciel 
ski. O d s tro n y zach o d n ie j n ad lecia ła  
eskadra samolotów bombowych i w 
ch w ilę p ó źn ie j ro z leg ły s ię p ie rw sze de­
tonacje spadających bomb. O d ezw ały  
s ię ró w n ież karabiny maszynowe obrony 
przeciwłołniczej, ustawione na dachach 
koszar i n iek tó ry ch in n y ch o b jek tó w .

Posterunki alarmowe w poszczegól­
nych domach i blokach powtórzyły a- 
larm lotniczy p rzeciąg ły m  b ic iem  w  g o n  

S i. —

I m ó w  nie wszyscy zareagowali na a- 
larm, jak należało. N ie w szystk ie p o ­
jazd y s tan ę ły a p u b liczn o ść n aw et m y ­
ś leć n ie ch c ia ła  o  ch o w an iu  s ię d o b ram  
w zg l. sch ro n ó w .
m iasta p o w sta ły plamy iperytowe, k tó -  
w ad zo n y zo stał n a te ren ie tak ich o b jek ­
tó w , jak : dworzec, poczta, P. K. 0. itp. 
P u b liczn o ść zo sta ła sk ie ro w an a d o p o ­
m ieszczeń d o teg o p rzew id z ian y ch , w  
b ram ach p o jaw iły s ię posterunki z opa­
skami i maskami przeciwgazowymi.
N a u licach u rzęd o w ali rozjemcy 3 
białymi opaskami na czapkach, s tw ier­
d za jący „u szk o d zen ia* 4 sp o w od o w an e  
n a lo tem  i b o m b ard o w an iem .

K ilk anaśc ie m in u t po pierwszym na­
locie nastąpił drugi, p o  czy m  alarm zo­
stał odwołany.

P rzy stąp io n o  te raz d o  usuwania skut­
ków nalotu. W  n iek tó ry ch m ie jscach  
m iasta  p o w sh tały plamy iperytowe, k tó ­
re u su n ię te zo sta ły p rzez drużyny od­
każające. Szereg bomb spadlo na dwo­
rzec kolejowy; d o ch w ili u su n ięcia sk u t­
k ó w  b o m b ard o w an ia w strzy m an o tam  
w ięc ru ch p u b liczn o ści.

P o w o li ro zp o czą ł s ię zn ó w normal­
ny ruch w mieście.

P rzyp u szczaln ie pod wieczór n 
jyszaze-jeden
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GŁÓWNE WYGRANE
Stała dzierau wygrana at. 5.000 padta na 

er. 138117 <
23. 75.000 na nr. 108375
Zł. 10.000 na n-cy: 30471 50000 146571
Zł. 5.000 na n-ry: 62829 65335 71909 89769

JZł. 2.000 na n-ry: 1399 4329 4378 9100 9484 

10931 20841 25471 31812 44989 57921 64320 70249 

70445 71714 72335 73837 81738 91247 94805 117997 

124787 125365 159713
Zł. 1.000 na n-ry: 14083 16760 17429 19829 

21554 29442 31899 35102 46269 56366 62561 62749 

64269 69038 71860 82778 86782 89559 92990 94722 

100815 105761 107948 112103 114936 121783 131171 

138227 140279 149013 149808

Wygrane po zł 250
X3L9 55 40 297 8 494 520 724 916 51 88 

1098 264 93 6 376 86 495 509 612 97 830 

2316 486 94 549 627 792 823 3072 289 97 

354 514 610 15 75 86 4000 166 257 356 456 

71 76 535 6 41 741 909 5245 402 747 64 

829 55 909 6265 353 63 473 632 85 753 941 

7153 257 93 429 556 7 777 95 780 2 913 92 

8080 103 224 512 715 843 947 9097 141 

80 246 64 71 315 16 19 81 410 31 566 74 

632 69 748 84 808 971
10678 99 783 849 921 11003 59 133 42 61

73062 116 201 15 409 513 50 68 769 98 

830 74023 39 176 474 668 75001 9 63 171 

78 86 234 35 431 43 590 95 621 818 28 

69 77
76003 69 360 619 41 42 753 807 61 911 45 

77105 359 98 648 731 88 817 78069 367 484 

510 738 841 54 79032 33 82 199 400 16 44 

546 79 667 737 866
80020 53 64 191 216 91 479 632 90 742 

919 81034 151 61 244 76 389 425 563 620 

725 803 80 82014 305 431 698 907 61 89 

83101 383 416 96 712 80 84074 182 413 859 

7 85190 260 444 645 71 900 86020 110 40 

53 203 328 86 579 603 16 56 901 62 87015 

57 181 271 86 387 665 7 717 854 988 

88010 22 115 79 268 91 798 850 95 928 77 

89148 54 346 80 99 530 621 921
90171 92 212 328 80 410 592 633 64 881 

970 91176 226 30 57 397 416 79 749 81 94 

838 41 945 51 92038 67 174 90 547 51 62 

960 93171 410 93 527 97 668 738 822 56 

952 94076 296 98 435 59 534 910 95255 63 

77 63 426 637 707 17 49 86 889 953 96046 

104 49 207 96 320 40 44 424 92 585 86 

638 917 72 97023 152 88 480 528 55 90 602 

825 98115 288 838 63 908 36 99204 306 55 

77 502 927 56
100067 388 405 55 83 501 97 645 795 

—  - 1 704 65
i 740 69 

73 427 

294 78
i 72 82

436 37 

560 906

999 1010040 66 90 97 163 453 503 

926 102119 281 345 87 494 618 76
3Z._200 307

386 486 711 105067 ’ 90 562 909
106098 197 299 336 780 107202 61
525 95 712 873 108046 50 103 240 i------------

289 325 99 524 874 75
733 45 66 813 988

110141 270 583 783 1U039 204 8 53 88

tl6 71 99 360 504 707 14 54 9 807 95 633 756 807 19 47 931 95 104050 

12030 71 181 306 476 555 99 780 812 923 — ----------- ----------- -----
89 13354 67 71 762 805 73 900 14 14063 

230 59 352 88 497 516 49 611 727 31 15061 

77 141 76 283 619 53 755 816 81 978 16234 

368 424 50 734 932 17083 146 247 320 498 

610 18181 283 339 53 74 605 853 924 42 

19045 91 119 3H 619 39 703 879 938 72
20009 27 107 74 84 9 204 42 430 94 620 

66 82 712 59 895 21056 80 1 8 218 84 407 

15 61 521 36 693 4 758 825 68 22063 9 91 

171 86 244 320 52 420 704 23012 16 225 

45 377 410 33 76 532 5 43 52 9 76 713 58 

67 810 26 42 928 24027 178 84 306 549 67 

667 913 58 25182 98 278 80 545 82 701 42 

998 26038 184 243 315 63 7 76 401 512 

603 68 76 922 27305 40 439 510 34 674 91 

4 859 65 99 28136 47 50 6 9 70 441 58 

927 49 637 75 91 705 58 82 804 42 62 29048 

57 93 108 34 337 62 437 50 563 693 740 

838 971
30043 208 76 393 444 97 525 30 650 975 

31053 180 249 384 602 30 96 769 923 56 

32286 327 67 408 605 62 78 733 801 923 

32 50 84 33075 116 268 379 523 78 86 831 

85 928 34022 86 175 302 679 90 744 839 

35008 126 30 80 3 202 18 67 92 304 18 31 

34 442 80 573 86 624 5 839 991 36040 162 

.91 209 98 336 79 446 557 64 626 770 

37123 78 204 82 92 500 613 83 758 931 40 

38066 174 244 308 29 55 97 400 523 86 659 

95 918 76 88 39154 62 97 235 352 77 552 

569 645 73 92 929 99 

1-40041 57 58 113 80 216 94 352 69 432 

523 601 19 945 41385 774 96 841 46 61 

967 42299 309 53 70 80 436 83 676 731 871 

43017 120 22 202 27 303 465 507 74 728 

941 44346 57 58 74 88 438 59 69 505 704 

X 25 806 911 12 72 45132 217 59 315 51 

426 534 687 757 86 832 96 987 46129 745 

» 841 952 47034 91 108 35 217 33 535 680 

9? 737 81 895 976 94 48025 34 176 214 27 

310 446 63 564 98 661 822 957 87 97 49086 

90 222 27 59 846 

P-50048 83 98 263 344 414 591 667 87 940 

9 51000 117 239 64 395 503 625 29 755 

89 919 52005 171 226 312 39 84 607 746 

91 53075 189 217 373 80 415 63 71 

94 771 98 824 51 86 96 906 27 43 52 

104 28 53 405 901 55210 418 37 625 

874 945 74 56018 20 272 321 40 61 675 

97 939 57128 69 66 289 398 447 48 49 

94 508 604 808 58266 93 354 413 61 664 

850 59132 38 235 51 376 85 424 512 

72 711 878
60236 566 671 796 61061 441 586 702 60 

«92 954 62039 51 75 146 221 40 71 302 

41 52 406 675 787 838 917 92 6311 232 79 

344 83 692 783 320 64182 245 54 313 87 89 

592 737 68 809 88 65253 72 91 399 479 679 

724 917 66025 120 35 94 204 332 577 739 

58 928 69 91 67017 68 341 84 663 764 68135 

394 498 573 85 681 88 862 92 906 23 32 

69353 a 498 570 799 820
70021 80 245 424 51 90 694 759 84 71105

376 501 71 112064 77 223 354 473 628 713 

863 113140 329 69 434 527 822 989
114052 176 84 234 309 527 72 115593 

644 967 116007 44 273 441 588 743 944 

117067 269 71 922 731 — 

434 77 539 743 950 61 

55 61 88 421 545 840 43
120040 111 22 247 311 

999 121103 344 569 642 

48 122072 260 362 83 
123062 312 519 27 82 709 70 802 21 124020 

140 292 59g 616 79 92 735 58 89 125337 

55 408 511 15 82 640 88 839 82 126148 

203 83 89 440 93 692 812 55 951 127052 

86 255 361 524 97 856 906 89 128254 

300 463 73 581 842 56 913 66 129101 47 

92 340 578 700 826 904
130132 78 362 78 652 737 SftO 77 910 

21 94 131004 65 103 243 76 358 79 400 

55 87 709 12 813 37 925 132123 -----------
46 55 71 75 423 33 J. :  .  

919 98 80 133020 88 219 95 364 565 662 

78 700 79 811 922 “ --- “
328 94 494 538 791 878 954 135015 2nl
81 655 741 87 856 93 926 50 136022 193
383 94 452 70 505 40 604 777 888 93
933 z zzr z: ~ :z z zz z
320 36 641 893 925 31 65 82 138038 189tg,------------- -------------------------------------------- -

618

872 U8001 229 

119137 275 339
935
547 794 859 72
700 75 92 829
668 85 916 82

534 694 717
23772 

810 42

134041 71 154 281

61 78 137057 110 79 219 37 58 61

538 718 41 81 848 139046 52 67 391 

 72 81 743 64 835 39
140021 152 240 48 364 435 533 615 

85 953 141A31 305 439 88 96 507 19 48 

142044 63 118 73 81 91 98 248 90 304 

12 444 515 33 627 4X 74 764 65 815 

38 912 29 72 85 143103 367 424 57 78 

514 764 883 144087 388 473 608 48 67 

86 729 818 64 954 62 144055 277 344 

62 452 71 73 528 64 788 885 957 146485 

568 855 967 147032 42 237 391 406 10 85 

581 647 735 830 38 964 148105 65 229 

149463 592 661 722 46 92 

150037 434 98 5n0 604 701 851 56 999 

151149 213 522 92 680 790 955 68 90 

152011 387 92 448 593 851 153151 355 448 574 706 

154237 46 66 563 71 762 155036 188 260 323 437 

54 522 52 53 704 53 837 156002 38 14084 253 304 

69 410 74 754 90 990 157028 261 78 534 607 41 

918 46 53 93 158122 304 439 673 826 916 159046 

266 67 323 424 47 603 57 977

III ciągnienie 

Wygrane po zł 250
319 426 667 792 1222 53 80 406 24 691

12 41 243 376 484 509 73 667 830 68 78 714 881 2335 95 418 95 600 767 854 936 

72054 111 15 62 530 41 608 702 14 76 87 3374 926 55 4533 47 954 95 5742 6017 194

,897 993 7085 427 613 723 968 8004 30 

192 209 356 9167 561 771 914 19
I 10264 422 97 548 605 792 888 11064 

203 51 321 445 531 57 77 810 88 12130 

393 613 96 740 13078 219 55 58 323 85 

452 994 14209 398 452 64 820 945 15153 

582 658 820 16134 72 79 80 255 360 537 

17048 338 441 636 866 18147 617 706 24 

822 37 919 19156 212 489 711 913 77 95 

, 20011 225 57 372 658 720 853 21050 69
> 109 366 71 74 443 608 71 865 76 900 61 

; 22065 70 72 122 53 309 82 460 689 23004 
1 234 37 39 310 693 24083 434 534 74 

. 25026 149 588 26159 377 424 805 27137 

’ 928 39 28012 49 206 351 407 94 844 29028 

289 342 514 603 842 53 953
* 30018 195 238 725 41 31000 269 758 65
, 801 32068 104 363 892 33463 388 774 

; 34008 316 68 609 756 90 806 30 973 82 

33007 231 524 690 743 925 70 36047 65 

762 37010 328 41 820 942 38017 60 346 

540 62 789 910 39140 52 76 222 73 387
: 594 601 60 796

40059 183 241 455 758 981 41015 249 

506 797 965 42456 90 537 614 43242 402 

46 535 781 44222 66 341 593 635 828 83 

45010 241 500 657 973 46013 598 628 56 

762 47160 206 382 434 57 610 717 847 961 

48091 565 846 928 49166 208 379 431 578
50337 57 461 831 43 95 985 51322 647 

787 966 52016 223 33 83 634 783 802 

53106 214 328 526 72 672 54029 40 45 172 

89 372 488 896 55064 278 433 735 56067 

211 332 90 731 51 941 57044 510 653 730 

999 58017 57 340 799 874 59316 645 95
60144 51 439 781 874 526 61085 160 

67 306 54 498 562 623 62044 88 91 63311 

695 64039 211 43 369 617 856 65024 412 

704 34 936 66 119 329 610 97 893 67004 

134 342 65 510 602 14 18 68 212 617 997 

99 69106 43 466 651 836 910 75
70307 569 958 99 71060 76 121 96 492 

647 54 790 882 72679 873 73359 493 814 

74400 526 82 795 819 75110 279 526 70 

748 852 76287 816 917 25 77139 559 — 

740 78006 114 781 79131 381 478 757 

31 986
80232 47 381 519 33 38 774 81069 

362 863 82059 169 227 339 439 72 

893 83113 531 882 84250 696 759 85195 

272 385 527 682 907 29 86141 61 90 268 

309 660 700 77 95 87053 276 491 629 704 

,88 224 795 856 89177 239 435 676 953 54 

90302 856 902 51 91026 96 266 793 

92001 286 330 429 688 757 93218 495 516 
a* "7AV rn Ml Al •ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

m w  61820 asa mn t m b  t w w  n w  
132190 141595 158734

O. 1.000 na a-rys 639 1770 4678 1005 18065 

21840 28972 30108 32738 38326 43650 43965 56055 

58903 64504 65480 72836 74246 74795 81700 85381 

90812 106276 110545 111609 120336 128068 140592 

144243 149890 150991 154171 155390 159722

Wygrane po zl 250
99 249 747 C24 59 1028 155 850 2151 

256 82 327 819 61 3004 255 367 90 561 

857 68 96 935 37 4258 391 551 725 907 

83 5 193 299 368 641 71 833 947 6048 

613 926 7441 8214 473 548 95 807, 87 

9611 792 809 946
10125 31 38 506 37 

748 12104 219 555 76

787 966 52016 223 33 83 634 ’ 783

655 

819

140 

536

88 669 708 94023 52 146 85 514 926 47 

95131 55 360 820 80 936 96016 83 126 65 

464 538 816 914 97003 54 127 300 516 37 

98285 339 92 630 77 99200 93 390 440 518
100076 243 627 49 836 77 101191 243 

419 504 718 82 102055 91 113 731 61 

821 45 79 89 03092 308 66 90 870 937 

04225 333 58 467 105274 605 106343 478 

537 51 769 820 70 88 107360 472 805 85 

108033 254 446 48 554 65 67$ 969 109393 

589 641 810 11 87 942
110020 130 520 731 892 901 2 111152 

“* 41 918 112030 ----- ---- -----------
99 706 114023 

115030 514 761  

506 118474 98 549 814 119036 539 

945
120260 847 993 121270 525 870 1222S3 

740 83 830 934 85 123136 361 124188 239 

414 35 580 898 97Q 125012 360 484 555 

91 614 775 881 126030 40 134 206 408 61 

594 642 78 788 127019 320 -------------------------
128310 805 17 29 34 908

130462 522 40 58 826 

512 608 47 912 74 132001 

693 803 133370 77 92 819 

135061 264 69 327 65 411 .. — --------
137075 130 359 457 552 138072 178 588 

722 ------------------------------------------------------------ ----

516
635 

951
489
838

710 944 113397 424 

103 276 315 46 489 

116188 90 824 117194

53 570 686 938

987 131201 88
162 74 222 98
134014 107 529
77 589 136877

526 55 56 139009 112 371 710 61 68 

140037 631 141138 203 382 427 518
97 793 895 142257 326 433 729 852 

54 91 143198 386 406 18 902 144028
307 66 774 145104 56 356 542 47 698 

146658 896 978 147093 168 520 637 

... 91 148374 578 968 149405 593
150183 325 523 792 151026 194 703 846 

67 152353 831 153494 891 946 72 154083 

135 73 721 890 155169 618 771 918 49 

156376 497 530 658 62 157287 304 16 38 

410------------------------------------------------------------------
841

619 

903 

205 

820 

927

26 518 48 779 955 63 159168 436 669 

975

IV ciągnienie 

GŁÓWNE WYGRANE 
Stała dzienna wygrana A 20.000 pedla na 

nr. 84032
Zł. 15.000 na nr. 142078
Zł. 10.000 na n-rjr: 36310 108980 114571
Zł. 5.000 na n-ry: 61218 74235 98960

Zł. 2.000 na twyt 7333 12463 14415 16022 30606

790 855 11038 220 

 13343 505 62 820 

952 141oO 257 420 798 869 15406 766 862 

16066 380 411 16 591 859 17131 301 10 

519 43 815 68 18108 338 87------------ -----------
613 85 766 991

20181 268 392 

120 365 462 575 

347 573 696 887 , 
948 24 164 302 5 6 o 576 25552 641 824 

36 90 26010 29 95 205 70 364 511 27206 

37 513 47 826 922 28113 28 234 57 95 

452 571 662 ------------------------------------------ ------
74 889

30131 258 

59 157 397 

513 760 91  ..    

34007 227 398 449 805 75 929 35002 70 

149 67 720 36272 367 668 729 827 37371 

496 806 44 928 38193 377 443 68 576 90 

850 39048 170 410 520 28 666 925
40073 99 372 720 847 66 76 79 41018 

66 104 375 406 575 42466 74 651 73328 

707 96 831 900 44034 109 258 998 45088 

243 55 818 46156 263 397 503 77 607 22 

834 906 14 46 47059 212 344 763 965 

48043 795 49017 160 211 381 82 422 689 

338
50396 534 650 791 51004 160 315 19 

417 531 83 «02 3 756 52469 53281 326 

417 82 720 54181 362 55012 84 333 56060 

99 335 490 634 94 445 57127 53 259 352 

646 841 58191 59355 479 748
60203 573 89 61392 487 631 910 62115 

640 46 795 63544 64236 367 413 532 

985 89 65783 809 66032 158 483 523 26 

712 830 87 67680 749 823 76 946 68080 

462 850 69117 212 99 399 414 821 64 75
70056 118 31 351 415 512 74 71213 

595 72028 227 458 507 664 767 73334 

573 680 99 74130 48 773 96 75070 244 

93 499 505 60 631 73 801 

76661 75 891 77004 240 713 86 819 923 

78271 702 78 96 829 937 79049 602 905 63 

80444 560 697 885 906 81925 82147 921 

83094 96 126 428 778 853 84048 453 565 

85198 295 412 21 48 94 456 830 85005 16 

610 51 870 87518 70 780 88487 89330 689 

853 77 965

407 643 WSIO

78 832 21049
27 22071 252

503 25 

810 907  ____
23564 721 24 823 91

868 997 29449 530 710 U

340 

484 

927

47 551 692 31044
18 873 32225 343

418
705 _ ..
97 33034 113 304 797

90167 87 510 79 97 634 72 91328 71 

687 759 853 92262 571 641 93110 376 

903 94047 130 320 544 65 679 700 68 

95040 68 681 764 96116 302 733 861 97041 

74 388 556 843 905 98155 99 419 682 923 

99235 80 330 594 874 89
100007 93 186 297 316 756 850 101119 

93 363 432 719 102202 344 441 794 103226 

386 433 593 94 600 72 740 882 953 104585 

823 105091 164 70 575 672 106042 180 

107600 108062 293 857 109632 994
110162 94 631 968 111596 U2417 741 

54 113362 81 688 943
114839 115130 253 8 373 93 758 807 922 

116090 290 613 803 117227 315 443 519 613 

38 704 7 855 940 118220 39 439 736 972 

119113 462 7 527 833
120009 272 358 952 121066 99 105 379 

779 122457 65 86 600 724 123388 447 994 

799 905 124281 536 699 772 800 125153 

656 63 81 856 126109 250 743 885 127479 

507 712 16 89 94 978 128076 85 962 129064 

539 645 950 55
130537 763 131785 132238 44 414 21 776 

133174 223 323 134052 325 37 51 135225 

655 791 136042 104 215 680 934 73 137383 

425 557 790 814 138086 839 75 139053 90 

137 739 810 57 86 916
140282 372 78 515 945 141044 70 146

647 742 142469 ----------------------- ---------------------
548 938 144299 

147096 289
82 343 772 

708 43 931
150038 83 

213 49 329 

154690 776   

156013 30 157024 183 568 681 941 947 

158594 689 885 159063 197

569 

660

534 52 143033 50 17< 255 

 145225 347 549 146670 

466 792 883 148017 152 235 

871 964 149138 297 317 505

315 27 151032 311 906 152034
974 153111 18 207 830 968

155071 215 413 34 45 6 503

   

abonam entowa opłata radtofom czna wyno­

si rocznie t z!, bez względu m rodzaf i 
ilość nrządzeń.

Cenę „detefonu” dostarczanego przez
pocztę otm lfono o 3,85 zl, tj, o jedną ratę 

przy spłatach ratalnych.

Pełną taryfę, w wydaniu książkowym  

ze szczegółowym i objaśnieniam i, m ożna  na  

być w każdym obwodowym urzędzie pocz­
towym (w m iastach powiatowych) oraz w  

Poznaniu w urzędach p. t: Poznań 1, 2, 
5, « i 9.

Nowa taryfa pocztowa
M inisterstwo Poczt i Telegrafów wydało  

E m ocą obowiązującą od nowego roku, no­
wą taryfą pocztową, telegraficzną i telefo. 
niem ą dla obrotu wewnętrznego (łącznie z 
obrotem z polskim urzędem pocztowym  

G dańśk 1) oraz zagraniczną taryfą telegra­

ficzną i telefoniczną,
W  taryfie tej zaszły pewne zm iany w  

porównaniu z taryfą obowiązującą w roku 

ubiegłym.
O dpadła zniżona taryfa dla M stów i kar 

tek pocztowych przesyłanych do Rum unii.
Podwyższono pierwszą jednostkę kwo. 

tową w przekazach pocztowych do 25 zł —  

opłata wynosi 25 gr.
Przy przekazach telegraficznych opłata  

telegraficzna za telegram przekazowy wy­
nosi obecnie do sum y 200,—  zł —  1,00 zł, po 

nad 200,— zł — 1,50 zł, oprócz norm alnej 
opłaty za przekaz oraz opłaty za korespon­
dencję osobistą.

Listy, kartki pocztowe i przekazy prze­
wozi się drogą powietrzną bez pobierania 

dopłaty za przewóz powietrzny, o ile przez 

to nastąpi przyspieszenie doręczenia. (?)
O płata za doręczenie paczki, przeznaczo­

nej do m iejscowego obszaru urzędu pocz­
towego m oże być uiszczona przy nadaniu, 
a przeznaczonej do zam iejscowego obszaru 

pocztowego, obsługiwanego przez listono­
sza wiejskiego, tylko wtedy, jeżeli waga  nie 

przekracza 1 kg.
Przy zastrzeżeniu odbioru w urzędzie 

pocztowym ze skrytek i przegródek dla o- 
sób zam ieszkałych w m iejscowym obszarze 

pocztowym zniżono opłatę z 2 zł na 1 zł.
Bardzo ważna zm iana zaszła w opłatach  

radiofonicznych dla szkól, a m ianowicie, 
w szkołach i zakładach naukowych lub wy 

chowa  wczych, państwowych, publicznych  

oraz prywatnych, istniejących na podsta­
wie zezwoleń właściwych władz szkolnych,

Z działalności O bozu Zjedn. Narodowego
Środa, 10. L

O dbyło się zebranie organizacyjne O d­

działu G m iny W iejskiej O bozu Zjednocze­

nia Narodowego.

Zebraniu przewodniczył przewodniczą­

cy O bwodu O ZN dyr. Podoba. Po wysłucha  

niu referatu na tem at założeń ideowo-pro- 

gram owych O bozu, zebrani uchwaltK zało­

żenie O ddziału. Zaproponowano również 

kandydatury do prezydium .

' K rotoszyn, 10. L

W dniu 8 bm . odbyła się odprawa pre-

Poseł Jóźwiak
w  procesie toczącym  się p  

przed sądem
Poznań, 10. 1.

Poznański sąd apelacyjny rozpatrywał 

sprawę przeciwko pos. Jóźwiakowi z oskar 

żenią prywatnego dyrektora browaru K o- 
bylepole Naganowskiego.

Pos. Jóźwiak w artykule w jednym z 

pism  poznańskich twierdził, że browary nie 

m ieckie w Polsce finansowały dozbrojenie 

Trzeciej Rzeszy, prowadząc równocześnie 

akcję m ającą na celu zlikwidowanie czysto- 
polskich browarów.

Sąd okręgowy pos. Jóźwiaka uniewin­
nił. O d wyroku jednak tego dyr. Naganow-

zydiów O ddziałów O bozu Zjednoczenia Na­

rodowego z terenu całego powiatu z udzia­
łem działaczy wiejskich O bozu. O dprawie 

przewodniczył dr. Latanowicz.

Dłuższy referat na tem at aktualnych  

zagadnień wiejskich wygłosił wiceprzewo­

dniczący O kręgu Teodor K ozubski z Po­

znania, po czym o sprawach organizacyj­
nych m ówił delegat O kręgu m gr. W alczak.

W  obszernej dyskusji om ówiono m . in. 

sprawy związane z wyboram i do rad gro­
m adzkich.

uniewinniony
rzy drzwiach zam kniętych  
apelacyjnym
ski apelował. Pos. Jóźwiak zasiadł na ła­

wie oskarżonych nie skorzystawszy z nie­
tykalności poselskiej. Rozprawa jednak to­
czyła się przy drzwiach zam kniętych. 0- 

skarźyciel bowiem prywatny skorzystał po 

raz pierwszy w Poznaniu z nowego dekre­

tu prasowego, który przewiduje wyklucze­
nie jawności w  procesach z oskarżenia pry 

watnego na wniosek stron.

Sąd apelacyjny po przeprowadzonej roz­
prawie i przesłuchaniu stron zatwierdził 
wyrok  pierwszej instancji, m ocą którego  po­

sła Jóźwiaka uniewinniono.

FIRMY GODHIE 

POPARCIA
W YK W INTNE PALTA.
UBRANIA M ĘSK IE
M UNDURK I SZK OLNE
Poleca firm a EDM UND RTCH TER, K rv 
wiectwo m ęskie u szczytu doskonałości । 
M ateriały z m etra.
EDM UND RYCRTER, Poznań, trzy skła­
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2. Filie 
O STRÓ W  W lkp.  

Centralna Drogerja J, Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek 8.

Telefon zbiorowy 45 45.
Poleca najtaniej: Farby  —  LakieryPo­
kosty j wszelkie przybory m alarskie. 
M ydła i proszki do prania — ■ M ydła to­
aletowe —  Perfumy —  W ody kolońskie 
oraz wszelką kosm etykę — Frotery —  
Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaju. 

O ddział: Drogerfa „UniyerSum ” uL Fr. Ra­
tajczaka 38.
Telefon 2749.
Fabrykacja środków do zwalczania szko. 
dników w polach, lasach i ogrodach 
Artykuły bartnicze.

Żyrandole Radioaparaty

IDASZAK i WALCZAK
św. Marcin 18

przy Fr. Ratajczaka. Teł. 14-59

K ronika policyjna
— - Skradł watelinę. Józef Reim a (ul. 

Półwiejska 13) przywłaszczył sobie 3 sztuki 
wateliny wart. 200 zł na szkodę Adolfa Neu 
m ana (ul. M łyńska 9 m . 6).

—  K aram bol tram waju z taksówką. W  
dniu 9 bm . o godz. 22,50 na ul. M arsz. Fo­
cha koło dom u nt. 29 została najechana 
przez tram waj linii nr. 5 taksówka Przyby­
laka W alentego, wskutek czego została  
uszkodzona.

—  Torebka i kolczyk brylantowy do o- 
debrania w kom isariacie. W kom isariacie 
I. przy ul. 27 G rudnia znajduje się czarna 
torebka dam ska znaleziona na ul. św . M ar- 
rina i kolczyk wys-ułzony brylantam i zna- 
Tliony na ul. Piekary.
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Zgłoszenia

P . B . P . „O R B IS " , P ozn ań ,
Plao Wolności 3 I placówki.

O tw arcie L oterii F an tow ej
n a rzecz b ezrob otnych m iasta P ozn ania .YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D z i s i a j o  g o d z . 1 0  r a n o  r o z p o c z ę ł o  s i ę  

c i ą g n i e n i e  L o t e r i i F a n t o w e j w  s a l i D o m u  

R z e m i e ś l n i c z e g o  p r z y  u l . F r . R a t a j c z a k a .  

L o s o w a n i e  o d b y w a ł o s i ę p r z y  l i c z n y m  u -  

d z i a l e  p u b l i c z n o ś c i i b y ł o  t r a n s m i t o w a n e  

p r z e z  P o l s k i e  R a d i o  w  P o z n a n i u ,

N a d z ó r  n o t a r i a l n y  p e ł n i ł  p .  r e j e n t  K a r o l  

J a w o r n i k , P r z e w o d n i c z y ł p . W ł a d y s ł a w  

H e r t z , w i c e p r e z e s  M i e j s k i e g o  K o m i t e t u  0 -  

b y w a t e l s k i e g o  d o  w a l k i  z  b e z r o b o c i e m . G o  

s p o d a r z m  n a t o m i a s t  b y ł  p .  B o l e s ł a w  K a p e ­

l a . D o  P r e z y d i u m  K o l e g i u m  K o n t r o l n e g o  

p o p r o s z o n o  p p . k p t . W . P . A l w i n a ,  m g r  G .  

D r o s t a ,  E m i l i ę  D z i u p l i c k ą ,  d y r ,  P .  K ,  O ,  G ą -  

s i o r o w s k i e g o , p r e z e s o w ą  H . K a ł a m a j s k ą  i  

i n n y c h .

W y c i ą g a n i e  l o s ó w  z  t o m b o l i  d o k o n y w a ­

ł y  s i e r o t k i  z  D o m u  S i e r o t  z e  Ś r ó d k i , k t ó r e  

p r z y b y ł y  n a  l o s o w a n i e w  t o w a r z y s t w i e  

S i ó s t r  M i ł o s i e r d z i a . U k o ń c z e n i e  l o s o w a n i a  

p r z e w i d u j e  s i ę  n a  g o d z . 1 7  w  d m u  d z i s i e j ­

s z y m .

F ab ryk a d rożd ży w  L u b on iu
M asn ością Z ach .-P olsk . Z jedn , S p irytu so ­

w ego  w  P ozn aniu ,

W i ę k s z o ś ć a k q i S p . A k c . L u b oń sk iej 

F ab ryk i D rożd ży zn ajdu je się d otych czas w  

ręk ach n iem ieck ich i t o  w  r ę k a c h  S , A ,  

S i n g e r  -  G e s e l s c h a f t  w  K a r l s r u h e . W  z w i ą z  

k u  z  t y m  m a j ą c e  s i ę  o d b y ć  w a l n e  z e b r a n i e  

a k c j o n a r i u s z y  S p ó ł k i A k c y j n e j l u b o ń s k i e j  

f a b r y k i  w  o s t a t n i e j c h w i l i  z o s t a ł o  o d r o c z o ­

n e , g d y ż  j a k  s i ę  d o w i a d u j e m y  m ają n astą ­

p ić w  n ajk rótszym  czasie zasad n icze p rze­

gru p ow an ia w  p osiadan iu ak cji tego p rzed ­

s i ę b i o r s t w a . O  n a b y c i e  t e g o  p a k i e t u  a k c j i  

p e r t r a k t u j e  Z ach od nio • P olsk ie Z jed nocze­

n ie S pirytu sow e z P oznan ia . N a czele te ­

g o  Z j e d n o c z e n i a  s t o i  p ,  J ó z e f  L o s s o w  z  G r y  

ż y n y  —  p o w i a t  K o ś c i a n , G d y b y  r o z p o c z ę t e  

p e r t r a k t a c j e  d o s z ł y  p o m y ś l n i e d o  k o ń c a ,  

w ażn a p laców k a, jak ą jest L u boń sk a F a ­

b ryk a D rożd ży —  p rzeszłab y w  ręce p ol­

sk ie .

2 6ati sadóatą
—  P rzem yca! p ien iądze z P olsk i d o  

F ran cji. O b y w a t e l f r a n c u s k i B e r n a r d  R a w ­

s k i z o s t a ł w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  g r u d n i a  a -  

r e s z t o w a n y  w  Z b ą s z y n i u , w  c h w i l i , k i e d y  

p o  k r ó t k i m  p o b y c i e  w  P o l s c e w r a c a ł d o  
P a r y ż a , g d z i e  j e s t w ł a ś c i c i e l e m  w a r s z t a t u  
l a l e k . P r z e m y c a ł o n  p r z e z  Z b ą s z y ń  8 0  t y s .  

i 3 0 0  g  z ł o t a . R a w s k i  p r z y z n a ł  s i ę  d o  t e g o ,  
w  t o k u  d o c h o d z e ń , k i e d y  p r z e d s t a w i a n o  m u  

d o w o d y  w i n y . Z a  p r z e m y c a n i e  s w e g o  c z a ­
s u  R a w s k i o t r z y m a ł o d  p e w n e g o  b a n k i e r a  
f r a n c u s k i e g o  2 0  t y s . f r a n k ó w  w y n a g r o d z e ­
n i a . W  w y n i k u  d o c h o d z e ń  o k a z a ł o  s i ę , że 
R a w s k i o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  t r u d n i ł  s i ę  p r z e  
m y t e m  u t r z y m u j ą c  ś c i s ł y  k o n t a k t z  p r z e ­
m y t n i k a m i w  Ł o d z i i C z ę s t o c h o w i e . N i e ­
b a w e m  p r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  o d b ę d z i e  
s ; ę  r o z p r a w a , p r z e c i w k o  p r z e b y w a j ą c e m u  o -  
b c c n i e  w  w i ę z i e n i u  R a w s k i e m u , k t ó r e m u  
a k t o s k a r ż e n i a  z a r z u c a  p r z e m y t p i e n i ę d z y  
z P o ’ s k i d o  F r a n c j i .

a . 
T

Z m arli
J a n i n a  C z a p l i c k a , b e z  z a w o d u , 2 9  l a t , R a j -  

c h a  F a j g o l d  z  d o m u  R u b i n ,  5 0  l a t . C e c y l i a  P a c z ­

k o w s k a , e m . n a u c z y c i e l k a  g i m n a z j a l n a , 6 0  l a t .  

R o z a l i a  T r a w i ń s k a  z  d o m u  K r a u s e , 7 1  l a t .  L e c h  

M a r c i n k o w s k i , o g r o d n i k , 2 4  l a t a . J ó z e f  P u t z ,  

k a n c e l i s t a  k o l e j o w y , 3 8  l a t . W o l f  E b e r  K a n i e l ,  

k u p i e c , 3 2  l a t a . B o l e s ł a w a  S z m y t k i e w i c z o w a  z  

d o m u  P a c z k o w s k a , w d o w a , 7 2  l a t a . K a z i m i e r z  

H o f f m a n n , b e z  z a w o d u , 1 9  l a t ;  A n d r z e j  M a g e r ,  

r o l n i k , 8 0  l a t ; M a r i a  W o l s k a  z  d o m u  S z y m a ń ­

s k a , w d o w a , 7 8  l a t ;  I g n a c y  G e n e r o w i c z , i n w a l i ­

d a  w o j e n n y , r z e ź n i k , 5 0  l a t ; I d a  S c h l i c h t i n g  z  

d o m u  F a u d y c h , w d o w a , 8 8  l a t . W a n d a  K a s z u b -  

k i e w i c z ó w n a , b e z  z a w o d u , 2 6  l a t ; E l z a  M a r i a  

W i l c z y ń s k a  z  d o m u  P e u k e r , 4 5  l a t , z a m i e s z k .  

w  P r z e ź m i e r o w i e , p o w i a t P o z n a ń ; M a r i a  P o -  

p i a ł k i e w i c z ó w n a , s ł u ż ą c a , 7 6  l a t ; .  ’

środ a , d nia tl styczn ia 1939 A ,

W  p iątek od b ęd zie się p ierw sze p osied zen ie  
Rady Miefsklei

o r a z  w n i e s i e n i e  b u d ż e t u n a  r o k  1 9 3 9 - 4 0P ozn ań, 10 . 1 .

W c z o r a j w i e c z o r e m  o d b y ł a  s i ę  k o n f e ­

r e n c j a  t y m c z a s o w e g o p r e z y d e n t a m i a s t a  

i p r z e w o d n i c z ą c y m i p o s z c z e g ó l n y c h  k l u ­

b ó w  r a d z i e c k i c h .  N a  p o s i e d z e n i u  t y m  o m a ­

w i a n a  b y ł a  s p r a w a  p o r z ą d k u  o b r a d  p ier­

w szego p osiedzen ia R ad y M iejskiej, k tóre  

od b yć się m a w  n ad chod zący p iątek, d n ia  

13 b m .
D ziś tym czasow y p rezyden t p odp isa ł  

zarząd zen ie o zw ołan iu  p osiedzen ia R ad y. 

W  g o d z i n a c h  p o ł u d n i o w y c h  w y s ł a n e z o ­

s t a ł y  z a p r o s z e n i a  d o  r a d n y c h .

N a  w s t ę p i e  p i e r w s z e g o  p o s i e d z e n i a  n a ­

s t ą p i  u c z c z e n i e  p a m i ę c i  ś p . k s . K a r d y n a ł a  

R a k o w s k i e g o .

P o r z ą d e k  d z i e n n y  p r z e w i d u j e : 1 . Z a g a ­

j e n i e . 2 . W p r o w a d z e n i e  i  z o b o w i ą z a n i e  r a ­

d n y c h  m i a s t a .  3 .  Z a p o z n a n i e  R a d y  M i e j s k i e j  

z  s p r a w a m i  b i e ż ą c y m i  g o s p o d a r k i  m i e j s k i e j

P an w icew ojew od a lep k ow sk i u d ek orow ał
zasłu żon ych  ob yw ateli Z łotym i K rzyżam i Z asłu g i

D z i ś  w  p o ł u d n i e  w  U r z ę d z i e  W o j e w ó d ® -  

k i m  p . w i c e w o j e w o d a  L e p k o w s k i u d e k o r o ­
w a ł Z łotym i K rzyżam i Z asłu g i k ilk anaście  

u rzęd nik ów k olejow ych z p o z n a ń s k i e j D y ­

r e k c j i  O k r ę g o w e j K o l e i P a ń s t w o w y c h  w  o-  

b e c n o ś c i d y r e k t o r a  K . P . i n ż , K rzyżan ow ­
s k i e g o .

P O W  czci p o w ieczn e czasy p am ięć W ielk iego M arsza łka
7 w aln ego zeb ran ia  K oła  w  G n ieźn ie

G n iezn o , 10 . 1 .

W  u b i e g ł ą  n i e d z i e l ę  o d b y ł o  s i ę  w a l n e  

z e b r a n i e  K o ł a  Z w i ą z k u  P e o w i a k ó w  w  G n i e ź  

n i e . W  D o m u  K u p i e c t w a  P o l s k i e g o  z e b r a l i  

s i ę  p r a w i e  w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  o  g o d z . 1 5  

c e l e m  w y s ł u c h a n i a  s p r a w o z d a n i a  Z a r z ą d u  

i d o k o n a n i a  w y b o r u  n o w y c h  w ł a d z  K o ł a .  

N a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  z e b r a n i a  w y b r a n o  j e ­

d n o m y ś l n i e  p r z y b y ł e g o  z  P o z n a n i a  p r e z e s a  

O k r ę g u ,  p . d yr. K azim ierza O k on iew sk iego . 

S p r a w o z d a n i e p o s z c z e g ó l n y c h c z ł o n k ó w  

Z a r z ą d u  z  i c h  d z i a ł a l n o ś c i p r z y j ę t o  d o  z a ­

t w i e r d z a j ą c e j w i a d o m o ś c i z  w i e l k i m  z a d o ­

w o l e n i e m , w y b i e r a j ą c d o w ó d z a u f a n i a  

t y c h  s a m y c h  c z ł o n k ó w  d o  n a s t ę p n e j d w u ­

l e t n i e j k a d e n c j i Z a r z ą d u . W o b e c  t e g o  w e ­

S p rzed aw cy gazet w alczą  z tru d n ościam i p racy
Z w aln ego zeb ran ia  Z w iązk u

P ozn ań, 10 . 1 .

W  s a l c e  r e s t a u r a c j i „ P o d  U l e m "  p r z y  

u l .  Ś l u s a r s k i e j  o d b y ł o  s i ę  d n i a  6  s t y c z n i a  b r .  

w a l n e ,  r o c z n e  z e b r a n i e  Z w i ą z k u  S p r z e d a w ­

c ó w  G a z e t  i  C z a s o p i s m  Z i e m  Z a c h o d n i c h  

P o l s k i . Z e b r a n i e  z a g a i ł i  g o ś c i  o r a z  c z ł o n ­

k ó w  Z w i ą z k u  s e r d e c z n i e  p o w i t a ł  p . p rezes  

S tefan R atajczak , k t ó r y  d a l s z e  p r z e w o d n i ­

c t w o  z ł o ż y ł  w  r ę c e  p .  Z d z i s ł a w a  J a g a c i a k a .  

N a  s e k r e t a r z a  z e b r a n i a  w y b r a n o  p . A n t o ­

n i e g o  J a n k o w s k i e g o . P o  o d c z y t a n i u  p r o t o ­

k ó ł u  z  o s t a t n i e g o  w a l n e g o  z e b r a n i a  Z w i ą z ­

k u  o r a z  p o  z ł o ż e n i u  s p r a w o z d a n i a  z  o b c h o ­

d u  g w i a z d k o w e g o ,  p r z y s t ą p i o n o  d o  s p r a w o  

z d a ń  z a r z ą d u  z  d z i a ł a l n o ś c i  w  r o k u  1 9 3 8 ,  

S p r a w o z d a n i e  z  d z i a ł a l n o ś c i  p r e z e s a  z ł o ż y ł  

p .  S t e f a n  R a t a j c z a k ,  z  d z i a ł a l n o ś c i  s e k r e t a ­

r i a t u  p . A n t o n i  J a n k o w s k i , k t ó r y  z o b r a z o ­

w a ł c a ł o r o c z n ą  p r a c ę  Z w i ą z k u , w s k a z u j ą c

TELEGR/łMY

P osied zen ie k om isyj S ejm u
S p od ziew an a od p ow ied ź n a  in terp elacje w  sp raw ie  

żyd ow sk iej
T elegram  w łasn y

Ik J W arszaw a, 10 . 1 .

( s s ) O d  j u t r a  r o z p o c z n ą  p o s i e d z e n i a  k o ­

m i s j e  b u d ż e t o w e  S e j m u , N a  p i e r w s z y  o g i e ń  

p ó j d z i e  b u d ż e t  R a d y  M i n i s t r ó w , k t ó r y  r e f e ­

r u j e  p o s e ł  G d u l a , o r a z  b u d ż e t  S e j m u  i S e ­

n a t u .

, W  c z a s i e  j u t r z e j s z e g o  p o s i e d z e n i a  p r z e -  

T ajn y k om itet p ozn ań sk i
K arol R zep eck i o u p row ad zeniu Józefa P iłsud sk iego  

z M agd eb u rga

P ozn ań, 10 . 1 . .  s u d s k i e g o  z  M a g d e b u r g a  S t a n i s ł a w  C z e r -

W ś r ó d  s e n s a c y j n i e  b r z m i ą c y c h  w i a d o - 1  w i ń s k i p o d a j e , ź e  i s t n i a ł  z a ł o ż o n y  w  p a ź -  

m o ś c i  o  z a m i e r z o n y m  p o r w a n i u  J ó z e f a  P i ł - 1  d z i e m i k u  r o k u  1 9 1 4  „ T a j n y  K o m i t e t "

p r z e z  p r z e w o d n i c z ą c e g o .  4 . U s t a l e n i e  s k ł a ­

d u  i l o ś c i o w e g o  k o m i s y j R a d y  M i e j s k i e j p o ­

d a n y c h  p o d  p u n k t e m  5 . 5 . W y b ó r  k o m i s j i  

w y b o r c z e j ,  k o m i s j i  p r a w n i c z o  -  r e g u l a m i n o ­

w e j , k o m i s j i f i n a n s o w o  - b u d ż e t o w e j , k o ­

m i s j i d l a  b a d a n i a  p r o t o k ó ł u R a d y M i e j ­

s k i e j .  6 . W y b ó r  2  d e l e g a t ó w  R a d y  M i e j s k i e j  

d o  W y d z i a ł u W y k o n a w c z e g o  M i e j s k i e g o  

K o m i t e t u  O b y w a t e l s k i e g o  d o  w a l k i  z  b e z ­

r o b o c i e m  w  P o z n a n i u . 7 . U s t a l e n i e  s k ł a d u  

i l o ś c i o w e g o  k o m i s j i  r e w i z y j n e j R a d y  M i e j ­

s k i e j .

W  p i ą t e k  r a n o  o  g o d z , 9  o d b ę d z i e  s i ę  

m s z a  ś w .  w  k o ś c i e l e  f a m y m  n a  i n t e n c j ę  n o -  

w o w y b r a n e j  R a d y  M i e j s k i e j .

Z a z n a c z y ć  n a l e ż y , ż e  d o n i e s i e n i e  c z ę ś c i  

p r a s y  p o z n a ń s k i e j o  t y m , j a k o b y  z w o ł a n i e  

R a d y  M i e j s k i e j n a s t ą p i ł o  j u ż  w  d n i u  w czo ­

rajszym , n ie od p ow iadało rzeczyw istości.

N a s t ę p n i e  p . w i c e w o j e w o d a  w  o b e c n o ś c i  

k u r a t o r a J a k ó b c a u d e k o r o w a ł Z ł o t y m i  

K r z y ż a m i Z a s ł u g i szereg n auczycieli i p ra ­
cow n ików K u ratoriu m O k ręgu S zkoln ego .

N a  k o n i e c  o d b y ł a  s i ę  d e k o r a c j a  k i l k u  

zasłużon ych  k u p ców .

s z l i p o n o w n i e  d o  p r e z y d i u m  Z a r z ą d u  K o ł a  

p p . d yr. K u b ik jak o p rezes, B arciszew sk i  

jak o sekretarz i Ł u kow ski jak o sk arb n ik . 

P r z e w o d n i c z ą c y m  k o m i s j i  r e w i z y j n e j  z o s t a ł  

p o n o w n i e  p . m ajor B orzesław sk i. J a k o  d e ­

l e g a t ó w  n a  Z j a z d  O k r ę g u  w y b r a n o  p . d yr. 

K u bik a , B arciszew sk iego , m ajora  B orzesław  

sk iego , n a  W a l n y  Z j a z d  d o  W a r s z a w y  p .  

d yr. K u b ik a .
T r z y k r o t n y m  o k r z y k i e m  n a  c z e ś ć  R z e ­

c z y p o s p o l i t e j , J e j P r e z y d e n t a , Z w y c i ę s k i e j  

A r m i i  i  J e j  W o d z a  o r a z  u c z c z e n i e m  c h w i l ą  

s k u p i e n i a  p a m i ę c i G ł ó w n e g o  K o m e n d a n t a  

P . O . N . , M a r s z a ł k a  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o ,  

p o l e g ł y c h  o r a z  z m a r ł y c h  c z ł o n k ó w  z a k o ń ­

c z o n o  z e b r a n i a ,  ' 

n a  w i e l k i e  t r u d n o ś c i , z a  j a k i m i d l a  d o b r a  

s w o i c h  c z ł o n k ó w  Z w i ą z e k  m u s i  w a l c z y ć  n a  

k a ż d y m  k r o k u . S p r a w o z d a n i e  k a s o w e  z ł o ­

ż y ł  p .  K a z i n y e r z  T o m c z a k .

P r z e w o d n i c z ą c y  k o m i s j l i [ r e w i z y j n e j p .  
K u c h a r s k i , o d c z y t a ł s p r a w o z d a n i e  t e j k o ­

m i s j i , w n o s z ą c  w  j e j i m i e n i u  o  u d z i e l e n i e  
u s t ę p u j ą c e m u  Z a r z ą d o w i a b s o l u t o r i u m .

N a s t ę p n i e  w y b r a n o  n o w y  z a r z ą d  Z w i ą z ­

k u , w  s k ł a d  k t ó r e g o  w e s z l i  p p . : S tefan L u d  
w iczak, j a k o  p r e z e s , Jan B rod ow sk i j a k o  

w i c e p r e z e s , A n ton i Jan k ow sk i, j a k o  s e k r e ­
t a r z . Ł ad n iak j a k o  z a s t ę p c a  s e k r e t a r z a  i  

K azim ierz T om czak j a k o  s k a r b n i k . N a  
ł a w n i k a  w y b r a n o  p . Izydork a , d o  k o m i s j i  
r e w i z y j n e j w y b r a n o Józefa K u ch arsk iego , 
C ieleck iego , K u jaw sk ą i K on arsk ą!

P o  o m ó w i e n i u s p r a w  o r g a n i z a c y j n y c h  

p r z e w o d n i c z ą c y z a m k n ą ł o b r a d y  h a s ł e m  
„ C z e ś ć  w s p ó l n e j p r a c y ! ”

„N ow ego K u riera"

m a w i a ć  b ę d z i e  p a n  p r e m i e r  g e n . S ł a w o j -  

S k ł a d k o w s k i .

W  k o ł a c h  p o l i t y c z n y c h  k r ą ż ą  p o g ł o s k i ,  

j a k o b y  n a  j e d n y m  z  n a j b l i ż s z y m  p o s i e d z e ń  

u d z i e l o n a  b ę d z i e  o d p o w i e d ź  R z ą d u  n a  i n t e r  

p e l a c j ę  p o s ł ó w  o b o z o w y c h  w  s p r a w i e  ż y ­

d o w s k i e j , B y ć  m o ż e , ż e  o d p o w i e d ź  t a  o -  

t w o r z y  d y s k u s j ę  n a  t e n  t e m a t  

Sfr.fll

w  P ozn an iu . O  fen lo ritew ątp lrw le K om i­

tet ta jn y id zie , gd y m ow a o  u p row ad zen iu  

J . P iłsu d sk iego .

O  f a k c i e  t y m  m ó w i K a r o l  R z e p e ­

c k i  w  k s i ą ż c e  p . t  „ O s w o b o d z e n i e P o ­

zn an ia" ( P o z n a ń  1 9 2 3 ) . K a r o l  R z e p e c k i  b y ł  

c z y n n y m  c z ł o n k i e m  „ T a j n e g o K o m i t e t u  

i  m o ż e  n a w e t  j e g o  z a ł o ż y c i e l e m . W  k s i ą ż ­

c e  t e j  p i s z e  o n  w  1 6  l a t  p o  f a k c i e  o  s z c z e ­

g ó ł a c h  r ó ż n y c h ,  w s p o m i n a  t a k ż e

^ ..i w ięzien ie P iłsu d skiego i S osnk ow -  

sk iego w  tw ierd zy m agd eb u rsk iej, sk ąd  

go en d ecy p ozn ań scy za p om ocą k ap i­

tan a M u ellera (lo tn ika) zam ierza li w y ­

d ob yć (w rzesień 1918)" .

W y d a j e  s i ę , ż e  ś p . K a r o l  R z e p e c k i ,  m a ­

j ą c y  w  s o b i e  c o ś  k m i c i c o w e g o , n i e  w s p o m ­

n i a ł b y  o  t y m , g d y b y  n i e  z n a ł  s p r a w y  a l b o  

g d y b y  d o  t e g o  r ę k i  s w e j  n i e  p r z y k ł a d a ł .

J e ż e l i  w i ę c  z n a m y  o s o b ę  i d a t ę  z a m i e ­

r z o n e g o  u p r o w a d z e n i a , m o ż e m y  p r z y p u s z ­

c z a ć , ż e  m i a ł o  s i ę  o n o  d o k o n a ć  d r o g ą  p o ­

w i e t r z n ą . -  - - - - - - — -

K rzyż h arcerzy  

z czasów  w alk o n iep od leg łość
N a  w n i o s e k  K o m i s j i G ł ó w n e j H a r c e r z y  

z  c z a s ó w  w a l k i o  N i e p o d l e g ł o ś ć  N a c z e l n i ­

c t w o  Z w i ą z k u  H a r c e r s t w a  P o l s k i e g o  u s t a ­

n o w i ł o  h o n o r o w y  „ K r z y ż  H a r c e r z y  z  C z a ­

s ó w  W a l k  o  N i e p o d l e g ł o ś ć " , c e l e m  o d z n a ­

c z e n i a  o s ó b , o r g a n i z a c y j i i n s t y t u c y j , k t ó ­

r e  p o ł o ż y ł y  z a s ł u g i d l a  b . s k a u t i n g u , h a r ­

c e r s t w a  i  b .  j u n a c t w a  w  l a t a c h  1 9 0 9  -  1 9 2 1 .

W s p o m n i a n e  o d z n a c z e n i e  j e s t  j e d n o s t o -  

p n i o w e  i  m a  f o r m ę  k r z y ż a ,  p o k r y t e g o  c z a r ­

n ą  e m a l i ą  o  z ł o t y c h  b r z e g a c h .  K r z y ż  c z w o ­

r o k ą t n y  p ł a s k i ,  w y m i a r  3 5  x  3 5  m m , p o s i a ­

d a  o k r ą g ł y  n a p i s  „ H o n o r i O j c z y z n a "  n a  

z ł o t y m  o t o k u . N a  p o p r z e c z n y c h  r a m i o n a c h  

k r z y ż a , p o ł ą c z o n y s t y l i z o w a n y m i l i l i a m i  

s k a u t o w y m i  n a p i s  „ c z u w a j "  w  k o l o r z e  z ł o ­

t y m .

N ie zg in iem y!
T oru ń , 10 . 1 .

W  w i g i l i ę  ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  r o ­

d z i n a  b e z r o b o t n e g o ,  3 8 - l e t n i e g o  J ó z e f a  S t a -  

s i o r o w s k i e g o  w  C h e ł m ż y  p o w i ę k s z y ł a  s i ę  

o  c ó r e c z k ę ,  j e d e n a s t e  z  r z ę d u  d z i e c k o .

C h r z e s t n y m  o j c e m  d z i e w c z y n k i z o s t a ł  

s t a r o s t a t o r u ń s k i , p . A n t o n i  B r u n i e w s k i ,  

k t ó r y  w r ę c z y ł o j c u  n i e m o w l ę c i a 5 0  z ł i  

o ś w i a d c z y ł  g o t o w o ś ć  z a j m o w a n i a  s i ę  d z i e c ­

k i e m  w  p r z y s z ł o ś c i , ( j . k . )

R W A D E SŁ A M E

K m : 1 1 1 / 3 8 , 4 8 1 / 3 8 , 5 8 0 / 3 8 , 4 8 1 / 3 8 L  

5 8 2 / 3 8  i  5 8 3 / 3 8 .

O B W IE SZ C Z E N IE
O  L IC Y T A C JI N IE R U C H O M O Ś C I.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  P n i e w a c h  
W ł a d y s ł a w  K u n z , z a m . w  P n i e w a c h , u l i c a  

W o l n o ś c i 4 , n a  p o d s t a w i e  a r t . 6 7 6  i  6 7 9  k .  
p . c . p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j w i a d o m o ś c i , ż e  

■ d n i a  2 3  l u t e g o  1 9 3 9  r .  o  g o d z . 1 0 - e j w  S ą ­

d z i e  G r o d z k i m  w  P n i e w a c h o d b ę d z i e s i ę  
s p r z e d a ż  w  d r o d z e  p u b l i c z n e g o  p r z e t a r g u  

n a l e ż ą c e j d o  d ł u ż n i k ó w  J ó z e f a  i A n n y  J a -  
s k u ł ó w  n i e r u c h o m o ś c i R u d k a  t o m  I k a r t a  

1 2  o  o g ó l n e j p o w i e r z c h n i 1 8 . 5 9 . 6 0  h a  w r a z  
z  d o m e m  m i e s z k a l n y m  i z a b u d o w a n i a m i  

g o s p o d a r c z y m i .
N i e r u c h o m o ś ć z o s t a ł a o s z a c o w a n a n a  

s u m ę  2 2 . 0 4 8 . 0 0  z ł , c e n a  z a ś  w y w o ł a n i a  w y ­
n o s i 1 6 . 5 3 6 , 0 0  z ł . P r z y s t ę p u j ą c y  d o  p r z e ­

t a r g u  o b o w i ą z a n y  j e s t z ł o ż y ć  r ę k o j m i ę  w  

w y s o k o ś c i  2 . 2 0 4 , 0 0  z ł .
(— ) K u nz, 
K o m o r n i k . '

K m . :  7 2 5 / 3 6
O B W IE S Z C Z E N IE

N a  p o d s t a w i e  a r t . 6 0 2  i n a s t . K . P . C . ,  
p o d a j ę  d o  p u b l i c z n e j w i a d o m o ś c i , ż e  d n ia  

16 styczn ia 1939 r. od god z. 10 w  Ś r e m i e  
p r z y  u l . Ł a z i e n k o w e j , o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t a c j a  

r u c h o m o ś c i , n a l e ż ą c y c h d o K a z i m i e r z a  

S m o l i ń s k i e g o  w  Ś r e m i e  i  t o :
w e n t y l a t o r  d o  k u ź n i p o l o w e j , k o r p u s  d o  

p o m p y , k o r p u s d o  p o m p y  d w u w y l o t o w e j ,  
r a m i ę  d o  p o m p y , 2  s z a j b y  u ż y w a n e  ( c a ł e ) ,  
o ś  d o  s a m o c h o d u  p r z e d n i a  w r a z  z  d r ą ż k i e m  

p o p r z e c z n y m ,  s z a j b a  p a s o w a , r u r a  f i l t r o w a ,  
r u r a  f i l t r o w a  z  k o r k i e m , r u r a  f i l t r o w a , w a ­
ł e k  s t a l o w y , s z y n y  s t a l o w e , n ó ż  d o  c i ę c i a  

n o ż y c , k o r p u s  d o  p o m p y , k o r p u s  d o  p o m p y  
ś c i e n n e j , m o t o r  g a z o w y  „ D e n t s c h "  b e z  p r z y -  
b o r ó w , d ź w i g n i a  d o  p o m p y , 2  s z a j b y , w a l  

t r a n s m i s y j n y , 3  s z a j b y  u ż y w a n e , w a ł k a r -  
d a n o w y , w a ł s t o ł o w y , p o k r y w a  d o  d e f e r e n -  

c j a ł u , o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  k w o t ę z ł  
9 3 2 ,— .

R u c h o m o ś c i m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n i u  l i ­

c y t a c j i  w  m i e j s c u  i c z a s i e  w y ż e j o z n a c z a ­

n y m .
Ś r e m , 4  s t y c z n i a  1 9 3 0  ? .

(— ) B ron isław  G rzesiak .
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  R e w . Ł

“ i M i c k i e w i c z a  n r  5 L
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E xp ress K u jaw sk i, środ a II styczn ia 1939 r.CBA

N o l i o l e i i s t i o o ż a ł o b n e z a s p o K ń l f l a s z y

ś . p . R o m a n a  D M O W S K I E G O

Z  Ż ^ l o b o s j k s i r t y  W ilk i k osztow n y p rogram  w  „C O R S O “ ! 

ś.p . K azim ierz O siń sk i

W dniu 14 b. m. o godzinie 9-ej rano w kościele 

O.O. Reformatów zostanie odprawione nabożeństwo 

żałobne za spokój duszy ś.p. Romana Dmowskiego.

*

D n ia 8 styczn ia 1939 r. zm arł 2 - g l O b r a z ! 9J 
śm iercią trag iczn ą ś.p . K azim ierz  

O siń sk i st. p osteru n k ow y P .P . w  

P łock u , p rzeżyw szy la t 49 .

W yp row adzenie zw łok  n a cm en ­

tarz m iejscow y ze szp ita la św . 

A n ton iego od b ęd zie się d zisia j o  

god z. 2 p o p ołu d n iu .

C ześć Jego p am ięci!D u o s i S a m o r z ą d u  P r z e i n y s ł o t M n d l o t a e s o  
d o  p r o j e k t ó w  R o z p o r z ą d z e ń  o  Z r y c z a ł t o w a n i u  
p o d a t k ó w  o b r o M o  I d o c h o d o w e s o

W  Z w iązk u Izb P rzem ysłow o- ord yn acja p od atk ow a u stanaw ia  

H an dlow ych rozp atryw an o osta tn io ob ow iązek op arcia w ym iarów n a  

n adesłan e Z w iązk ow i d o zaep in io - fak tyczn ym m ateria le . I

w an ia p rzez M inisterstw o S k arb u R  

p rojek ty rozp orząd zeń , d otyczące ny m i, d otyczącym i ob u p od atk ów , złod zieja K u lp ę S tefana  
p ob ieran ia w form ie rycza łtu w  la 1 ’

tach 1939 i 1940 p od atk ów ob ro ­

tow ego i d och od ow ego . W  op in ii 

sw ej sam orząd p rzem ysłow o h an ­

d low y ocen ił d od atn io w p row a ­

d zen ie jed n ak ow ych p rzep isów  

p roced u ra ln ych —  i jed yn ie co d o  

term in ów p łatn ości ob u p od atk ów  

(w 4 ratach ) w ysun ięto zastrzeże­

n ia , ab y n ie zb iega ły się on e, co  

p ow od ow ałob y grom ad zen ie się p od atk u d och od ow ego  

w ięk szych n ależn ości n a jeden  ter- zastrzeżen ie, ab y w p row ad zen ie  

m in.

P on ad to  sam orząd p rzem ysłow o- i 1940 n ie sp ow od ow ało zaw ie- 

h an d low y w sk aza ł n a k on ieczn ość -------- — 1— -1—  -- ------------
rozszerzen ia od p ow iedn ich p rzep i- u lg rod zin n ych i in n ych u lg p rzy- P rzy łu sk iego M ieczysław a, 

sów w  ten sp osób , ab y p rzy u sta- zn aw an ych  p łatn ik om  w  n astęp stw ie u ** S em in aryjna d om  k ato lick i i w  

lan iu w ym iaru p od atk ów n ie ty lko n ad zw yczajn ych w yd arzeń i ok o- u p orczyw y sp osób d om agał się  

sam p łatn ik , a le i in n e osob y w y- liczn ości zm n iejszających ich siłę w sp arcia^ P rzed p rzybyciem  p oli- 

stęp ujące w jego im ien iu (n p . ' p łatn iczą . ,

człon k ow ie rod zin y , p racow n icy f  

p rzed sięb iorstw a p łatn ika , p rzed - h an d low y u znał za słu szn e ob jęcie  

staw iciele d an ej organ izacji zaw o- rycza łtem d och od ów z p rzed się- 

d ow ej) m ogli b yć d op u szczen i d o b iorstw , b u d yn k ów i n ieru ch om ości

Z a t r z y m a n i e

p o s z u H t e a i m h z ł o d z ie j l
f D n ia 2 .1 .1939 r. o  

tu t. p olicja zatrzym ała .. _____
P oza p ow yższym i u w agam i ogó l- n je p oszuk iw an ego  p rzez S ąd  G ro-

god zin ie 23  

w M ilen ci-

J o a n  C r a w f o r d  i  S p e n c e r  T r a c y „ M o d s l l o 1 1

O s t a t n i a  S a l w a "  
w i e l k i f i l m  f r a n c u s k i o s n u t y  n a  

t l e  w a l k  n a  s z l a k u  I n d i e  —  B a g d a d

O to jed en z n ajb ard ziej ciek ą- tu je k on certow ą grę. F ilm  w ysta- 

w ych p rogram ów w ystaw ia ob ecn ie  

„C orsn “ szlag ier „M etro G . M .'‘ 

reżyserji F ran k a B orzagea p . t. 

„M od elk a" są to d zieje p ięk nej 

a b ied n ej d ziew czyn y , k tóra n a  

sw ej d rod ze sp otyk a  d w ie m iłości... 

w g łów n ej ro li w ystęp uje zn ak o ­

m ita gw iazda  p rzep ięk n a  Joan  C ra  A f­

ford oraz w sp an ia ły  S p en cer P racy  

p oraź p ierw szy razem , co gw aran -

w iony z rozm ach em , b ogata w y ­

staw a, życiow a treść ... słow em  film  

god n ie n oszący m ark ę „M etro G . 

M .“ .

2-g i film osn u ty n a tle w alk n a  

szlak u In d ie B agd ad p . t. „O sta ­

tn ia S alw a" jest w ielk im film em  

b ata listyczn e szp iegow sk im  n ajn ow ­

szej p rod u k cji fran cu sk iej. g ł. 

ro lach K ate d e N agy , P ierre R i­

ch ard W illm , P ierre R en oir , Jaq u ­

es C atela in e oraz w ojsk a b ratyjsk ie,

zg łoszon o jeszcze u w agi co d o  

k ażd ego z n ich , a m ian ow icie:__________ D n ia 4 .1 .1939 r. zosta ł u jęty  

w od n iesien iu d o p od atk u ob roto- p rzez tu t. p olicję p oszu k iw an y

w ego Z w iązek Izb w yp ow ied zia ł p rzez S ąd G rodzk i w C h od czu  

p on ow n ie za p od n iesien iem od b ycia jed n ego  rok u w ięzien iasię 1 _ ___  __ r ___ ,______
k w oty ob rotu p od legającej op od at- K ostrzew a S zczepan , zatrzym an o
k ow aniu z 50 tys. zł. d o 75 tys. 8° w e W łocław k u , p rzy u l. R ol- 

zł. i ob jęciem w ten sp osób ry n iczej N r. 8 .

cza łtem w ięk szej liczb y p rzed się-

;o j w ysu n ął n a t r ę t n y  ż e b r a k

rycza łtu p od atk ow ego n a la ta 1939

szen ia n a ten ok res stosow an ia

D n ia 4 b  m . R om an tow sk i 

m an , zam . w e W łocław k u  

P łock a , w szed ł d o m ieszk an ia  

zam .

cjan ta zb ieg ł.

P on ad to sam orząd  p rzem ysłow o- '

K r a d z i e ż

R o- 

u l.

Z  W ł o c ł a w s k le t o  C a r i t a s u  zt t : a b  s Z l " ™
. . i , S łow em  p rogram jest ciek aw y i 

W osta tn ich tygod n iach d o w artościow y!
w łocław skiego C aritasu w p łyn ęły

n astęp u jące ofiary . i

Ż yta: m aj. O lgan ow o 145 k g .,

D ębice 340 k g ., K u źn ice 150 k g .,

Jan ow ice 100 k g .. W ien iec 760 D y ż u r l e k a r s k i 1  a p t e c z n y  
k g ., U n isław ice 530  k g  , Jaran tow i-
ce 171 k g ., B rzezie 850 k g  , D^ u r ap teczn y -  P . M ej.tr .. d  K .icia -
W ilk ow iczk i 250 k g ., D yb lin 336 ’zk/ ''.‘u ’ ,

k g . G rocb ow .I,k  8°°  k (r. W ich r. ” K”

> zk i I, teł. 13-78 .

w ice 400 k g ., S zp eta l G órn y 500  

k g ., O leszn o 250 k g ., S zczu tk ow o  

288 k g ., S tróżew o 170 k g ., W ię- 

sław iae 518 k g ., Ś w iętosław 222
k g ., O słonk i 262 k g  . L u bień sk ie C flłO D łE C d o tir ,n y h .u d U w ej 

K oło Z iem ian 1125 k g . — JL m  zaraz p olrzeb u y . Z gł.

K artofli: m aj. Jar.n low icze 684  ” d ? 1 ? «,d l '

__ ; eon l _ : IU  —  12  w  A d m in istracji „E xspressn  
K u jaw sk iego" .

K oło Z iem ian 1125 k g .

k g ., m aj. O lgan ow o 580 k g ., i m aj 

D ębice 13500 k g .

P ien iąd ze: p . M irosław sk i Z yg ­
m u nt 28 .50 zł., p . O k oło-K u łak |  

Jerzy 40 zł., m aj. W ierzb in ek 20  

m aj. ■

W  n ocy n a 5 b .m . ,'Z b oiń sld ej _rv  v» ,ci« ,u iu
p rzep row ad zen ia t. zw . u god y z gru n tow ej, o ile łąezn y d och ód F ran ciszce, zam . u l. T oru ń sk a 50 , zf f m a j R ed ecz W 54 zł 

u rzęd em  sk arb ow ym  —  p rzy czym ; p łatn ik a n ie p rzek racza ł w r. 1938  , ze sta jen k i sk rad ł św in iak a w art. ! Q sjecz W ielk i 101 .50 zł 

term in y zg łoszeń n ie p ow in n y b yć ' v ” ''n n  

zacieśn ian e d o d n ia ściśle w yzn a ­

czon ego , gd yż jest to n ieraz b . 

u ciążliw e d la p rzed sięb iorstw a  p ła ­

tn ik a . S p ecja ln e zastrzeżen ia w y ­

su n ięto p rzeciw k o u sta lan iu rycza ł­

tów p od atk ow ych n a p od staw ie  

„ogó ln ej zn ajom ości stosu nk ów go ­

sp od arczych p rzed sięb iorstw a* 4 , jak  

to ok reśla ją  p rojek tow an e rozp orzą ­

d zen ia . S tosow an ie tak iej zasad y  

m oże d p p row ad zać d o n iew łaści­

w ych w ym iarów , gd y tym czasem
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BILANS ROCZNY (NETTO)

Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Włocławka
s t a n  c z y n n y  na j^icń 31 grudnia 1938 r. S T A N  B IE R N Y

1 . K asa i su m y d o d ysp ozycji 195 .43 /.39

2 . K u p on y  2 .549 .02

3 . W alu ty ob ce  — —

4 . P ap iery w artościow e  258 .027 .57

5 . W ek sle zd ysk on tow an e  181 .978 .82

6 . P ożyczk i w ek slow e  1 .505 .593 .40

7 . W ek sle p rotestow an e  44 .478 .01

8  R ach u n k i b ieżące otw artego k red ytu  23 .639 .—

9 . P ożyczk i term inow e  n a zastaw  47 .470 .—

10 . P ożyczk i h ip oteczn e  19 .569 .—

11 . N ależn ości z ty tu łu u k ład ów k on w ersyjn ych za ­

tw ierd zon ych p rzez K om itet K on w ersyjny B ank u  

A k cep tacyjn ego  20 .335 .27
12 . O d setk i za leg łe  6 .724 .33

13 . N ieru ch om ości 112 .198 .71

14 . R u ch om ości 21 .000 .21
15 . R óżn e  37 .944.75

16 . S u m y p rzech odn ie  5 .999 ,22

R azem 2 .482.935 .70

17 . D ep ozyty  448 .324 .69

18 . U d zielon e gw aran cje  17 .266 .—

19 . In k aso  68 .605 .14

20 . A k cep ty B an k u A k cep tacyjn ego  17 .26 6 .—

1 . K ap ita ł zak ład ow y  50 .000 .—

2 . F u n du sz zasob ow y  193 .868 .55

3 . F u n d u sz w yrów n aw czy  10 .117 .21

4 . F u nd u sz z am ortyzacji n ieru ch om ości 625 .28

5 . W k ład y oszczęd n ościow e in sty tu cyj p ań stw ow ych ,

sam orząd ow ych i in n ych p raw n o-p u b liczn ych  k on t 3  73 .600 .92

6 .  W k ład y oszczęd n ościow e osób fizyczn ych  i p raw n o-

p ry  w aln ych  k on t 16896  1 .883 .225 .38
7 . R ach u n k i b ieżące  „  156  123 .397 .—

8 . Z ob ow iązania in k asow e  2 .159 .—

9 . R ed ysk on to w ek sli 93 .050 .—

10 . R óżn e  16 .830 .62

11 . S u m y p rzech od n ie  32 .516 .32

12 . Z ysk za rok 1938  23 .287 .74

O d pisan e:

n a am ortyzację  3953 .03

n a n ależn ości w ątp liw e  8500 .38

aa p ow ięk szen ie fu n d u szu w yrów ­

n aw czego  4815 .47
różn e  2473 .44 19 .742 .32_3 .545 .42

R azem 2 .482 .935 .70

13 . R óżn i za d ep ozyty  448 .32 4 .69

14 . Z ob ow iązan ia z ty tu łu u d zielon ych gw aran cyj 17 .26 6 .—

15 . R óżn i za in k aso  68 .605 .14

16 . B an k A k cep tacyjn y  17 .266 .—

R a z e m  551 .461 .83

x  ,  O gółem 3034 .397 .53

K om isja R ew izyjn a K asy: D Y R E K C JZ
(~) Bofrdan Kowalewski — P rzew od n iczący  p . o . D yr. Z arządzającego (

f ) inż. Zygmut $lósarski Z astęp ca p . o . D yrek tora

(—) m9r- Wactaw Sobczyk C złon ek D yrek cji (—) Tade

R azem  551 .461 .83

O gółem  3 .034 .397 .53

k : K om isja R ad y K asy:

—) Stanisław Grochowski (—) Witold Mystkowski P rzew ód . R a d y

Ż arz. (—) Jan Idzikowski (—) Stefan Dubalski

usz Gutowski (—) Antoni Radziejowski

K siążn ica  K op en utau uta lŹ łk t. G r«f. p .l. .B -C IA  P IO T R O W S C Y " , W łocław ek, P riedm iojek a  20 . T olefeo 11-00 .W yd aw ca i red ak tor: S t a n i s ł a w  K a c p e r s k i .

w Toruniu


